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Szczeciński
GRYF
szykuje się

do

JA N  BRZOZOW SKI

S próbu jm y  może ok reś
lić p rzedm io t naszej 
dyskusji. Pojęcie w y
poczynku mieści w so

b ie  w iele elem entów . Po 
pierw sze: wycieczki, m aso
we, pociągam i, au tokaram i, 
row erphii itd. Po  drugie: 
w czasy i le tn iska , o rganizo
w ane  przez każdego, k to  ma 
n a  to  jak ieś środki finanso
we. Po trzecie  w czasy lecz
nicze. P o  czw arte : tu ry sty 
k a  kw alifikow ana. Po p iąte: 
w ypoczynek po pracy 1 św ią 
teczny, to  co na Z achodzie 
nazyw a sie w eekendem . W y
poczynek po pracy, to  taki, 
k tó ry  poch łan ia  na przejazd  
łam  i z pow rotem  nie w ięcej 
niż 2 godziny. W ypoczynek 
św iąteczny to laki, na który  
p o trzeba  n ie  w ięcej niż 5 
godzin podróży w obie s tro 
ny.

W a rty k u le  red. Uchma- 
na. k tó ry  rozum iem  jak o  za
gajen ie  naszej dyskusji, mó
w i sie, że w ypoczynek w 
tym  węższym  rozum ieniu, 
czeka na sw ego organ iza
tora. w spom ina się też o 
jak im ś o rgan ie  kierow niczym  
w skali m iasta. P ragnę zw ró
cić uw agę, że od październ i
ka I960 roku obow iązu je  
ak t p raw ny  o  ch a rak te rze  
państw ow ym , k tóry  koncen
tru je  funkcje  k ierow nicze w 
zakresie  tu ry styk i i sportu  
w  jednych rekach , m ianow i
cie w  rekach G łów nego Ko
m itetu  K u ltu ry  Fizycznej i 
T urystyk i o r a j  jego agen
dach terenow ych. O rganiza
torów  w ypoczynku je s t w ie
lu. Sa to  zw iązki zaw odowe, 
o rgan izacje  polityczno-spo
łeczne i m łodzieżowe. W yda
je  mi się. że kpmitet.y ku l
tu ry  fizycznej i tu ry styk i 5  ̂
po to  pow ołane, żeby inicjo
w ać i koordynow ać dzia ła
n ie  w szystk ich  organizatorów  
w ypoczynku. N iestety, ak ty  
norm atyw ne, dotyczące
K K FiT  nie p recyzują , na 
czym  m a polegać ich kie
row nicza funkcja , wobec 
rozlicznych organizatorów  
w ypoczynku. Is tn ie ją  m ię
dzy nam i w spółzależności 
zw yczajow e, um ow ne, nie 
p raw n ie  stosunki m iędzy 
nam i nie są nigdzie okreś
lone. N ie m a żadneeo do

kum entu , k tóry  by mówił 
czarno  na białym , iż jest 
obow iązkiem  K K FiT  oddzia
ływ anie, egzekw ow anie, nad 
zorow anie. kontro low anie, 
słow em  to wszystko, co w ią
że się z jak aś konk re tną  
odpow iedzialnością za godzi
wy w ypoczynek. M am y więc 
z jednej strony  w ielu gos
podarzy w ypoczynku i z d ru 
giej — działający  na zasa
dzie dobrej woli urzędow y 
organ. P y tan ie : jak  długo, 
tak i stan  rzeczy ma jeszcze 
trw ać?  Tym czasem  istn ieje  
w iele sp raw  w ym agających 
grun tow nego  p rzew en ty lj- 
w an ia  i szybkiej decyzji.

W eźm y d la  przykładu 
PTTK . To. co w  a rtyku le  
red. U chm ana mówi się o 
tej organizacji, jes t słuszne 
i dobrze byłoby, gdyby t& 
uw agi sta ły  się punktem  
wyjścia, do., zasadniczej dÿs- fl 
kusi i o PTTK , i to dyskusji 5 
w skali krajow ej. Po co to 
tow arzystw o  w ogóle ist
n ieje, jak ie  w łaściw ie są 
jego zadania, skoro zew 
sząd i ciągle słyszy się n a 
rzekan ia  na  nie. p rzew ażnie
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skoku
W Szczecinie opow iadają , że p re 

zes KOM ITETU do Spraw  R adio
fonii i Telew izji W łodzim ierz So
korski po obejrzeniu  tu te jsze j tc- 
lestacji t s tud ia  pow iedział, iż taki 
sam ośrodek w idział w m ałej ch iń 
skiej wiosce...

P rezes jest dow cipny.
O środek szczeciński urodził się 

27 kw ietn ia  I960 roku bez pom ocy' 
położnej ze Stolicy. G rupa  inżynie
rów  z R adiostacji Szczecińskiej sa
m a zaczęła d łubać przy stw orzeniu  
nadajn ika . Na dachu  Domu O dzie
żowego zm ontow ano an teny , potem  
pow stało tow arzystw o w sp ieran ia  
te lew izji, a  liczne przedsiębiorstw a 
i in s ty tuc ie  i»k Stoczni". i>n w ą 
skiego, Z arząd Portu , Polska Że
gluga M orska, W ojew ódzka R aaa 
N arodow a wspom ogły in ic ja tyw ę 
finansow o. Dewiz na zakup części 
ap a ra tu ry  dostarczy ł Zw iązek Za
wodowy M arynarzy i R ybaków  
M orskich.

Tak w ięc w okresie żywiołowego 
pow staw ania sieci telew izji w  k ra 
ju  n a  jego północno-zachodnim  
krańcu  wyskoczył ośrodek na  pew 
ne w Stolicy nie p lanow any. S tąd 
tra k tu je  się go do tąd  jąk  n ieślubne 
dziecko.^. A p a ra tu ra  te lek ina — ze 
starszego b raU  • * ’ P a ła c u  K ultu ry  
1 N auki. Dwie kam ery  przem ysłow e 
typu ALFA, polski n ada jn ik  o za
sięgu 50 km, dw a e ta ty  dzienn i
karsk ie . Pozostali nieliczni pracow 
nicy na e ta tach  innych przedsię
biorstw . K ierow nik  m uzyczny szcze
cińskiej TV na etac ie  k ierow nika 
hotelu robotniczego hu ty  „Szczecin“ 
Ś redn ia  cena audycji publicys
tycznej: au tor, konsu ltan t, w yko
naw ca, rea lizac ja  — 365 zł.

Ale burzliw y  rozwój telew izji 
sta je  się już dziś siln iejszy  od p la 
now ania. W Szczecinie istn ieje  po-
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I WI ESŁAW BEK

p o  w i e c z o r n e
M oskw a w  czen vcu

Czy słucha P an , P an ie  Re
daktorze, niedzielnych kon
certów  życzeń m uzyki ra 
dzieckiej? Jeś li tak  — za
pam iętał R edaktor zapew ne 
nazw isko o rm iań sk ;ego kom 
pozytora — A rno B abadżań- 
jana . „Ognie E rew an ia“, 
„K arlove Vary'*, „Pieśń 
p ierw szej m iłości“ i „Po 
w ieczornej M oskw ie“ — roz
b rzm iew ają  nader często z 
radiow ego głośnika. Są m e
lodyjne, ry tm iczne, trochę 
egzotyczne. P odobają  się w i
dać polskim  słuchaczom , je 
śli raz po raz proszą o ich 
pow tórzenie.

P rzypom inam  nazw isko 
tego w ybitnego kom pozytora 
orm iańsk iego  dlatego, że mo
je  ko lejne spo tkan ie  z Mo
skw ą przebiega w łaśnie pod 
znakiem  jego m uzyki. W ię
cej — przyznam  się, Re
daktorze, szczerze, że melo
dia uroczej p iosenki: „Po 
w ieczornej M oskw ie“ po

prostu  m nie p rześladu je . W 
w olnych chw ilach, kiedy 
nogi nie chcą ju ż  nosić po 
rozległej stolicy, nastaw iam  
w pokoju „C en tra lne j G osti- 
n icy“ p ły tę — tu  m uszę się 
pochw alić  — z dedykacją  
kom pozytora, i słucham , słu 
cham  bez końca...

A w szystko zaczęło się 
jeszcze w pociągu. K iedy 
zm ęczony w ielogodzinną jaz
dą, w ięcej d la rozryw ki niż 
z głodu pow ędrow ałem  do 
w agonu res tau racy jnego  — 
los zrządził, że znalazłem  
m iejsce kolo radzieckiego 
oficera, k tóry  z k ilkudzie
sięciom a innym i w raca ł po S 
la tach  z B erlina. Od „R ary- 
ta sa “ — do radzieckiego ko
n iaku i już naw iązała  się 
serdeczna rozm ow a. G dy do-
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■— Cieszę sie. że będziem y 
mogli pom ów ić na tem at 
n a jb a rd z ie j dziś chyba in 
te re su jący  czyte ln ików  tj. o 
pogodzie...

— B yle ty lko n ic  о prog
nozie pogody, gdyż z tym  
n ie  m am y nic w spólnego. 
N asza sp ecja lizac ja  to — 
k lim at m iast i ośrodków  
przem ysłow ych, w pływ  za 
nieczyszczeń a tm osfery  na  
zdrow ie człow ieka, hurtowa 
zb iorn ików  re tency jnych , u- 
k lady  u rban istyczne  nowo 
pow sta jących  m iast lub  ich 
przebudow a oraz w pływ  
tego w szystkiego na m iejsco
w e w aru n k i k lim atyczne. 
In te re su ją  nas także zagad
n ien ia  hydrologiczne i hyd ro 
graficzne  szczególnie okręgu 
łódzkiego (poznanie ścieków  
pow ierzchniow ych, wód g run  
tow ych itp.), b adan ia  jezior, 
a  także  cały szereg Innych 
zagadn ień  w yn ikających  z 
u rb an izac ji i rozw oju  p rze
m ysłu.

— Czv m ożna prosić P a 
n a  P ro feso ra  o bardziej do
k ład n e  sprecyzow anie zw iąz
ku przyczynow ego między 
m eteorologia i klim atologią 
a  u rb an is ty k a  i przem ysłem ?

— Przem ysł rozbudow uje 
się d la  człow ieka. Często 
jed n ak  m yśląc o dobrobycie 
spo łeczeństw a nłe zw racam y 
d osta tecznej uw agi n a  to, że 
p rzy  n iew łaściw ej lokaliza
c ji ośrodków  przem ysłow ych, 
niszczym y zdrow ie ludzi. Z a
dym ienie, zapylen ie  m iast, 
zanieczyszczenie a tm osfery  
gazam i pogarsza zdrow ie 
ludzkie, a  bardzo często po 
w odu je  n ieodw racalne  szko
dy w u s tro ju  człow ieka. I 
w  te j dziedzinie w łaśn ie  m a
m y w iele  do pow iedzenia 
op iera jąc  się na  naukow ych 
założeniach k lim atologii.

— Czy należy rozum ieć, że 
zak ład  sp raw u je  nadzór nad 
p ro jek tam i u rbanistycznym i 
łub  uprzem ysłow ien ia  ośrod
ków  w k ra ju ?

— Ależ nie! W skazujem y 
ty lko  .lak należy lokalizow ać 
obiek ty  przem ysłow e, aby 
były one jak  na jm n ie j uciąż 
liw e d la  m iasta , postu lu jem y 
dokonanie  pew nych zabie
gów technicznych  i techno
logicznych. k tó re  by zm n ie j
szyły tę  uciążliw ość a  także 
uczym j — jak  należy w yko
rzystyw ać n a tu ra ln e  sam o 
oczyszczanie się atm osfery  
przez odpow iednią  zabudo 
wę, zadrzew ien ie  itp .

— In te re su je  nas, oczyw iś
cie Lód#....

— Łódź położóna jes t na  
k raw ędzi w yżyny łódzkiej. 
W sku tek  tego jes t ona, a  
zw łaszcza je j  śródm ieście, 
m ocno zasłon ię ta  od w ia tru . 
N iestety , ta  zaciszność Łodzi 
sp rzy ja  bardzo zanieczyszcze
n iu  atm osfery , nadym ieniu 
Itp.

— Jak i ie s t na jbardzie j 
uciąż liw y i szkodliw y dla 
łodŁian zakład  przem ysło
w y w naszym  m ieście?

— E lek trow n ia  i G azow 
nia , z lokalizow ane w zacisz
nym  i m ało przew iew nym  
śródm ieściu , bardzo pow aż
n ie  zanieczyszczają a tm osfe
rę.

— Sa przecież różnego ro 
dzaju  u rzadzen ia  odpylające, 
k tó rym i m ożna un ieszkodli
w ić kaźdv kom in?

— O wszem , w  tym  Jed
n ak  rzecz, że Łódź m a zbyt 
w ie le  kom inów ... Nic ta k a  to 
p ro s ta  rzecz unieszkodliw ić 
Je od razu , po ty lu  ła tach  
zaniedbań.

— J a k  p rzedstaw ia się k ra 
jow y plan  oddym ionia m iast?

— W p ierw szej ko lejnoś
ci — Śląsk.

— A Łódź? Przecież sam  
P an  P rofesor przyznał, że 
nasze m iasto  m a bardzo za
nieczyszczona atm osferę...

— P rio ry te t d la  Ś ląska zo
sta ł w yw alczony przez Woj. 
K om itet PZ PR  i W oj. Radę 
N ar. w  K atow icach.

— Słow em , jedynym  na 
razie naszym  ra tu n k iem  m a 
być E lektrociepłow nia?

— Tak. Podłączenie części 
łódzkich fab ry k  do EC 2 
znacznie  zm niejszyło zapy
len ie  m iasta.

— Ale EC 2 odpyla i rów 
nocześnie za truw a atm osfe
rę  gazam i spalinow ym i?

— O wszem . P rzy  spalan iu  
w ęgla dosta je  się do atm os
fery  d w u tlenek  siark i, gaz 
siln ie  toksyczny, poza tym 
p łyną  na  m iasto  sam ochodo
w e gazy spalinow e, oraz 
produk ty  uboczne u la tn ia 
jące  się z Z akładów  W łó
kien  Sztucznych jak  dw u
siarczek  w ęgła oraz s ia rk o 
w odór. M ożna było znaleźć 
ponadto  o w iele stosow nie j
szą lokalizację  d la  tego 
obiektu.

— W jak i sposób można 
choć częściowo napraw ić  
biedy u rban istyk i łódzkiej i 
w płynąć przez to  na zm n ie j
szenie zanieczyszczenia a t
m osfery w m ieście?

—• P rzez zak ładan ie  u rzą 
dzeń filtru jących , zm ianę 
procesów  technologicznych w 
przem yśle, zw iększenie prze- 
w iew ności m iasta, w łaściw ą 
lokalizację  now ych obiektów  
przem ysłow ych, oraz za
k ład an ie  pasów  zieleni i p ie
lęgnow anie je j. Z ielen ią  m o
żemy sterow ać i regulow ać 
ruchy  pow ietrza  podobnie 
jak  fo rm ą zabudow y do
mów. Je s t ona filtrem  m e
chanicznym  i biologicznym  
d la  zanieczyszczeń. W liś 
ciach od k ład a ją  się też za
nieczyszczenia gazow e np. 
dw u tlenek  siark i. P lan  u r
banistyczny Łodzi uw zględ
n ia  te  m om enty. O dpow ied
nie opracow an ia  do tego p la 
nu  zostały w ykonane w ła ś
n ie  przez nasz zakład. Inge
ru jem y  także  w p lany  u rb a 
nistyczne w ojew ództw a. Pod 
w pływ em  naszych op raco 
w ań  podjęto  uchw ałę  KERM 
o przen iesien iu  ludzi z przed 
m ieścia „K aczki“ w T om a
szow ie M azow ieckim .

Miło n am y o tym  słyszeć. 
W czym się p rze jaw ia  udział 
łódzkiego Z akładu  K lim ato- 
loßii K rajow ej?

— W raz z rozw ojem  przc- 
eiysłu  pow sta je  zagadnienie  
regenerac ji u s tro ju  ludzk ie
go. a  w ięc zagadn ien ie  uzdro 
w isk  i w ypoczynku. Jestem  
konsu ltan tem  w Ins ty tuc ie  
ItalneoloklrtnatycznV m  w 
P oznaniu  i członkiem  Rady 
N aukow ej tego In s ty tu tu , 
C en tra lnym  Z arządzie U zdro
w isk, w  R adzie U zdrow isk 
przy M inistrze Zdrow ia. W 
naszym  Z akładzie  p racu jem y 
n ad  k lim atem  K rakow a, T a r
nobrzeskiego O kręgu S iarko
wego, P łock iej Petrochem ii, 
a  o statn io  prow adzim y k o n 
su ltac ję  w  zw iązku z pro- 
ji Utcm budow y zakładów  
azotow ych w Puław ach.

— To ogrom  roboty. Czy 
starczy Panom  czasu na za- 
jecie się sp raw am i Łodzi, w 
zw iązku z p ro jek tam i dal- 
szei rozbudow y przem ysłu 
chem icznego?

— Łódź je s t n aszą  sta lą  
k lien tką . N ie je s t też ona, 
n a jm n ie j zdrow ym  m iastem  
w  Polsce. B ardzie j zan ie
czyszczoną atm osferę  m ają  
m iasta  Ś ląska, a naw et K ra
ków czy w przyszłości PU ck.

. .Rozmawiała.
K. VVVflZYKOWSKA
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w iedział się, że jednym  z 
celów m ojej w izyty w  Mo
skw ie je s t w łaśn ie  odw ie
dzenie B abadżań jana  — ucie
szył się serdecznie. W chw i
lę później spod palców , prze
b iera jących  na k law iszach 
akordeonu , tow arzyszącego 
mu w  podróży, p łynęły  
dźw ięki m uzyki B abadżań ja 
na.

Po w ieczornej M oskw ie?— 
pom yślałem  sobie — może 
to i trop  dla dz ienn ikarza- 
tu ry sty . Pó jdę nim , gdy — 
ja k  m ów ią słow a piosenki — 
„nadciągnie  zm ierzch, uc ich 
n ie  gw ar ulic, pogasną św ia 
tła  w  oknach 1 ty lko  k u ra n 
ty śpiew ać będą z odda li“.

Nie, proszę n ie  m yśleć, 
R edaktorze, że w łóczę się po 
roztańczonych lokalach. N a
w et gdybym  bardzo  chciał, 
byłoby to  niem ożliw e. W ięk
szość z nich  o tw a rta  je s t 
ty lko  do godz. 23 czasu m os
kiew skiego, a ruch liw e m e
tro  zasypia w  pół godziny 
później.

Idę tu rystycznym  szlakiem , 
ty le  tylko, że o spóźnionej 
porze, kiedy na P lacu C zer
w onym  przed M auzoleum  
L enina n ie m a ju ż  długiego 
w ęża ludzkiego, szepczącego 
w ielojęzycznie, a  m row ie 
szlachetnych  kam ieni, zgro
m adzonych w krem low skim  
skarbcu  w  spuściznie po ca
rach  p rzestało  oślepiać zw ie
dzających. K iedy powoli 
usypia w ciem nościach roz
sadzany  przez 40 tysięcy 
arcydzieł i setk i ikon sk ro m 
ny budynek  G alerii T re tia- 
kow skiej i w  50 je j salach 
Jedynym i gośćmi są m alarze 
od pięciu lat, na zam ów ienie 
jakiegoś dom u ku ltu ry , ko
p iu jący  w iern ie  „D ziew czy
nę ośw ietloną słońcem “ W. 
A. S ierow a. K iedy wyszli 
ju ż  z m ajestatycznego  gm a
chu opery po „Eugeniuszu 
O nieginie" ostatn i w idzow ie, 
a w  podgrzew anych w odach 
nowoczesnego basenu, gdzie

przez okrąg ły  rok  pod gołym 
n iebem  zażyw ać m ożna roz
koszy kąp ieli — n ie  m a już 
przysłow iow ej żyw ej duszy.

P a trzę  na  bardziej koloro
w y 'niż p rzed  la ty  uliczny 
tłum , w  m ęskiej połow ie 
p rzyk ry ty  kapronow ym i k a 
peluszam i, o dużych rondach, 
w  żeńskiej — roznegliżow a
ny, zerkam  na rozb łyskujące 
kolorow ym i neonam i w y sta 
w y sklepow e, p rze ładow ane 
a rtyku łam i rodzim ej p roduk 
cji i szerokim  — z A nglii, 
N iem iec — im portem . S ta 
ram  się w słuchać w  p rob le

my m oskw iczan, poznać ich 
radości i codzienne kłopoty. 
Czy to jed n ak  m ożliw e w 
m ilionow ym  tłum ie?

Sam oobsługow y autobus, 
w  k tó rym  zaw ierzono pasa
żerom  bilety , (rzecz — m y
ślę — d la  łódzkiego czyte l
n ika  ciekaw a) w iezie w  po
bliże „G ostinicy O stank ino“. 
Czy i ten  odległy o 40 m inu t 
jazdy  od cen trum  m iasta  
hotel, k tó ry  zaw dzięcza sw e 
pow stan ie  M oskiew skiem u 
Festiw alow i M łodzieży, w y
pełniony je s t do ostatn iego 
m iejsca w  zw ykłe, czerw co
w e dn i?  W iedzie m nie cie
kaw ość, czy rzeczyw iście w 
te j części p ryncypalnej ulicy 
M oskwy — G orkiego, k tó ra  
czeka na w yburzenie , ko
niecznie są  sam e hotele? A 
tak  w łaśn ie  zdecydow ali 
m oskiew scy urbaniści...

G oście „O stank ino“ —  m i
mo spóźnionej godziny — 
w ylegli na ulice. Szerokością 
chodnika podążają  w stronę 
terenów  w ystaw ow ych, u lu 
bionego m iejsca spo tkań  
m oskw iczan. T rafisz  tu , 
choćby pozostało ci ze zm y
słów  ty lko  pow onienie. 40 
tysięcy krzew ów  V róż, roz
rzuconych w śród 79 paw ilo
nów, w skaże ci nieom ylnie 
drogę. Jeśli na tom iast po
św ieci księżyc, w  jego po
św iacie w całej sw ej okaza
łości stan ie  p rzed  tobą pom 
nik  rzeźb iarza  M uchiny, a 
nieco dale j zapali się trzem a 
k ilogram am i szczerego złota 
p iętnaście  postaci, sym boli
zu jących repub lik i radziec
kie.

Tu, gdzie 20 m ilionów  par 
oczu rocznie n a trę tn ie  św i
d ru je  w szystko, co radziec
kie na ziem i i w  kosmosie, 
M oskw a w yznacza sobie 
w ieczorne rendez-vous.

Na ław eczce, z da la  od 
w ielkom iejskiego zgiełku —■ 
w yśm ienity  relaks. M ożna 
też poplotkow ać ze znajom y
mi o kosm icznej garderob ie  
G agarina, zam knię te j d la  po
tom ności herm etyczn ie  w 
szk lanej gablocie, a szcze
gólnie m odnym  tam  p rze ra 
żająco  pom arańczow ym  „gar 
n itu rze“, o gipsow ej foto
g rafii Ł ajk i, k tó ra  jako  je 
dyny obraz w ciąż podróżu
jącego w kosm osie pasażera 
pozostała na  ziem i, a  czasem  
może i ponarzekać n a  k ło 
poty zw ykłego dnia.

M ożna też — niech się Pan 
R edak to r nie śm ieje, list 
m usi być przecież z happy  
endem  — usłyszeć z g łośni
ka m elodię p iosenki: „Po 
w ieczornej M oskw ie“...

Łączę pozdrow ienia 
W IE S Ł A W  BEK

P. S. Czy nie zna Pan  Re
d ak to r sposobu na pozbycie 
się m elo d ii-n a trę ta?  Byłbym  
bardzo w dzięczny za radę.

S zczec iń sk i GRYF
szykuje sią do skoku

K am erzysta  Lech R ydliński z TV

Dalszy ciqg ze sir. 1

trzeba  stw orzen ia  dużego, sp raw ne
go program ow o ośrodka. I ten 
ośrodek będzie zbudow any, w  w ięk 
szości za m iejscow e pieniądze. Skąd 
ta po trzeba? O dpow iedzm y n a jp ie rw  
na pytan ie , co to je s t Szczecin?

Szczecin: to cen trum  zespołu por
tow ego Szczecin Św inoujście n a j
w iększego na B ałtyku, stojącego 
pod w zględem  zdolności p rze ładun 
kow ej w czołówce atrakcy jnych  
portów  Europy. Służy tranzy tow i 
tow arow em u CSRS. W ęgierskiej 
R epubliki Ludow ej. W roku b ieżą
cym  przeładunki tranzy tow e osią
gną 2,5 m in ton.

Szczecin: to cen tra ln a  baza dy
spozycyjna polskiego rybołów stw a 
d a le k o m o rs k ie j  I przetw órstw a 
rybnego, skupiającego  40 proc. 
przerobu złow ionej ryby.

Szczecin: to pow ażny ośrodek 
szkolenia m orskiepo. Średni sta tek  
budu jem y  rok. O ficera naw igacy j

nego kształcim y 8 la t. W gospodar
ce m orskiej obserw uje  się deficyt 
kadr. P ropaganda szkolenia, napływ  
ludzi ze śród lądzia  jes t niezbędny.

Szczecin: to w ielk i ośrodek stocz
niow y. P rzygotow uje się tu  budow ę 
sta tków  o tonażu do 25.000 DWT. 
W pobliskim  w ojew ództw ie kosza
lińskim  pow sta je  cen trum  budow 
n ictw a okrętow ego — sta tków  ry 
backich 1 frach tow ców  średniego 
tonażu.;

Szczecin: to stolica polskich 
wczasów' nadm orsk ich  te j części 
W ybrzeża, słynących trad y c jam i 
„skandynaw skiego  la ta "  dającego 
spore dewizy.

Szczecin: to w ielki ośrodek k u l
tu ra lny . 200 pracow ników  a rty 
stycznych w operetce i F ilharm onii, 
100 w  tea trach , 100 p lastyków , 120 
dzienn ikarzy , k ilk u n astu  lite ra tów  
pośw ięcających się głów nie tem a
tyce m arynistycznej. Posiada też 
liczne zabytki a rch itek tu ry , w yko
paliska, itd.

To w szystko może gw aran tow ać, 
że program , k tórym  telew izja  szcze
cińska chce w zbogacić an tenę  
ogólnopolską będzie ciekaw y.

W m aju  odbyło się tu  posiedze
nie szczecińskiego rad iokom itetu , na 
k tórym  om aw iano  propozycje p ro 
gram ow e, oczyw iście na przyszło |ć, 
gdyż te raz  Szczecin jes t odcięty od 
system u TV, a to dlatego, że łącza 
są ty lko  jednok ierunkow e i psu ją  
się bez przerw y. Cóż tedy zapro
ponuje Szczecin po uzyskaniu  no
wego stud ia  o pow ierzchni 70 m 

.lew, w  gm achu rad ia , po uzyskaniu 
now ych łączy, bazy film ow ej z la 
boratorium , 1 w końcu w roku 
19(54 wozu transm isy jnego?

Szczecin chce ofiarow ać an ten ie  
ogólnopolskiej przede w szystkim  
audveje  publicystyczne zw iazane z 
prob lem am i gospodarki m orskiel.

Ф  p rogram y popu larne  z dzie
dziny w ychow ania m orskiego — 
d la  najm łodszych.

#  p rogram y specjalne, służące 
w spółpracy ekonom icznej k ra jów  
socjalistycznych zw iązanych z m a
g is tra lą  tran sp o rto w ą  Odry.

#  audycje  o sp raw ach  rozw oju 
bazy tu rystyczne j d la  Polski po
łudniow ej i cen tra ln e j, a także, tu 
rystyk i zagran icznej w  pasie n ad 
m orskich  uzdrow isk  i m iejscowości 
w ypoczynkow ych.

#  p rogram y artystyczne: m ałe 
form y dram atyczne, okresow e 
tran sm isje  z tea trów  i koncertów  
w uzdrow iskach. Robi to już  z po 
w odzeniem  te lew izy jna  sąsiadka 
Szczecina, n iem iecka TV w  Ro- 
stocku.

f )  repo rtaż  film ow y m orski z 
te renów  dzia łan ia  polskiej daleko
m orsk iej flo ty lli ryback iej (Morze 
Północne, Z atoka G w inejska) oraz 
z tra s  lin ii regu larnych  i tra m p in 
gow ych Polskiej Żeglugi M orskiej 
ze specjalnym  uw zględnieniem  k ra 
jów  A fryki zachodniej, ■

Możliwości realizacji tych  za
m ierzeń są w  Szczecinie w ielkie. 
Np. na najciekaw szych lin iach PZM 
m ożna będzie uruchom ić m ale eks
pozytury  film ow o-telew izyjne, co 
może przynieść w  efekcie in te re 
su jącą  taśm otekę film ów  m ary n i
stycznych i dokum entalnych ,

Za rozbudow ą szczecińskiego 
ośrodka telew izyjnego przem aw ia 
jeszcze inny argum ent. T uż pod je 
go bokiem  rośnie konku renc ja : te 
lew izja NRD budu je  w Rostocku 
w ielki supernow oczesny ośrodek 
TV. J u i  te raz  duża część w oje
w ództw  szczecińskiego i koszaliń
skiego odbiera  chętn ie  p rogram y

TV NRD, sto jące na w ysokim  po
ziom ie technicznym  i im ponujące 
rozm achem . „Ł ap ią“ też audycje  
B erlina  zachodniego i stacje  
szw edzkie. T ylko nasza rodzim a 

TV w Szczecinie w ciąż jes t te ch 
nicznym  i p rogram ow ym  kopciusz
kiem . S tąd  też na w ielu szczeciń
skich dachach  zauw ażyć m ożna po 
k ilka system ów  an ten  TV.

W ydaje się, że nie ty lko obaw a 
konkurencji, ale i m ożliw ość n a 
w iązan ia  w spółpracy program ow ej 
m iędzy ośrodkam i szczecińskim  i 
rostockim  każą uczynić z naszej 
TV godnego p a rtn e ra . Nasi przy
jaciele  z NRD zrealizow ali ju ż  np. 
cykl- film ów  reportażow ych o 
Szczecinie pt. „B ilanz an d e r O der- 
Skizzen aus Szczecin“. My, n ie
stety... n ie m ożem y się odw dzię
czyć...

Prezes Sokorski w idział kiedyś 
tak i ośrodek w m ałej ch ińsk iej 
w iosce. A le należy w ątp ić , czy 
tam ten  m iał tak  w ielk ie i tak  in 
te resu jące  propozycje publicystycz
ne d la  p rogram u krajow ego. N a
leży też w ątpić czy m iał pod bo
kiem  tak  znakom itego konk u ren ta?

Szczecin leży na końcu tra sy  łą 
czy radiow ych. K iedy Poznań chce 
nadać audycję  loka lną  — program  
lokalny (film owy) m usi rów nież 
nadaw ać Szczecin, bo Poznań p rze
ryw a łączność z W arszaw ą. Cóż za 
p iram ida lny  nonsens! A udycje w ła 
sne (b. rzadkie) Szczecina n ad aw a
ne były zw ykle ze stud ia  w P o 
znaniu. Koszt delegacji p rze jaz
dów, noclegów  pogrzebał tę  in i
cjatyw ę. T eraz poczekajm y aż ru 
sza prace  nad budow ą ośrodka TV;

Ale fak t je s t fak tem  — szcze
ciński GRYF szykuje się ju ż  do 
wiolkiego skoku na m ały ek ran .

W IESŁAW  M A C H E JH #



Ro b e r t  g l u t h

w K R Ó L E S T W I E
potrzebna rewolucja

W  num erze  24 tygodnika „O dgłosy" z dn ia  17. VI. br. 
ukazał się in te resu jąco  nap isany  przez p. Ew ę N ur- 
czyńską a rty k u ł pt. „W kró lestw ie D K F-ów “. Jak a  
szkoda, że żarliw ość i d ob ra  w ola au to ra  nie zaw- 

idą w parze  ze znajom ością tem atu ! P. E w a N urczyń- 
•*a m ia ła  chyba bardzo  stronniczych, sub iek tyw nych  in - 
o rm atorów  — skoro w  pow ażnym  stopn iu  rozm inęła się 

tzw. p raw d ą  'obiektyw ną. Z żalem , iż tak  się stało, 
P rzystępuję zatem  do koniecznych m oim  zdaniem , w y
jaśnień.
i - ^ a ,P?CZJltk u — k ilka  liczb i fak tów : W zasięgu działan ia  
odzkiej E kspozytury  CW F is tn ie je  obecnie 13 D yskusyj

nych K lubów  Film ow ych. Na zasadach  określonych 
"  um ow ach m iędzy Polską F ederac ją  D KF i CWF, K luby 
r ^ j ą  praw o do w ypożyczania w s z y s t k i c h  f i l m ó w ,  
którym i E kspozytura  CW F dysponuje. W śród tych film ów  
^ ^ jd u ją  się rów nież pozycje zakupione specja ln ie  dla 
UKF i nie p rzeznaczone do szerokiej ek sp loatac ji oraz fil- 
" ’У, k tó re  udostępnione są  D K F p rzed  p rem ieram i w  k i
ja ch  „zero -ekranow ych“.

P. Ew a N urczyńska pisze: „D w a la ta  tem u, w raz  z po
w staniem  puli film ów  zakupyw anych  specja ln ie  i w y
le g n ie  do DKF, film ów  ciekaw ych ale dość trudnych  1 nie 
Przydatnych do kom ercjalnego  w yśw ietlan ia  — w stąp iła  
otucha w  działaczy i członków  klubów . Dziś obiecyw ana 
Pula 20 film ów  rocznie znacznie się skurczy ła  
j rnarzcnia działaczy D K F m usiały  obniżyć znacznie swój 
lot". Tyle cy tata . A p raw d a  w ygląda inaczej: w  I p ó ł 
r o c z u  b r .  p r z y z n a n o  s p e c j a l n i e  d l a  D K F  

I f i l m ó w ,  w śród  k tórych  znalazły  się m iędzy innym i: 
"Piętno śm ierc i“ (A kira K urosaw a), „T estam en t O rfeusza” 
p  pan Cocteau), „W ięzienie“ i „D roga do n ieb a’* (Bergm an), 
j-oż w ięc tu ta j się „skurczy ło"? M ożna i na to odpow ie
dzieć: „skurczyło" się za in teresow an ie  D K F film am i cie
kaw ym i a le  dość trudnym i. „P iętno  śm ierc i“ w ypożyczyły 
J DKF na  13 istn iejących , „D rogę do n ieba" — (i DKF, 
»Testam ent O rfeusza’1 — 9.

P. E w a N urczyńska pisze: „Nie da je  się np. do k lubów  
»Czystego szaleństw a, „Skłóconych z życiem “, czy „M atki 

córki“, bo zdan iem  CW F zbyt to  a trak cy jn e  pozycje, by 
Je w kon k u ren c ji (w D KF) pokazyw ać... i ld “. •

N iezależnie od tego, że po jąć m i tru d n o  co au to rk a  m a 
a m yśli pisząc „k o n k u ren c ja“ — należy się rzeczow e w y

jaśnienie. W p ierw szym  półroczu br. zezw olono na p rzed 
prem ierow e w yśw ietlan ie  w  D K F 16 pozycji, w śród k tórych  
fialafcły się m iędzy innym i: „D ziew czyna z w yspy“, „Uczeń 

j ^ b ł a ’1, „Z rąk  do rą k “, „Z soboty na n iedzielę“ — a więc 
P°zycje- bardzo  a trak cy jn e , nad  k tó rych  b rak iem  p. N ur- 

, Cz.yńska boleje.
D odntkow p-w yjaSrrtente — z pogran icza logicznej oczy

wistości: n ik t i niftdy n ie zab ran ia ł i nie zab ran ia  D ysku- 
Jjnym  K lubom  F ilm ow ym  w ypożyczać film y a trak cy jn e , 

^torymi dysponu ją  E kspozytury  CWF. P rzedprem ierow e 
Blądanie film ów  w D K F nie je s t chyba is to tą  działalności 
ubów i pęd do pokazów  przedprem ierow ych  w szystk ich  

,iozycji nie da je  się niczym  w ytłum aczyć. Podstaw ow a 
I k inom anów  uczęszcza przecież do kin o tw artych  

nie może czekać' ft» każdą p rem ierę  tak  długo, aż w szy- 
tkie D K F film  obejrzą. O statecznie, pu la  p ro jekcji przed- 

^P m ierow ych  w  D KF je s t chyba w ielka, skoro na 16 
wspomnianych pozycji ż a d n a  n ie  by ła  zam aw iana 

£ez w szystkie DKF.
• Ew a N urczyńska pisze: „Mówi się w iele o szczytnej 

!S]i k sz ta łtow an ia  gustów  i u w raż liw ian ia  szerokiej w i- 
°Wni... Tę m isję  m ogą spełnić  g łów nie D KF". N iestety  — 

sti 5 ą ’ a le  nie chcą’ Z w y j^ tk iem  jednego, jedynego  DKF 
żarł dz ia ła jącego  nb. p rzy  k in ie  „S tu d y jn y m “ —
aaen z is tn ie jących  k lubów  nie p rze jaw ia  n aw et chęci 

s/ ^ i o n e j  działalności dyskusy jnej lub odczytow ej. W ięk- 
-osć klubów , to po prostu  przypadkow e zgrom adzenia lu- 

’ k tó rzy  chcą tan ie j i bez kłopotów  obejrzeć sobie* co 
a k c y jn ie ^ e  ty (u iy p rzPd n o rm alną  prem ierą  w kinach, 

tal • ca*a w a^ a .  k tó re j chyba nie należy popierać w  
kształcie, w  jak im  toczy się ak tualn ie . P onadto  nie 

raU(ITI’ C7,jr a u *o rka zastanow iła  się k iedykolw iek nad cha- 
«Klerem polityki Federacji DKF. Dla m nie jes t to p raca  

ę  p lanu, Rodząca w  isto tny  sens działalności klubów . 
t„, . ,  pow iem  w ytłum aczyć b rak  D K F w  środow iskach 
tliK|Qh jak  Zw iązek N auczycielstw a Polskiego? Środow iska 

..transm itow ać" k u ltu rę  film ow ą nie sa obięte 
•a ła toością  Federacji, n a tom ias t to le ru je  s i ę  bezkry tvez- 

У^есопе ar* hoc quasi — k luby  w ykazu jące  się jedyną 
” obvezą": m ilczeniem  ponoć cennym  jak  złoto, 
t a '  N urczy ńska P 'sze w  new nym  m ieiscu : ..Spraw a k u l- 

'7  film ow ej polskich w idzów  jest dla CWF, jako  p la- 
(j,j handlow ej, obojętna". P rzechodząc do porządku 
t^ n n o g o . nad  tym  krzvw dzaevm . nieoow ażnym  zarzu - 
м  n a lpżv, gwoli p raw dy  stw ierdzić , że CW F iako ..nla- 
^ ''yka hand low a” nie ma now ażnych k o n trah en tó w  w śród 

V .ufPi czyści działaczy DKF.
D K F (7, m ałym i w yią tkam i) w ykazu je  sie gu- 

i^i *bliżon'"^>i do i?ustów bardzo  przeciw nych odbiorców

(Dokończenie na sir. 5)

Conas czeka?
na ,ePsz«  w lipcow ym  

«i ,H Uarze film ow ym  nie ]<\st 
M, Ja k  w yraźna, by m ożna bić 
?äsv Wony' tym  niem nleJ w arto 

®uaUzować n ioklórc filmy. 
«* .,«010  w ysuw a się Jeden z 

filmów Ju lien  Duvi- 
s ę ' 11 :г  r ą k  d o  к д к " . re iy -  
br» n jajaaeßo w sw ym  doroblcu 

Ł° ",n film ów pelnom etra- 
PlprV.C ' ^a,t: ..R udzielec". ,..ic,t 
4nia..82y bul", „ u  schy łku  

i  "'anv' "W ielki w alc", zreahzo- 
■ w l313,11!1 trzydziestych i

1цп w pow ojennych: ,,Im ieniny
0 b ‘« ty " .  ..N ieznany z d ra jc s“ . 

. wielkości nazw iska reży-
1 lllrt,, lłlamy do czynienia w tym  
\ ®  * inna w ielkością, tym  

“ k to rską , klóre.1 sw lazri‘i 
W . n a osta tn io  ..na Rleldzi,- fil- 
Нщ. 1. t>opulprno4cl" stopniow o 
\  ac* Giullfitta M ussina oo

sw ych rew elacy jnych  k reacjach  
w film ach Kederico Felliniego — 
„La S tradzie"  i „N ocach Cabl- 
r il"  nie może odnaleźć sw ojej 
w łasnej Indyw idualności ak to r
skiej przytłoczonej skąd inąd  
św ietnym i ro lam i we w spom nia
nych dw óch film ach. Choć n 'o- 
w atpllw le ro la D oris w film ie 
D uvlviera jest popraw nie, a n a 
wet bardzo dobrze zagrana przez 
Massing, tym  niem niej n ie mo
że zadowolić. W n iek tórych  sek
w encjach je j k reacja  w ydaje sio 
>yć aż nazby t kopiow ana, w 

sw ych środkach  w yrazu bardzo 
podobna do  ról w film ach Fel
liniego. Film  z M assina zrea li
zow any na podstaw ie Dowlsâcl 
Trmgardy Keun jes t w sw ym  
ch arak te rze  u tw orem  jak  n a jb a r
dziej hum anistycznym . Reżyser 
w yposaży! nostać Doris nie  tyl

A rlylcul p. Roberta 
Glutha odznacza się na 
pewno rów ną żarliwoś
cią i dobrą wolą jak  

ten, z którymi polemizuje. 
Zatem w imię dobrej «praw'у 
należą *>ię autorowi pewne 
wyjaśnienia. Być może, że 
dziennikarz, przeciw któremu 
wytacza p. Gluth, swoje cy
frowe argumenty, zbytnio za
ufał sprawozdaniu z całorocz
nej działalności klubów, se
kretarza generalnego Polskiej 
Federacji Dyskusyjnych Klu
bów Filmowych S. Zielińskie
go, zbyt zaufał gtoeom dysku
tantów z całej Polski, którzy 
radzili nad sprawami Fede
racji dnia 20 m aja 1962 roku 
w Warszawie. Miał chyba jed 
nak prawo wierzyć faktom i 
opiniom, które później pry.y- 
toczył w swoim artykule „W 
królestwie DKF-ów“, skoro 
padły one w obecności przed
stawicieli centralnych władz 
Naczelnego Zarządu Kinema
tografii, Centrali Wynajmu 
Filmów i Centralnego Archi
wum Filmowego. Mógłby 
dziennikarz zwątpić w praw 
dę tych faktów i opinii, gdy
by choć jedno słowo protes
tu padło г ust tychże przed
stawicieli. Skoro jednak wy
żej wymienieni milczeli, (o 
swym milczeniem potwierdzali 
istniejącą sytuację. A P. Gluth 
czytając, jak wynika z jego 
wypowiedzi, bardzo uważnie 
mój artykuł zauważył w nim 
chyba następujące zdanie: 
„Przedstawione tu problemy 
to echa VI Zjazdu Polskiej 
Federacji D.K.F.,.." Skąd 
więc wielce kąśliwe I nie
przyjemne zdanie w artyku
le P. G lutha mówiące o „bar
dzo stronniczych i subiek
tywnych inlurm alorach".

Chciałabym zwrócić uwagę, 
że zarzuty stawiane władzom 
polskiej kinematografii i icli 
polityce wobec D.K.F-ów nie 
były kierowane bezpośrednio 
p^w riw  Łódzkiej F.kspozy tu
rze C.W.F. lerz przedstawiały 
sytuację klubów filmowych w 
całej Polsce. Zbyt dobrze, 
wbrew opinii P. Glutha. 
znam sytuację klubów łódz
kich, aby stawiać zarzuty dy
rektorowi M. Garlickiemu, 
którego dobra wola jest po
wszechnie znana.

Pisze P. Glulh o ogromnych 
możliwościach D.K.F., którym 
uprzystępnia się wszystkie 
filmy, jakimi dysponuje 
C.W.F., piisze również o 18 
przedpremierowych pozycjach, 
które w I półroczu br. zezwo

lono wyświetlać klubom, O- 
czywlstą rzeczą jest to,- że w 
moim artykule o tych 16 fil
mów chodziło, Poizwalam sobie 
wskazać przykłady tych fil
mów, które ze względu na 
swą dyskusyjność i walory 
artystyczne winny się w 
D.K.F. znaleźć. Chodziło mi 
o sensowny dobór przedpre
mierowego repertuaru w klu
bach, bo warto chyba zasta
nowić się nad tym, czy w 
D.K.F-ach pokazywać „Ucz
nia diabla" i „Z rąk do rąk" 
czy „Czyste szaleństwo“ 1 
„Skłóconych z życiem".

dowtókach, w  których D.K.F. 
powstają, warto zwrócić uwa
gę P. Gluthowi, że dobra wo
la dziennikarza polega chyba 
na tym, że dziennikarz swoje 
informacje sprawdza. Czy 
P. Gluth sprawdził okolicznoś
ci, w których do tej pory nie 
mógł powalać D.K.F. przy 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego? Ozy wiedział o pró
bach zorganizowania takiego 
klubu, próbach, które z po
wodu trudnych warunków lo
kalowych i braku zgłoszeń ze 
strony nauczycieli nie powio
dły się? Czy autor oskarżają-

W ODPOWIEDZI...

To, że wobec Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych nigdy nie 
«losowałam taryfy ulgowej 
świadczyć mogą, dwa poświę
cone ich działalności arty
kuły, które były swego czasu 
drukowane na lamach tychże 
„Odgłosów“. Wydaje mi się 
jednak, że zbyt surowo P. 
Gluth ocenia lakt, że .na 13 
łódzkich D.K.F-ów „tylko" 9 
obejrzało „Testament Orfeu
sza" .T. Cocteau. Zważywszy 
na środowiska, w których 
kluby filmowe działają, bio
rąc pod uwagę ciągły, nieunik 
niü il у przepływ klubowiczów , 
nie można pokazać tylko Izw. 
„pozycji trudnych". Można na
tomiast na atrakcyjnym  dla 
każdej publiczności filmie 
„Skleceni z życiem" pokazać 
1 podyskutować * klubowicza
mi np. o znaczeniu pracy re
żysera. I nie dziwię się np. 
głosom działaczy D.K.F., po
wiedzmy z Tarnowa, którzy 
tego typu atrakcyjnych fil
mów domagają się dla swoich 
klubów.

Kiedy jesteśm y już przy śro

cego artykułu jest zoriento
wany w tym, ile wysiłku 
włożyła Federacja D.K.F., aby 
film zbliżyć do nauczycieli, że 
z inicjatywy Federacji szkoli 
się nauczycieli na sem ina
riach filmowych, że właśnie 
Federacja zaraziła działaczy 
łódzkiego Klubu Nauczyciel
skiego bakcylem filmowym. 
Ci działacze w nowym roku 
szkolnym organizują w sali 
„Filmosu" D.K.F. dla nauczy
cieli.

Wiele zaraulów. które P. 
Gluth stawia D.K.F. jes t na 
pewno oczywistych I słusz
nych. Nie można jednak 
sprawy uogólniać na wszyst
kie D.K.F. działające w Pol
sce, a  o nich przecież była 
mowa w moim artykule. Za
rzuty, jakie w swoim artyku
le stawia p. Gliith D.K.F.-om 
znalazły się również w moich 
dwu poprzednich. Jednak w 
artykule cytowanym przez P. 
G lutha starałam  się spojrzeć 
na drugą stronę medalu i 
wskazać kłopoty Federacji, 
k tóre wynikają często ze sdej

woli naszych wiaoz rudno- 
wych. Przykładów powtarzać 
nie będę, przypomnę tylko, żo 
nie ograniczają się one do 
stosunku C.W.F. do D.K.F. 
Trzeba jednak pamiętać o 
tym, że „prozaiczne" sprawy 
filmowe mogą położyć najlep
sze intencje działaczy klubo
wych, którym przypadła nie
łatwa rola kształcenia gustów 
widzów, których obecność de
cyduje o sytuacji m aterialnej 
klubu, a ta z kolei w arunku
je jego istnienie. Gdyby 
D.K.F. były mniej zależne 
od finansowych kłopotów, for
my ich pracy nie wzbudzały 
by tylu sprzeciwów P. G lut
ha. Dziwi mnie oburzenie au
tora na moje określenie
C.W.F. jako placówki handlo
wej, dla której na pewno 
sprawy finansowe są  ważniej 
szc niż problemy kultury fil
mowej polskich widzów. Stąd 
mój apel do odpowiednich 
władz M inisterstwa Kultury, 
a  na pewno i Finansów, któ
re mogłyby wydać zarządze
nie zwalniające C.W.F. od od
powiednio wysokich wyliczeń 
z  dochodow jakie przynoszą
D.K.F.

Krzywdzące w ydają mi się 
uwagi autora artykułu doty
czące jak pisze „aktywu" klu
bów. Nie wydaje ml się rów
nież, aby dobrym argum en
tem  wytoczonym w Imię do
brej sprawy, było podawanie 
do publicznej wiadomości 
spraw prckuratonskich jedne
go 7. działaczy D.K.F. Zbyt 
wicie poważnych instytucji 
trzeba by wtedy odsądzać od 
czci i wiary.

Dobrze się jednak stało, że 
mój skromny artykuł zdołał 
poruszyć najwyższe w iadra d<> 
wy powielili na temat, o któ
rym się do lej pory milczało. 
Gdy zacznie się więcej mó
wić, odważniej pisać, a prze
de wszystkim działać może 
uda się z czasem tak zorga
nizować pracę D.K.F-ów, by 
na tym miejscu można było 
chwalić, a nie tylko zgr/ytać.

EWA NURCZYŃSKA

P.S. Na marginesie całej t 
sprawy w arto zauważyć, że 
dobrze by było, gdyby za
stępca dyrektora ł.ódz.kicj 
Eksipozytiiry C.W.F. burtfTioj 
orientował się w historii fil
mu 1 wiedział, że film „Dro
ga do nieba" jest dziełem nic 
Bergmana, lecz równie zna
komitego reżysera szwedzkie
go Alfa Sjoberga.

E.N.П
Babka czy babcia? \

M arlena D ietrich  je s t już 
w praw dzie babcią  czw orga w nu
cząt, ale pozostaje nadal babką 
godną hołdów  i pożądania. Nio 
bez przyczyny w sw ym  p ierw 
szym  w ielkim  film ie „B łękitny  
anioł*' śp iew ała tak  ch a ra k te ry 
stycznym  d la  siebie, och ryp łym , 
n isk im  głosem : „od stó p  do  gło
wy stw orzona Jestem  do m iło
śc i“.

To znakom ity  n iem iecki reży 
se r  Joseph  von S ternberg  odkry ł 
M arlenę — u rzek a jącą  Lolę-Lolę 
z  „B łęk itnego  an io ła“ . P rzedtem  
b y ła  ty lk o  n iepozorną s ta ty s ta*  
lub m ierną  w ykonaw czynią trze 
ciorzędnych ról. Ten film  p rzy 
niósł Jej sław ę, m iejsce w h i
sto rii sz tuk i film ow ej i renom ę 
w am pa. Z resztą, ja k  głosi fam a, 
M arlena obejrzaw szy skończony 
film  straszn ie  się zaw stydziła i 
k rzyknęła  z przerażen iem : „Po 
te j h isto rii nigdy już nie będę 
się mogła nigdzie pokazać**.

Ale p raw dziw a M arlena Die
tr ic h , tak a  ja k ą  znam y, urodzi
ła się nie w rom antycznym  Wei
m arze, lecz w Hollywood. Film 
S ternberga  o tw orzył lej złote 

v w ro ta  stolicy snów . f w krótce 
z nieco p rzy tęg le j i źle uczesa
nej N iem ki p rzeobraziła się w 
au ten ty czn ą  M arlenę Dietrich. 
Schudła 10 kg, zm ieniono je j za
ry s ust i brw i, rozjaśniono wło
sy , s łynne notri M arleny ubez
pieczono ponoć na sunie m ilio
na  dolarów . Rozpoczął się złoty 
w iek w k arierze  ak to rk i. Z n ako
mici reżyserzy , św ietne 1 kaso 
we film y, św iat stal się u je j 
nóg. Była pierw szym  i n iepow 
tarza lnym  w am pem  ek ran u . Poc- 
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ta  P au l V alery opiew ał je j oczy 
Jako  „n a lb ard z ie j n iepokojące, z 
tych , k tó re  sp o tk a ł“ , w ielbili Ją 
Hem ingw ay i R em arque. K ocha
li się w n iej D ouglas F airb an k s 
ju n io r, Jam es S tew art, M aurice 
Chevalier, Je an  Gąbin, N aw et 
zaprzysiężony s ta ry  kaw aler 
Je an  M arais oznajm ił, że gdyby 
m iał się k iedykolw iek  w życiu 
ożenić to ty lk o  z M arlena. Nie
ste ty , M arlena trzy k ro tn ie  od
rzucała  Już Jego ośw iadczyny. 
Podczas w ojny, w m om encie, 
gdy sław a je j Już nieco p rzy 
gasała R ibben trop  p roponow ał 
je j 50 tysięcy  dolarów  za udział 
w niem ieckim  film ie. W odpo
wiedzi na tę propozycję M ar
lena złożyła prośbę o p rzyzna
nie je j obyw atelstw a am ery k ań 
skiego i śpiew ała w m undurze 
arm ii USA. Nie tak  dawfno, 
58-letnia obecnie M arlena roz
poczęła now y rozdział sw ej k a 
riery  w ystępu jąc  na deskach  
k ab are tu  „L a S ah ara“ w L«»s 
Vegas. Je j pow rót był pow ro
tem  trium falnym . Św ietny film 
„Sąd w Norymberdze** u czy r 'f  
ją  znow u popularną. O glądając 
M arlenę na ek ran ie  („Ś w iad ik  
oska rżen ia“ ) czy też  na frronio 
m uslc-hallu  n ik t nie wątpi w 
m łodość i wdzięk te j kob iety .  ̂
U brana w sw oje słynne suknio  
tak  w ąskie, że nie sposób w 
nich usiąść, a włożenie Ich w y
m aga co n a jm n ie j kilku codzin, 
o tu lona w sw ój biały płaszcz 
u tkany  z łabędziego pu^hu M ar
lena D ietrich nadal fascynuje  
św iat.

MARIA
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KORNATOWSKA

ko  w cechy  liryczne, czy trag icz
ne, ale Ца1 jej rów nież rysy  gro
teskow e. ironiczne. W ich w y
graniu M assina błyszczy sw ym  
niezaprzeczalnym  ta len tem  ak 
torskim . Na d ram atu rg ii filmu, 
płynności akcji zaciążyła pow aż
nie po\\’ieść, zaw ierająca obok 
sw ych hum anistycznych  w arto 
ści cały szereg  schem atów  ce
chujących powieści obyczajow e 
la t m iędzyw ojennych. Efektem  
tego 1est rozw lekłość i spore 
dłużyzny. -

W ytw órnia angielska „W ood- 
fair* nie bez kozery zw ana 
ośrodkiem  now ych prądów  w 
angielskiej tw órczości film owej, 
słynna test dzięki g rup ie  film ow
ców w yw odzących się z doku
m entalnej ..F ree Cinema** i związ 
ków  tw órczych ze w spółczesnym  
d ram atu rg iem  angielsk im  Johnr-m 
Osbornem . W ydała ona nie
w ątpliw ie najciekaw sze w chwili 
obecnej lndyw idualrtości a r ty 
styczne film u angielskiego. To
ny R ichardson obok K arela Rei- 
sza l d okum en ta listy  Lindsaya 
Andersona należy  do czołowych 
przedstaw icieli ..angielskiel no* 
wel fa li“ . Tego ..MILOSC 1

GNIEW “ jest zarazem  debiutem  
fabu larnym  opartym  na p ie rv -  
szei sz tuce tea tra ln e j O sborne’a 
pod tym  sam ym  ty tu łem . Wt>r- 
to przypom nieć, że debiut Tony 
R ichardsona nie jes t debiu tem  
na pols-klch ek ran ach , bowiern 
nie tak  daw no oglądaliśm y je
go d ru g i film  M usic-hall“ rów 
nież w edług O sborne'a z Lau
rence  O livierem . A wlec „Mi
łość i gniew " jes t na pew no fil
mem. k tó ry  posiada w szystkie 
cechy charak te ry sty czn e  dla 
utw oru  reżysera  staw iającego  
sw e pierw sze k roki. Wyczuwa 
się w tym  film ie n iejednolitość 
konstrukcji d ram atu rg iczne j, 
chw ilam i zbyt n a trę tn e  psycho- 
logizow anie i socjologizow anie. 
k tó re  w ydaie się być nrzesadna 
m anierą. P ostać  ..skłóconego z 
życiem “ młódego Anglika ,1est 
ch a rak te ry sty czn a  d la  ang iel
skich „gn iew nych“ . W ydaw a
łoby się, że m om entam i po 
prostu schem atyczną (nasuw -Иа 
się analogie z ..M iejscem  na gó
rze" C laytona 1 ,,7. soboty  na 
n iedzielę" Relsza), je s t lednak  
ciekaw a dzięki znakom itej k rea
cji ak lo rsk ie i R icharda Burtooa,

znanego u nas z „Gorz.kie^o 
zw ycięstw a“ . W roli H eleny za
uw ażyć n ie tru d n o  uroczą C laire 
Bloom ..odkry ta  przez C haplina" 
a u nas og ladaną w ekran izacli 
„R yszarda III*. D ram at pary  
bohaterów  ..Miłości I gniew u" 
nie pozbaw iony udręki i gw ał
tow ności sp row oku je  wVclu wi
dzów do dyskusji.

O sta tn ia pozycja tego feile»n- 
nu... „OSTATNI ŚWIADEK" 
W olfganga S taude w yróżnia dię. 
jak  na sto su n k i w N iem czech 
zachodnich odw agą a tak u  na po
rządki, jak ie  p rzyniósł niem iecki 
„cud gospodarczy", dzięki k tó 
rem u cyniczni m ordercy  mogą 
z pow odzeniem  grać rolę s ta te 
cznych obyw ateli R epubliki Fe
dera lnej. A dresatów  tego film u 
n ietrudno  zidentyfikow ać, choć 
nie w ym ienia sie Ich personal
nie. A jes t ich sporo  \ 'to  cza
sam i siedzących na wysokich 
sto łkach w bońsklm  aparacie  
spraw iedliw ości. 1ak chociażby 
p ro k u ra to r  generalny  d r  Fracn- 
kel. i eden z g rupy  „krwaw 'vch 
sędziów " hitlerow skich . Film 
W olfganea S taude, lak  w szyst
kie 'esro dotvehezasov*“ •* *

nieste ty , coraz rzadszym , jas
nym  w yją tk iem  zachód niom o- 
m iecklej tw órczości fllmowe.ń 
Od s tro n y  form alnej raczę i 4yi- 
ko popraw ny reżysersko , słabszy 
od w cześnielszych i św ie tnych 
dzieł tcßo reży se ra : „M orderców  
w’śród nas", „B runatnej paię- 
c/.yny". czy „Poddanego". Nowy 
film S taude stoi raczej na po
ziom ie arty sty czn y m  w yśw ietla
nego w Polsce sw ego cz.isu o po
dobnym  ch a ra k te rz e  fijm u •— 
„Róże dla p ro k u ra to ra" .

Te trzy  om ów ione film y rzecz 
oczyw ista n ie  w yczerpu ją  całe
go re p e rtu a ru  lipca zaw lerajace- 
go rów nież k ilka pozycji o ch a
rak te rz e  rozryw kow ym  n* temr.t 
k tó rych  w następnym  felietonie.

ALEKSANDER NIESMIALEK

stfr.
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POLSKA В
Dalszy ciqg 

ze słr. 1
uzasadnione? Z przykrością 
m usze stw ierdzić, że prze
ciw ko PT TK  m ożna by w y
sunąć argum enty  znacznie 
cięższe, niż te , k tó re  poda
no  w  artykule . Moim zda
niem  PT TK  absolu tn ie  nie 
spełn ia  sw ojej roli. D lacze
go? Żeby prow adzić dzia
łalność PT TK  m usi na  nią 
zarobić, to  znaczy handlo
wać. I PT TK  handluje. 
Czym? W ycieczkam i. Na ja 
kim  poziom ie? Na poziom ie 
gorszym  niż „O rbis“ , „Tu
ry s ta“ 1 „G rom ada“. Je s t to 
p ierw sza sprzeczność m iędzy 
założeniam i sta tu tow ym i tej 
o rganizacji a  rzeczyw istością.

D ruga sp raw a: propagow a
n ie  idei tu rystycznej. K iedyś 
w  okresie zaborów  PTTK , 
a ściślej m ówiąc — w ówczas 
Polskie Tow arzystw o K ra jo 
znaw cze spełniało  sw oją ro
le — krzew iło patrio tyzm  i 
poprzez um iłow anie k ra ju  
budziło  do w alk i z zabor
cam i. W tedy ono rosło 1 
m iało  zw olenników . Wiemy, 
że już po pierw szej w ojnie 
św iatow ej PTK  pow ażnie się 
w ykoleiło. O tym  praw ie  
n igdy się n ie  mówi, uw aża
jąc, że byłoby to  szarganie 
św iętych tradycji. A były to  
przecież tradyc je  organizacji 
ekskluzyw nej, pom ijając już 
Ideologię. W Polsce L udo
w ej staw ia sie przed PTTK  
zadanie  rozw ijan ia  m asowe
go ruchu  turystycznego. Jak  
PT TK  m a to robić, skoro 
tak  bardzo przyw ykło do 
ruchu  ekskluzyw nego i sko
ro  — z drugiej strony  — n a
leżeć m ają  doń dziś ludzie, 
k tó rzy  nie m ają  z czego syp
nąć gotów ka na  zakup 
sprzętu...

P ropagow anie tu ry styk i za 
pom ocą w ydaw nictw , odczy
tów  itp.? Jak  m ożna propa
gow ać turystykę, n ie  m ając 
ludzi, k ierow ników , przew od
ników . gotow ych działać bez
interesow nie.

U rzędnicy PTTK , nie po
tra f ią  naw et jak o  tako  po
inform ow ać! N apraw dę, to 
jes t stw ierdzen ie  jak  na j
bardzie j trafne . Z urzęd- 
n ictw em  cały Z arząd PTTK  
od góry do dołu, m im o ta 
kich  czy innych niedom a- 
gań — w alc ły . N iestety  bez
skutecznie.

Czy p lanujem y tu rystykę? 
Myślę, że zaczynam y ją  p la 
now ać. Do te j pory łącznie 
z okresem  m iędzyw ojennym  
Polska nie figurow ała jako  
k ra j tu rystyczny  w prospek
tach  m iędzynarodow ych. Do
piero  po raz pierw szy w tym  
roku w ybrano  20 m iejsco
wości, do k tórych  m ożna 
przyjechać i korzystać tam  
z tak ich  czy innych usług. 
T o sa przew ażnie pola cam 
pingowe. C am ping w naszym  
rozum ieniu  to  n ie  to samo, 
co cam ping gdzie indziej. W 
pojęciu św iatow ym  cam ping 
to  pole cam pingow e, to  do
słow nie ty lko  12, 15 dom- 
ków. a  resz ta  — rozm aite 
urzadzenia.

Skoro  m ow a o dom kach 
cam pingow ych, red. U ch- 
m an  popełnia błąd, pisząc, 
że w  Łódzkiem  m am y tylko 
k ilkadziesią t dom ków  cam 
pingow ych. N iepraw da. M a
m y ich k ilkase t w  pobliżu 
Łodzi i k ilka tysięcy w  wo
jew ództw ie. N iestety, n ie  są

one do w ynajęc ia  z soboty 
na  niedzielę, bo norm aln ie  
służą wczasom  pracow ni
czym. Cały szkopuł w tym  
w łaśnie, że musim y domki 
cam pingow e przeznaczać na 
ten  cel. N orm alnych domów 
wczasowych w okolicach 
Łodzi nie możemy budować, 
bo nie ma gw arancji pełne
go. tzn. rocznego ich wyko
rzystania . D latego budu je  się 
dom ki lekkie, tan ie , n ie
p rzy jem ne dla oka, bo w y
glądające, jak  budy. P rzy j
m ujem y n aw et te, k tóre  są 
w yrzucane z innych m iej
scowości k ra ju , żeby tylko 
powiększyć bazę noclegową 
w  naszym  regionie.

Ale, jak  m ów iłem , cam 
ping — to pole cam pingowe, 
w yposażone w  dw a zasadni
cze budynki — adm in is tra 
cyjny 1 san itarny . Ktoś, kto 
przyjeżdża na tak ie  pole 
może mieć w łasny sprzęt, ale 
m usi mieć też możność w y
pożyczenia go. N iestety, cam 
pingów  w t.vm rozum ieniu 
m am y w  k ra ju  zaledw ie 20, 
a w szystko inne  to w g run 
cie rzeczy — zaprzeczenie i 
an typropaganda tu rystyk i 
cam pingow ej. Jeśli idzie o 
sprzęt, to  problem  nie ty l
ko na tym  Dolega — czy 
kogoś stać n a  jego zakupie
nie. Pozostaje zagadnienie — 
jak  ten sp rzęt ze sobą wozić. 
Myślę, że w  Polsce w  k ra 
ju  na jbardzie j na świecie 
„zm otoryzow anym ", m ów ię to 
w cudzysłowie, bo m am  na 
m yśli, n iestety, ty lko  moto
cykle, należałoby lansow ać 
pew na modę: jazda na m o
tocyklu, to  n ie tylko solo 
w zględnie z p a rtn e rk ą  na  
siodełku, a le  solidny bagaż
n ik  do tego, służący do um o
cow ania sprzętu  potrzebnego 
przy  b iw akow aniu  na polu 
cam pingow ym . Będą tru d 
ności z tak a  m odą, bo m oto
cykliści u w ażają  coś tak ie 
go za niestylow e.

J E R Z Y  TYNECKI

K to nie pisze d la  X X X  
wieku, a m a trochę ta len tu , 
może dziś liczyć na  stosun
kowo przychylny odbiór 
swych u tw orów  poetyckich 
zrazu w nielicznych, a po
tem  naras ta jacych  kolach 
czytelników . O dbiorcy poezji 
zdają się być już przesyce
ni tradycy jnym i sposobam i 
przekazyw ania w zruszeń 
estetycznych l są  jakby  
skłonni dokonać pew nej 
zm iany gustów  — pod w a
runkiem , że nie będzie to  
proces raptow ny. Dość po 
w ierzchow nie eksploatow ał w 
Łodzi te  możliwości, jak ie  
da ie  m łodem u tw órcy 
w spom niane przew artościo- 
w yw anie k ry teriów  a rty 
stycznych w śród sam ych 
czytelników  Jerzy  W ilm ań
ski. z kolei zaś tom ik M ie
czysław a M ichała S zargana 
„Brzeg barw y“ stanow i am 
bitn iejszą próbę dostosow a
n ia  w yrazu poetyckiego do 
gustów  okresu, w  którym  
kształtu je  sie na now o przy- 
sw aian ie  w iersza.

Pod w zględem  w arsz ta to 
w ym  tom ik w yróżnia się 
starannościa  w doborze poe
tyckich określeń, inw encją  w 
zakresie pomysłów i znacz
ną, może n aw et nadm ierną  
giętkością form alną. Je s t 
stosunkow o niejednolity , tro 
chę n iejednorodny  w  sposo
bie opracow ania tem atu , sy
tuacji lirycznej — au to r 
osiąga jednak  przez to  tę  ko
rzyść. że w iersze, nie podo
bające się jednem u, będą od 
pow iadały innem u czy te ln i
kowi. Ow uzna za najlepsze 
wiersze, tak  moim zdaniem  
dobre, jak  „Logiczne rozbie
ran ie  dom u“ lub fragm enty  
„R ekonw alescencji w nętrza“, 
a  zw łaszcza „Dom":

Na początku były oczy 
Szparki utkane nieufnością 
Brwi uniesione do głodnych 

rąk
Wsłuchanie w jeszcze obcą 

krew
Dr7.a7.ga spękanych warg 
Potem gwiazdy obróciły ręce 
I tak zaczął elę nasz dom

— Innem u zaś podobać się 
beda, dla m nie już rzekom e 
odkrycia form alne, nadm iar 
re to ryk i i ograne d2 iś spo
soby w ypowiedzeń:

M am  r « c e  b l a l e
o b r u s y  

m a m  r « c e  k u n d l e
l e n i w e  

pod mostkiem 00 ugina «le 
V zielonym

m e r d a m  o g o n k i e m
P oem at odrealn iony  

(podkr. J .  T.)

Przypuszczam , że ma to 
sw oje przyczyny w  dw oistoś
ci postaw y współczesnego

czyteln ika wobec poezji: w 
zryw aniu  t  tradycyjnym  poj
m ow aniem  artyzm u l w  b ra
ku orien tac ji, ku czemu 
zm ierza ta k  zw ana poezja 
nowoczesna. Tego rodzaju  
am biw alencja  czytelnicza 
dość chętnie w ita  auto ironię 
i groteskę, nic tedy dziw 
nego, że współczesny poeta 
aż za chętnie eksploatu je te  
sposoby wypowiedzi. Nie 
om ieszkał uczynić tego i 
Szargan.

W iersze Szargana obracają  
się wokół tem atów  z pozoru 
w  „kręgu ręk i“ (dom, ulica, 
akcesorią fam ilijnego życia), 
n iem niej potrzeba realiów  
codziennego bytu w yraźnie 
kłóci się w  jego ujęciu ze 
skłonnością do m etaforyki z 
lekka m etafizycznej. Rower, 
zaw ieszony na  haku C hrys
tu s  rzeczy z przebitym i sto 
pam i opon — w  w ierszu

poetów  mówi się sporo o
naw rocie do n ieskam andryc- 
kiej poezji X X-lecia. N asu
w a się tu  podejrzenie, że 
jes t to  postaw a dorobiona 
ex post. Cóż bow iem  ma 
począć jeden z d rugim  adept 
nowoczesności. skoro się 
okaże, iż w ym yślona przez 
niego m etafo ra  w licznych 
w ersjach  kursow ała już daw  
niej to w  „Zw rotnicy", to  w 

Żagarach", to  w reszcie w 
„K am enie“ -  w tedy gdy 
poezja w yblakła i w yczerpa
ła  sie m anifestacyjnym i 
przew ażnie  zryw am i p ierw 
szego dziesiątką la t drugiej 
niepodległości. W ynikające 
zazwyczaj z len istw a pobła
żanie tym  rzekom ym  odkry
ciom form alnym  prow adzi 
w  końcu — pow tarzam  to — 
do nadm iaru  retoryki i ogra
nych dziś sposobów wypo
wiedzeń. N iem niej osiąga się

PRÓBA TRAFIENIA 
W GUST CZYTELNIKA
„U cieczka“ trac i jakow ym ś 
reizm em  praw ie  m istycz
nym.

Prócz tego w spom niany 
ch a rak te r gustów  czytelni
czych i p raw a rządzące de
biu tem  spowodowały, że 
lite rack ie  rem iniscencje, licz
ne  w  jego tom iku, mieszczą 
się m iędzy pogłosam i uzna
nej poezji refleksy jnej: 
eschatologicznej, ja k  u S ta f
fa  lub  ironizującej, jak  u 
Gałczyńskiego.

Z kolei znów  w iele m oty
wów (koło, obracanie się i 
zastyganie dnia) w zięte je s t 
jeszcze z przedw ojennego 
Jas tru n a . To praw da, że 
J a s tru n  w dość szerokich 
kręgach m łodzieży lite rac
kiej uchodzi za coś w ro
dzaju  m oralnego au to ry te tu  
1 m istrza w  kw estiach sztu
ki, po części z przyczyn po- 
zaliterack ich  (rolę tę  mógł
by spełniać też Słonim ski 
gdyby n ie  byl obciążony 
grzechem  pierw orodnym  
Skam andra.) niebezpieczeń
stw o przy tym  jed n ak  jes t 
takie, że tw órczość J a s tru n a  
nazbyt już sam a czerpie so
ki z lite ra tu ry .

K onieczna tu  jes t ogólna 
uw aga, że w śród m łodych

jedno: pozwala.iac sobie na 
regres wobec X X-lecia, mło
dy poeta nieśw iadom ie, kosz
tem  rozum nego w ysiłku 
twórczego, u tw ierdza w sfe
rach  czytelniczych przychyl
ność d la  typh sposobów w y
razu. k tó re  już teraz, po
przez dzieła m inionego okre
su pow inny być, a n ie  zo
sta ły  przysw ojone, tak  by 
sta ły  się pom ostem  dla 
uznan ia  poezji dzisiejszej.

D ebiutując, M ieczysław 
Szargan złożył w iele tak ich  
dan in  u ta rty m  w nowszej 
trad y c ji sposobom  poetyzo
w ania. S tara łem  się je  
prześledzić n ie  gwoli „w ply- 
w ologil“ lecz aby uchw ycić 
zbieżność czytelniczych moż
liwości odbioru m łodej poe
zji 1 postaw y tw órczej po
czątku jącego  au to ra . P róbo
w ałem  dojrzeć korzyści, n ie
bezpieczeństw a i gran ice 
ew entualnego kom prom isu 
m iedzy tym i dw iem a zain
teresow anym i stronam i. M yś
lę, że już przez to, że dal 
pow ód dokładniejszego omó
w ienia tych zagadnień, re 
cenzow any tom ik n a  k ry ty - 
kanckie w ykrzyw ian ie  się nie 
zasługuje. N astępny tom ik 
pow inien  mieć bardziej

w łasne oblicze. M oże w tedy 
nie będzie też opatrzony ty* 
tu lem  zbyt ła tw o  ko jarzą
cym treści p lastyczne z poe
tyck im  efektem  i stanow ią
cym  d la  zaw artości tom iku 
klam rę trochę irrac jonalną . 
Bo w  końcu, co m a „brzeg 
barw y“ do tego. że a u to r nie 
zam ierzył dać w ykończonego 
obrazu w łasnych spostrze
żeń. lecz zachow ał się jak  
aktor, n ie  będący ' w  pełni 
tym , co gra. S kojarzeń tu  
może być w iele, a  to, co 
stało  się tytułow e, w ydaje 
sie tanie.

B iblio teka Poetów  w serii 
n a  rok 1961 pom ieściła rów 
nież deb iu t Jan a  Опору za
ty tu łow any „W zdłuż krzy
ku". n ie podejm uję się jed 
nak  jego krytycznego om ó
w ienia. Rys sztyw nego upo
ru  p rzew ijający  się poprzez 
w szystkie w iersze, zatrzym u
je  n iekiedy uw agę czy ta ją
cego na szczególnych w ypo
w iedzeniach („Jest przecież 
dzień. K ołyska W której po
p łaku je  G eniusz“ — w w ier
szu „Noc"). Całość jednak  
je s t zupełnie jednostajna. 
Zupełny tu  b rak  inw encii, a 
choćby giętkości form alnej, 
k tó ra  w pierw szym  tom iku, 
Szargana, by ła  raczej nad
m ierna.

N ie znać n iem al zupełnie 
p racy w yobraźni, k tó ra  n a 
w et w  najbardzie j now o
czesnym  w ierszu p rzetw arza 
abstrakcy jną , n u rtu jącą  poe
tę  myśl na obraz, no — 
szczątek obrazu. T reść w ier
szy Опору — jak  w sennym  
m arzeniu  o poezji — jest 
banalnie, dziecinnie jaw na. 
W dodatku  jes t to  sen 
uporczyw ie robiony, jakby  
ktoś żadał od siebie, żeby 
śnić zaw sze to  samo.

A prioryczność poetyckiego 
obrazu s ta ła  sie tu  m an ierą : 
„W zdłuż krzyku", „przez 
oczv przew lekam  dzień Po
dzielony Na czekanie", la ta 
wiec co ledw o mieści się 
pod niebem  — w szystko to 
są zw roty nieścisłe, nie przed 
staw ia jące  nic zgoła, p rzed
staw iające  coś pozornie lub 
n iew iernie. N ie stosu ją  się 
do nich m iary estetyczne ani 
logiczne. Zbiegły się tu w i
dać kłopoty redakcji poe
tyckiej, poszukującej m a
te ria łów  do  „szkatu łk i" 1 
w ielo letn ie w yczekiw anie 
debiutu .

B iblio teka Poetów  1961. 
Wyd. Łódzkie, Łódź 1961. 
Tomiki M ieczysława M ichała 
S zargana: Brzeg barw y 1 J a 
na  Опору: W zdłuż krzyku.

A te raa  o Łodzi 1 wypo
czynku po pracy, d la  nas 
na jbardz ie j istotnym . Szacu
je. że przy bezbłędnej o rga
nizacji w  ośrodkach  m iej
skich. podm iejsk ich  i na  
te ren ie  w ojew ództw a m ożna 
zm ieścić jednorazow o _ i 
ćw ierć m iliona m ieszkań
ców. No. bo m am y tych  
m iejscowości 25 w w oje
w ództw ie i 10 w  sam ej Ło
dzi. Licząc 35 — w ypada 
7.5 do 8 tvs. łodzian na  1 
miejscowość. A m am y tak ie  
miejscowości, k tó re  mogą 
pomieścić bez w ah an ia  30 
do 50 tvs. W sum ie to  się 
zbilansuje, bo jed n a  p rzy j
m ie 1000 osób. a d ruga w ię
cej. A le — jak  dotąd  — te  
m iejscowości pozostaw ione 
sa sam e sobie.

Red. U chm an słusznie pro 
ponuje, żeby ujednolicić sy
stem  zarzadzania  i gospoda
row an ia  tym i m iejscow ościa
mi. pow ołać jak iś personel, 
k tóry  by zabezpieczył je  we 
wszystko, co iest niezbędne 
d la  w ypoczynku, i gw aran
tow ał w ysoka jakość usług. 
C hciałbym  na zakończenie 
stw ierdzić, że to. co robimy 
w tym  roku, da je  nadzieję, 
że pow ali 1 stopniow o po
lepszym y sytuację. Podam  
przykład  chociażby kom uni
kacji. C hyba wszyscy zgo
dzą się ze mną. iż w tym  
zakresie nastąp iła  radykal
n a  zm iana n a  lepsze, m im o 
tego, że usługi kom unikacyj
ne  sa nierentow ne. To samo 
m ożna by pow iedzieć o han 
dlu, k tó ry  zaczyna zw racać 
coraz w iększa uw agę na 
spraw y św iątecznego w ypo
czynku.

TADEUSZ STOLAREK

Chciałbym  w yraźn ie  od
różnić spraw y tu rysty 
ki od tzw . w ypoczyn
ku świątecznego. T u

rystyka  pow inni zajm ow ać 
się ludzie — nie pow iem  — 
n a  wyższym poziomie, a le 
ci. którzy odczuw ają potrze
bę dłuższego w yjazdu czy 
pójścia na  w ycieczkę pieszą. 
Nam. Zw iązkow i W łóknia
rzy, zależy na  tym  przede 
w szystkim , żeby dużo ludzi 
z Łodzi w yjeżdżało do po
bliskich m iejscowości na nie
dzielny wypoczynek. T rzeba 
stw ierdzić, że od 2 la t tą  
spraw ą na pew no zajm ują  się 
zw iązki zaw odow e chociaż
by z tego względu, że łożą 
na  to  pieniądze — no, a  z 
drugiej strony, zależy im  naj 
bardziej na dobrym  wypo
czynku po ciężkiej pracy. W 
Łodzi n iem ało już zrobiono 
w  tvm  zakresie.

Jeśli redakcja  „Odgłosów“ 
pow iada, że Łódź jes t jakąś 
P olska В w tu rystyce, ma 

-n iew ątpliw ie rację. Przecież

Poznań m a sw oją M altę, 
W arte  i w szystko, co spo
w odowało. że budow ano tam  
dużo d la  celów  w ypoczynko
w ych. że in s ty tu c je  i o rga
n izac je  sta ra ły  się, żeby — 
z  jednej strony  — tro ch ę  Za
robić. a z drugiej, żeby lu 
dzie mogli wypoczywać. Nie 
m ów iąc o W arszaw ie, gdzie 
jes t Wisła, czy K rakow ie, 
gdzie działa  w iele tak ich  
ośrodków  w ypoczynkowych. 
N atom iast Łódź nie m a a b 
so lu tn ie  żadnego ośrodka i 
d latego trzeba  się dobijać 
w szędzie tam , gdzie można,
0  to, żeby wokół Łodzi i na 
te ren ie  sam ego m iasta budo
w ano  tak ie  w łaśn ie  ośrod
ki w ypoczynku św iąteczne
go. In n e  m iasta, o k tórych 
mów iłem , posiadają n a tu 
ra lne  ośrodki w ypoczynku 
świątecznego. Tu w  Łodzi 
ich n ie  m am y i dlatego 
głów nie w  tej m aterii s ta 
now im y Polskę B. Łódź była 
do niedaw na, jeszcze 3 la ta  
tem u. Polska C. W ciągu 
ostatn ich  trzech lat, w ybu
dow aliśm y A rturów ek, za
częliśm y porządkow ać S taw y 
Jana , sa już oddane do użyt
ku ośrodki „T ram w ajarza“
1 „W łókniarza“, a  w ięc w 
pew nym  sensie zrobiono w ie
le. Podobnie w w ojew ódz
tw ie. To jest niby dużo, a  
jednak  za mało. Mój przed
m ów ca w spom niał, że może 
rozlokować w 35 ośrodkach 
ćw ierć m iliona łodzian, a w 
n iejednym  naw et 30 i w ię
cej tysięcy. B ardzo się boję 
tego. Aż mi skóra cierpnie 
ną  myśl, że 35 tysięcy ludzi 
przyjedzie do jednego okreś
lonego ośrodka. Był taki 
film  am erykański „P ikn ik"

wiecie, z tym i tłokam i i roz
m aitym i w ariacjam i. A nam  
w yjątkow o bardzo  chodzi o 
to, żeby tych  ośrodków  było 
jak  najw ięcej, a le  małych, 
żeby ludzie przyjeżdżali w  
liczbie od 1000 do 2000. To 
n ie  jes t żaden wypoczynek, 
jeśli ludzie leża ja k  śledzie 
w beczce, gnębieni m uzyką 
z gigantofonów .

A le tu  u trzym uje  się w ciąż 
jedno  niedom ów ienie. Na te 
renie Łodzi d z ia ła ją  Łódzki 
K K FiT  i W ojewódzki KKFiT, 
łódzka R ada N arodow a i 
W ojew ódzka R adą N arodo
wa. Łódź jak o  m iasto w y
dzielone na teren ie  w oje
w ództw a n ie  buduje. W oje
w ództw o n ie  po trzebuje  tych 
ośrodków  tyle. Ile potrzebu
je  Łódź. Ta niezbieżność po
trzeb  sp raw ia , że n ik t nie 

' in teresu je  się w ojew ódz
tw em . a przecież łodzianie 
pow inni w yjeżdżać przede 
w szystkim  do ośrodków  po
łożonych w w ojew ództw ie.

Podobno sa kolosalne 
zm iany w kom unikacji m iej
skiej i podm iejskiej. Osobiś
cie nie zdążyłem  tego zau
ważyć. Jeżdżę często do 
G rotnik . nie zaw sze m ożna 
dostać się do pociągu. I d la 
tego konieczna je s t w  dal
szym  ciągu — w ybaczcie 
w ielk ie słowo — w alka o to, 
żeby tych pociągów podm iej
skich bvło coraz w ięcej, 1 
żeby ludzie po niedzielnym  
w ypoczynku nie w ysiadali z 
nich ledw ie żywi.

N astępna sp raw a: zaopa
trzen ie  N iew ątpliw ie w po
rów naniu  z latam i ubiegły
mi jes t lepiej, bo już moż
na i w G rotn ikach  dostać 
bu telkę w ody sodow ej. Ale 
n ie  zawsze. J a k  je s t upał,

to  ła tw iej sprzedać tę wodę 
na  P io trkow skiej, bo nie 
trzeba  płacić za tran spo rt, 
a w  G ro tn ikach  z b raku  
w ody możesz zemdleć.

Jeśli chodzi o ośrodki 
cam pingow e, to  G K K FiT  tą  
sp raw ą się jednak  n ie  za j
m u je  z tego względu, m oim  
zdaniem , że to  jest n ieren 
tow ne. Oczywiście, w szystko 
będzie się zabezpieczać: bu
dow ę hoteli, barów , kaw iar
ni etc. tam, gdzie są one 
ren tow ne G K K FiT jest nasta
w iony w te j chw ili na  tu - 
rystów  zagranicznych, bo ko
rzyści dew izow e są d lań  
p ierw szorzędnym  celem.

Zaryzykow ałbym  więc 
tw ierdzenie, że sp raw ą tu ry 
styki k rajow ej G K K FiT na 
co dzień się nie zajm uje. W 
te,i sy tuacji in ic ja tyw a i cię
żary sp ad a ją  na  zakłady 
pracy z jednej strony  i na 
organizacje społeczne — z 
drugiej. T u ta j ro la W oje
w ódzkiej K om isji Zw. Zaw„ 
k tó ra  koordynuje  te spraw y 
w zakładach pracy, je s tw ie l 
ka Chyba trzeba by posta
nowić. żeby bez wiedzy 
W KZZ żaden zakład ргасУ 
nie mógł budow ać ośrodka 
w ypoczynkowego. Nie 'cho
dzi o  to. żeby nie budowali 
w ręcz odw rotnie, a le  żeby 
to  było skoordynow ane, żeby 
nie staw iano  dw óch dom kó^ 
na krzvż. a le  w spólnym i si
łam i cale ośrodki, posiadają ' 
ce wodę 1 obiekty wyposa
żone w m inim um  urządzeń 
cyw ilizacyjnych. Sądzę, 
W KZZ pow inna mieć PicC?J 
nad tym i ośrodkam i. Zdaj* 
sobie spraw ę, że ap ara t 
kom isji jes* zbyt szczupły, я1® 
sp raw a jest zbyt w ażna, i*" 
by ją  „oddać dalej".



P racow n ia  
prof. W andy 
B orow skiej.
S tud ium  odzieży

Rozpoczął się okres w a
k ac ji i urlopów . N ie będzie 
chyba p rzesadą  s tw ierdze
nie, iż w zorem  la t ubiegłych 
w iększość in s ty tu c ji k u ltu 
ra lnych  zdaje  się z żelazną 
konsekw encją  kultyw ow ać 
urlopow e tradycje . Choć 
dopiero  u progu w akacji, 
zn a jdu jem y  się ju ż  w  p e ł
n i sezonu ogórkowego.

O kazuje się jednak , że są 
jeszcze w  naszym  m ieście 
p laców ki k u ltu ra ln e , p ra c u 
jące  • bez ta ry fy  ulgow ej 
przez okrąg łych  dw anaście  
m iesięcy. M ow a tu  o M u
zeum  H istorii W łókiennic
tw a, k tó re  w brew  pow szech
n ie  p rzy ję tym  kanonom  se
zonu ogórkow ego gości w  
salach  w ystaw ow ych  przy 
ulicy W ięckow skiego doro
czną w ystaw ę p rac  uczniów  
L iceum  S ztuk  P lastycznych  
w  Łodzi.

Łódzkie L iceum  Sztuk 
P lastycznych , choć jes t szko
łą typu  ogólnokształcącego, 
n ie  d a jącą  abso lw entom  żad 
nych u p raw n ień  zaw odo
w ych (o trzym ują  tyljco św ia
dectw o dojrzałości) — m a 
jed n ak  sw ój odrębny  profil 
i cha rak te r.

N aczelnym  zadaniem  szko
ły je s t w p a jan ie  m łodzieży 
um iłow an ia  d la  sztuki, roz
w ijan ie  uzdolnień  p lastycz

nych i przygotow anie n a j
zdolniejszych do dalszych 
studiów  plastycznych. Pod 
tym  w łaśnie kątem  opraco
w any  jes t p rogram  naucza
n ia  te j szkoły. Obok p rzed
m iotów  ogólnokształcących 
są tu  rów nież! m alarstw o  i 
rysunek , rzeźba i m odelo
w anie, g rafika , sztuka w nę
trza, tkactw o, m eta lop lasty 
ka, dekoracje  tea tra ln e , g ra
fika  książkow a i użytkow a, 
litern ictw o , rysunek  tech n i
czny, h is to ria  sztuki. Ju ż  • 
sam  zestaw  przedm iotów  
nauczan ia  ’ św iadczy o 
w szechstronnym , ogólno
kształcącym  profilu  pedago
gicznym  szkoły. W łaśnie ów 
sojusz n au k  ogólnych ze 
sz tuką  zrealizow any w p rak 
tyce L iceum  Sztuk P lastycz
nych n ada je  m u odrębne o- 
blicze, w yróżnia  je dodat
nio spośród innych  szkół. A 
skoro ju ż  o w yróżnien iu  m o
w a, w spom nieć należy o w y
sokim  poziom ie szkoły i 
św ie tnych  w yn ikach  n a u 
czania. D owodem  tego niech 
będzie fak t, iż od k ilku  już 
la t z rz ęd u  m a tu ry  są tu  
100-procentowe, a w iększość 
abso lw entów  ko n ty n u u je  d a 
le j naukę, p rzew ażnie w 
w yższych uczelniach a r ty 
stycznych. W ram ach  obo
w iązkow ego program u nau-

W K R Ó L E S T W I E
(Uukuńczenic ze str. 3)

sz tuk i film ow ej, d la  k tó rych  np. film y K urosaw y —• to 
„ japońska  chała". I z k im  tu dyskutow ać?

O statn io  E kspozytura  łódzka CW F zetknęła  się z fa k 
tem  przykrego  nadużycia zaufan ia . Jeden  z k ierow ników  
łódzkich D KF pozw olił sobie przez dłuższy okres czasu w y
św ietlać  film y przez siebie w ypożyczane na dodatkow ych 
tzw . „lew ych" p ro jekc jach  w  innym  klubie. P rzyciśn ięty  
do m uru  w yznał, że od pół roku  „n ab ie ra ł CW F i zobo
w iązał się uregulow ać sum y za n ielegalny, „p ryw atny" 
w ynajem . Czyż jednak  u regulow anie rachunku  w y sta 
w ionego przez CW F m ogło zm ienić lak t, że oszustw a do- 
puszęzał się p rzedstaw iciel Polsk iej Federacji DKF ?

„K łopoty m a te ria ln e  i repertuarow e, n przede w szystkim  
zln w ola czynników  r z ą d z ą c y c h  polską k inem atografią , 
sk ład a ją  się na to, że ob raz ogólny pracy D KF nie należy 
do najlepszych" -  sum u je  p. Ewa N urczyńska. Pozw olę 
sobie m ieć odm ienne zdanie  — chociażby na podstaw ie 
w yżej przytoczonych faktów .

A swojej drogą, dobra  w ola dzienn ikarza  polcfia chyba 
na tym , że dzienn ikarz  w szechstronnie sw oje In fopnacjc
spraw dza. _______ ____

ROBERT GLUTH 
Z-ca D yrek tora CWF 

Eksp. w  Łodzi

czania szkoła prow adzi k il
ka p racow ni plastycznych.

I tak  prof. Bożyk p a tro 
n u je  przyszłym  scenografom  
i w nętrzarzom , prof. Roz- 
m us przyszłym  grafikom  fil
m ow ym , prof. O siński opie
k u je  się kołem  fotografików , 
zaś prof. Ciesielski p a tro 
n u je  kółku m etalop lastyk i.

W róćm y jed n ak  do sam ej 
w ystaw y. Z grupow ene na 
n iej p race  rep rezen tu ją  n ie
m al w szystk ie ga tunk i sztuk 
p lastycznych od rysunku  i 
m a la rs tw a  począw szy, a na 
rzem iosłach artystycznych  
skończyw szy. N iezw ykle cie
kaw ych  obserw acji d o s ta r
czają  zw łaszcza prace m a
larsk ie . P ozw ala ją  one do
k ładn ie  prześledzić drogę 
rozw ojow ą uczniów  od 
pierw szej aż po ęsta tn ią  
klasę. P race  p ierw szoklasi
stów  pełne są jeszcze św ie
żości, n iesk rępow ania , inge
rencja  nauczyciela jes t tu  
znikom a — nie ogranicza on 
jeszcze dziecię< ej swobody 
i in d y " ,i'ł "j'M óści. W s ta r
szych klasach, w  m iarę  jak  
m łodzież uczy się w iernie 
oddaw ać p roporcje , harm o
n ijn ie  o tw o w a ć  kolorem , 
m odelow ać b ry łę  z pom ocą 
św iateł i cieni i w yw oływ ać 
złudzenie głębi, za traca  się 
p ierw o tna  świeżość, a raczej 
naiw ność spo jrzen ia  na 
św iat, by ustąp ić  m iejsca 
popraw nem u stosow aniu  n a 
bytych w  ciągu la t um ie
jętności. O sta tn ia  k lasa jest 
decydu jącą  próbą sił. Tu 
m am y już do czynienia zé 
św iadom ym  upraszczaniem , 
syntetyzow aniem  i p rze tw a
rzan iem  na tu ry , z poszuki
w aniem  oryginalnych ro z 
w iązań form alnych , fak tu ro 
w ych lub  kolorystycznych.

W dziale rzeźby szczegól
n ie  cenna jes t um iejętność 
posługiw ania się przez ucz
niów  różnym  tw orzyw em  i 
w czuciem  się w  jego istotę. 
U derza tu  zw łaszcza duża 
rozm aitość technik  i k ie ru n 
ków  w spółczesnej rzeźby 
w yraża jąca  się g łów nie w 
upraszczaniu  form  1 syntezie 
podjętego tem atu .

N ajw iększy podziw  w śród 
zw iedzających w zbudzają  
jed n ak  nap raw d ę  ju ż  d o j
rza łe  p ro jek ty  z dziedziny 
kom pozycji, lite rn ic tw a  i 
g rafik i użytkow ej, w śród 
k tórych  na  szczególne w y
różnienie zasługu ją  ilu s tra 
cje książek d la  dzieci oraz 
w iniety , e tyk ie ty  i inno 
drobne form y graficzne, tak  
że tu ta j bardzo  dok ładn ie  
w idać ew olucję , jak ą  w c ią 
gu l a t  nauki p rzechodzą 
uczniow ie. Od skrom nych 
projekcików , w ycinanek, na- 
k le janek , podstaw ow ych 
fo y n  lite rn ic tw a  aż po 
skom plikow ane form y kom 
pozycji i lite rn ic tw a  oraz 
bardzo  już  „dorosłe" p ro jek 
ty  graficzne. Żałow ać nale

ży, iż p iękne pfsjykłady tkać 
tw a  artystycznego  oglądam y 
ty lko  w  form ie m ałych m o
deli kilim ów  czy dyw anów , 
a nie w  o ryg inalnej w ie l
kości. Tu jed n ak  szkoła jes t 
bezradna, gdyż nie posiada 
odpow iedniej pracow ni w y
posażonej w  w arsz tity .

K ilka podanych p rzyk ła 
dów  stanow i zaledw ie n ie
w ielk i p rocen t dużej ilości eks 
ponatów  zgrom adzonych na 
w ystaw ie. Poza w spom nia
nym i ju ż  pracam i m a la rsk i
mi, rzeźbiarskim i, tkackim i 
i g raficznym i w ystaw ę uzu
pełnia jeszcze moc ekspo
natów  z innych gatunków  
sztuki lub  działów  pom oc
niczych, żeby chociaż 
w spom nieć o rysunkach  
technicznych, p ro jek tach  de
koracji i w nętrz, p racach  fo
tograficznych oraz drobnych  
kom pozycjach w ykonanych  z 
najrozm aitszego tw orzyw ».

м Ш м р !!

Tow. M ichalina T alarków nn M ajkow ska i w icem inister K u ltu ry  i Sztuki 
tow. G arsteck i na  w ystaw ie

P racow nia prof. S tV berow ej D ruk na  tkan in ie

Prof. Szadkow ski. Rzeźba Zdiecia W. P a n e

BE R N AR D  K E P L E R

Najmłodsi 
m alarze

Z am ieszczam y w  tym  
num erze zd jęc ia  z poka
zu studen tów  W yższej 
Szkoły Sztuk P lastycz
nych. N iech m ów ią one 
o drodze, ja k ą  przecho
dzą najm łodsi p lastycy: 
od p ierw szych k las l i 
ceum  po dyplom  uczelni 
w yższej. A rtyku ł o w y
staw ie p rac  studen tów  
zam ieścim y w  num erze 
następnym .



Płyniem y poprzez szero
k ą  rów ninę A tlan tyku , m o
rza  spokojnego o te j porze 
roku jak  rodzim e jezioro. 
Jtfala długa, rów nom ierna, 
„G erw azy" sunie m ajesta 
tycznie z powagą. Prorocze 
okazały się słow a K apitana , 
w ypow iedziane w czoraj na 
m ostku.

N uda, nuda, nuda..;
Z agłębiam  się coraz czę

ściej w  lek tu rę  w spom nień 
bry ty jsk ich  m arynarzy  z 
X IX  w ieku. Co za w spa
n iały  dokum ent! Chyba n i
czego już więcej, nie m ożna 
pow iedzieć o psiej egzy
stencji ludzi karm ionych 
sucharam i i zgniłym  mię- 
ąem, drżących ze strachu  
p rzed feudalną  pięścią k a 
p itana , zaharow anych  na 
śm ierć, gnębionych przez 
b ru d  i choroby.

W yruszało się w tedy w 
re js  na  rok, dw a lata. A że 
n ik t na taką  katorgę nie 
godził się dobrow olnie, więc 
rwerbowano am nestlonow a- 
nych pod tym  w arunkiem  
krym inalistów , albo orga

n iz o w a n o  najpraw dziw sze 
»łapanki w  m ałych m iastecz
kach. Nie najgorszym  też 
sposobem  w erbunku  było 
spicie ew entualnego kandy
da ta  i podsunięcie m u w

J A N  HUSZCZA

tym  stan ie  k on trak tu  do 
podpisu. S taw iał p ijak  trzy 
krzyżyki 1 płacił za to  trze 
m a la tam i poniew ierki, z 
k tó re j czasem ju ż  nie w ra 
cał.

D aleka to  przeszłość i 
n aw e t żadnych porów nań 
nie w ypadałoby czynić, 
gdyby nie fakt, że poku tu 
ją  do dzisiaj pochodzące z 
tam te j epoki w yobrażenia
o życiu na morzu. N ieludz
kie trudy  w w alce z żyw io
łem  — hojnie w ynagradza
ne złotem... Tym czasem  
praca  na lak  now oczesnym  
m otorow cu jak  „G erw azy" 
nie m a przecież nic w spól
nego z kato rgą odbyw aną 
na starośw ieckich żaglow 
cach, .a m arynarz nic musi 
być bynajm niej dw um etro 
wym  dryblasem  o stalow ych 
m ięśniach — i najczęściej 
nim  nie bywa.

A jednak , owszem, może 
ktoś zauważyć, że skoro 
zarobki w naszej flocie są 
n ieporów nanie wyższe niż 
na  lądzie* tkw ić w tym  m u
si jak aś  przyczyna. Jeśli 
płaci się teraz nie za pracę 
ponad siły i nie za kon
sum pcję zgniłego m ięsa — 
to za co?

Za dw a m arynarsk ie  
św iadczenia: za spotęgow a
ną  odpow iedzialność na 
służbie i za... n ienorm alny 
tryb  życia.

Co do pierw szej z tych 
spraw  — m iałem  już okazję
o n iej w spom nieć.

D rugie zagadnienie: „nie
norm alny  tryb  życia“. Su
cho i zdaw kow o pow iedzia
ne. B ardziej poofycznie m o
żna by je  nazw ać „m elan
cholią m orza“, albo czymś 
w tym  rodzaju. In tegralnym  
składnik iem  owego stanu  
ducha jest śm ierte lna, prze
raźliw a nuda.

Nuda... Nuda.;. P ustka  i 
m onotonia, k tó re j nie po
tra fi w  żaden sposób za
pełnić norm alny program  

zajęć. Paroksyzm  pracy, ja 
ki zazw yczaj przebiega 
przez pokłady w  pierw szych 
dniach rejsu, m inął — i co 
dalej?  Żeby chociaż pojaw ił 
Się jak iś stateczek — ale^ 
gdzież tam . ОПсег w achto-s 
w y dojrzał w  nocy „pasa-f 
żera" na kon trku rsie  i pró
bow ał go zagadnąć św ia
tłem . Nic ważnego, ale

I znowu
to samo!

i

P iękna była osta tn ia  nie
dziela caerwca. Po nocnej 
burzy, pełnej deszczu, rześki 
poranek  w yciągał ludzi z 
m ieszkań za miasto, aby 
odetchnęli na w yjątkow o 
św ieżym  pow ietrzu, nacie
szyli oczy odkurzona ziele
nią, pachnącą wilgocią.

Pełen  nadziei, poszedłem 
pieszo w k ierunku  parku  na 
Zdrow iu. N iestety, w ilgotną 
leśną ciszę gryzło na s trzę
py „C rlm inale tango". Z łat- 
w ościa odszukałem  źródło 
ag resji: w pobliżu muszli 
koncertow e! — n ie w iado
m o po co w swoim czasie 
dużvm  kosztem w zniesionej
— stał wóz. najeżony olbrzy
m im i głośnikam i.

— K to w as tu  nasłał?  — 
zapy tu ję  sym patycznego oby
w atela  w granatow ym  kom 
binezonie.

— Prezydium  Dzielnico
w ej Rady Łódź-Polesie! — 
brzm iała  dziarska odpo
wiedź.

Aha! N ietrudno  było do
m yśleć się. iż m am y do czy
n ien ia  z „zorganizow anym  
odpoczynkiem ", o k tórym  ty
le plsaia. nie bez dumy, 
łódzka p ra sa  w okresie po
przedzającym  sezon letni. 
Zorganizow ano, proszę pań
stw a. odpoczynek: w pro
m ieniu k ilom etra w szystkich 
ogłuszało — spacerowiczów,- 
p tak i i zw ierzęta z ZOO —

„C rim inale tango“... P rzed 
Ogrodem  Zoologicznym sta 
ło k ilka cleżarów ek MHD, 
sprzedających lem oniadę, 
owoce i herbatn ik i. Dlacze
go w jednym  miejscu sk u 
piono aż ty le  ciężarów ek? 
Przecież w ystarczyłyby dwie, 
a reszta mogłaby obsługiwać 
w ypoczyw ających w Innych 
m iejscach. Zwłaszcza, iż żad
na z nich nie sprzedaw ała 
ani parów ek na porcje, ani 
czegokolwiek, czym nie dys
ponują zw yczajne kioski.

Po godzinie zabrak ło  w 
dodatku piwa. choć nie było 
upału, a w ięc jego konsum p
cja należała do bardzo prze
ciętnych.

Ot. odfajkow ano „zaopa
trzen ie“, odfajkow ano ,/Zor
ganizow any wypoczynek", 
który  w  tei form ie sta! się 
to rtu ra .

Py tan ie  narzuca sie samo: 
dlaczego pijaka, który za
chrypniętym  basem czy te 
norem  coś n ieudolnie „za
śpiew a". zatrzym uje się za 
zakłócanie spokoju w m iej
scu publicznym , zaś za zor
ganizow any hałas o natęże
niu w ielu dziesiątków  fo
nów — m altretu jący  ludzi, 
jak pow iedziałem , w pro
m ieniu co najm n iej kilo
m etra — n ik t nie ponosi od
pow iedzialności? Ba, nazy
wa sie to p ieknie „organizo
w aniem  odpoczynku" dla lu 
dzi. którzy w swoich miesz
kaniach w soboty i nieclzie-

tak  po prostu  dla pokrze
pienia serca. S tatek  pasa
żerski nie raczył odpow ie
dzieć, gdyż syty głodnego 
nie zrozum ie — wiadomo 
wszak, że gdzie pasażero
wie, tam  nie b rak u je  a tra k 
cji.

W naszych natom iast w a
runkach  naw et skok la ta 
jącej ryby stanow i rozryw 
kę, a na jb łahsze w ydarze
nia na pokładzie p rzyb iera
ją  rozdęte rozm iary. P rzy
toczę chociażby historię 
choroby kgtki Pusy. Je s t to 
w praw dzie stw orzenie b a r
dzo urodziw e (czarne p ie
kielnie, z oczyma jak  żółte 
la tarn ie) i przyw iązane do 
sta tku , ale w ostateczności 
nic nadzw yczajnegot

I dziś rano Pusy nagle

powiedziałbym) lin iach: 
urzędow ej i nieoficjalnej.

Z „urzędu“ m am y więc 
książki, prasę („Głos M ary
narza" odbierany te leg ra
ficznie — rżecz na sta tku  
nieoceniona) i przede wszyst 
kim  kino.

N iezapom niane seanse. Na 
rozpiętym  na pokładzie 
płótnie, pod gw iaździstym  
niebem  A tlan tyku , w śród 
im ponującego szum u fał — 
pogrom czyni tygrysów  ko
cha się na zabój w  m oto
cykliście. Film  nie jest 
pierw szej jakości, poza tym  
pro jek to r podskakuje ry t
micznie, tak , że zachodzi 
obaw a, iż tygrysy, motocy
kle i pogrom czyni pospołem 
zsuną się do m órźa — ale 
są to jednak  dw ie godziny

MI RObŁAW AZEMBSKI

leiancholia
§ d a l
zachorow ała, praw dopodob
nie się p rzejadła. T rzeba 
było w idzieć tę tragedię! 
Połow a załogi zgrom adziła 
się na rufie  obserw ując w 
nabożnym  skupieniu, jak  
D oktor, sam  blady z p rzeję
cia, robi je j zastrzyk. Bie
gali później wszyscy, z bos
m anem  na czele, po mleko 
dla chorej, po m iękkie 
szm aty na posłanie. B iuletyn 
je j zdrow ia podaw ano sobie 
z ust do ust, jak  gdyby cho
dziło o wysokiego dosto jn i
ka. Na koniec Inżynier za
b ra ł Pusy do siebie i niko
m u nie pozw olił jej do t
knąć, a kiedy go przy ja 
k iejś okazji porządnie po
d rapała , ziego słowa ną n ią 
nie pisnął i rzecz całą trzy
ma racżej w  dyskrecji.

Zacięty bój z nudą toczy 
się na „G erw azym “ po dw u,

le m usza w ysłuchiw ać 
w szystkich audycji radiow o- 
telew izyjnych, odbieranych z 
zapałem  przez bliższych i 
dalszych sąsiadów...

H ałas nadal Jest prob le
m em  o szczególnej donio
słości. Ja sk raw ię  zarysow uje 
sie on zw łaszcza w iosną i 
latem . Miedzy in. choćby i 
dlatego, że doba m a m niej 
godzin ciem nych, a w zw iąz
ku z tym  trudn ie j o sen, 
w zm aga się w rażliw ość na 
każda odm ianę hałasu, przy 
tym  zaś ludzie chcą i po
winni o tw ierać okna. O tw ie
ra jąc  Jednak okna, słuchają  
swoich telew izorów  i apa
ratów  radiow ych lak. jakby 
m ieszkali na odludziu. I 
mało kto raczy uśw iadom ić 
sobie te sytuację. Czasem 
przedstaw ia się to w ręcz pa
radoksalnie. Ot. m ieszkam  w 
jednym  z domów zajm ow a
nych przew ażnie przez lite 
ratów. dziennikarzy, lekarzy 
i działaczy. Zdaw ałoby się, 
że dbałość o ciszę w tych 
okolicznościach musi być 
w yjątkow a — w ydajna  p ra 
ca czujących serc t n iespo
kojnych um ysłów  jes t moż
liw a bowiem tylko, przy 
spełnieniu lego w arunku. 
N iestety! W ieczorami, jeśli 
chce sie coś robić, okna nie 
można otworzyć, gdyż z 
mieszkań m iejscowych in te
lektualistów  w ydobyw ają się 
ryki.

Żyjem y w czasach zgiełk
liwych — rozwój przem ysłu, 
upow szechnienie motoryzacji 
i ..m otocyklizacji“, w zrasta
jące ilości radioodbiorników
1 tdfbwlzórów sp rzy ja ją  ka
kofonii hałasów. Spraw a po- 
w ażniele, obrona przed nią 
sta ie  się z roku na rok tru d 
niejsza. ale też i koniecz
niejsza.

W pływ hałasu na stan  psy
chofizyczny człowieka ma róż 
norak ie  aspekty, daw no oce
niono go ujem nie, choćjesz-

norm alnego, lądowego ży
cia.

Jeśli idzie o program  n ie 
oficjalny, to osobny rozdział 
należy się brydżow i. W b ry 
dża g ryw a się całym i godzi
nam i, z jakąś szczególną 
ponurą zaciętością. Pow ie
działoby Się — rozryw ka, od 
k tórej nie m a odw rotu: po
rzucenie brydża grozi n a 
tychm iastow ym  atak iem  nu 
dy, w szechw ładnej nudy 
m orskiej.

No i w reszcie mesa. Po
siłki p rzed łużają  się coraz 
bardziej, kto tylko nie musi 
iść na służbę, siedzi i gada.

— Kiedyś, idąc z Chin, 
byliśm y pięćdziesiąt dni w 
m orzu — mówi K apitan. — 
B ractw o dostaw ało Już „ko
ta". Nie znosiliśm y swoich 
pysków  przy stole, n ie w i
dzieliśm y się naw zajem , By

cze szczegółowo nie zbadano. 
A przecież sa i ludzie nie 
zam ykający na noc radia 
(zwłaszcza, głośników radio
fonii przew odowej), nic ono 
im  nie przeszkadza, śpią. Na 
pew no nie robią tego t  korzyś
cią dla siebie (a już zw łaszcza 
dla sąsiadów), ale skutki ha
łasu w tych w ypadkach Wi
docznie m niej sa uchw ytne, 
nie należa do doraźnych.

3
Z zain teresow aniem  prze

czytałem  w ub. roku o ka
tedrze akustyk i i teorii

drgań, p racu jącej w Pozna
niu nod kierow nictw em  prof. 
M arka Kwieka. Jak  w yni
kało z inform acji r— „łapka 
św inki, poddana in tensyw 
nem u działaniu  dźwięku, 
przestała rosnąć“...

Głos w tych spraw ach n a 
leży do uczonych, a le także 
i do nas wszystkich, będą
cych najczęściej bezpośred
nimi ofiaram i hałasu, z róż
nych pochodzącego źródeł. 
Zniknęły, jakże przed k ilko 
ma laty  drażniące, m egafo
ny dające o sobie znać nie
kiedy o najw cześniejszych 
godzinach. N iemniej, prze
ciętny m ieszkaniec m iast i 
m iasteczek jakże często by

ło d la  nas jasne, że jeśli 
się coś nie w ydarzy, pó j
dziem y wszyscy do domu 
w ariatów .

I w ydarzyło się. Na s ta t
ku „zaczęło straszyć“. Biała 
Zjawa p lą ta ła  się nocą po 
pokładach, w achtow y mało 
nie um arł z przerażenia.

O czywista, że nie był to 
żaden duch, tylko bosm an, 
który  doszedł do w niosku, 
iż trzeba jakoś zabaw ić to
w arzystw o. W ypijał w ieczo
rem  pół litra , ubiera! się w 
prześcieradło i cichutko 
spacerow ał po sta tku . Po
mysł okazał się całkiem  do
bry — gadaliśm y tylko o 
zjaw ie, z n iecierpliw ością 
czekaliśm y na wieczór. 
W iększość sądziła, lż Jest to 
duch pewnego elek tryka, 
k tó ry  popełnił w poprzed
nim  re jsie  sam obójstw o, w y
skaku jąc  za burtę . W ierzy
liśm y w tego ducha, bo 
chcieliśm y w  niego wierzyć. 
A kiedy się w szystko w y
dało — także było wesoło.

Tylko, że w  ogóle sp raw a 
zakończyła się raczej ponu
ro: bosm an począł pewnego 
dnia w alić głow ą o ścianę 
i S tew ardow i, k tó ry  sta ra ł 
się go uspokoić, powiedział, 
że po prostu przechodzi 
przez ścianę, poniew aż jest, 
duchem  1 taka  rzecz, to dla 
niego fraszka. On także 
uw ierzył! Zam knęliśm y go 
w  m agazynie, a  w G dyni 
Już na niego czekali pano
wie W białych fartuchach.

K ap itan  Skończył i przez 
pew ien czas w patryw ał się 
ponuro  w stół.

— Sądzę — pow iedział 
D oktor, praw dopodobnie ty l
ko po to, aby przerw ać 
uciążliw ą ciszę — że z ta 
kich w łaśnie nastro jów  m e
lancholii i nudy rodzą się 
te  w szystkie h isto ry jk i o 
okrętach-up iorach , L a ta ją 
cych H olendrach 1 tak  da
lej.

— Częściowo m a pan ra 
cję — odrzekł K apitan . — 
W praw dzie kiedyś legendy 
m orskie rodziły się raczej 
ze zw ykłej ciem noty i po
czucia bezradności wobec 
żywiołu, a le n iew ątp liw ie 
i nastró j m elancholii także 
się do tego przyczyniał. Ży
cie na m orzu nigdy nie ob
fitow ało  w  zbyt ciekaw e 
w ypadki, i dlatego, skoro 
się raz już coś w ydarzyło,

fak t tak i kom entow any byt 
w , nieskończoność i p n *  
przekształcany tak  długo, 
aż wyszło z tego całkiem  
zgrabne i b arw ne  opow ia
danie. T rudno, pow iadam ,
o ciekaw szy ew enem ent w  
m onotonii rejsów , czasem 
jednak  byw ają rzeczy dziw 
ne, żywcem pchające się do 
jak ie jś antologii i legend.

W spom niał pan o L a ta ją 
cym H olendrze; znam  pew 
ne zdarzenie, k tóre la t tem u 
dw ieście albo trzysta  w zbo
gaciłoby n iew ątpliw ie gam ę 
opow iadań o sta tkach  pły
w ających po m orzach bez 
żyw ej duszy na pokładzie.

Otóż gdzieś w  la tach  trzy 
dziestych, na O ceanie In 
dyjskim  zauw ażono sta tek
0 wygaszonych św iatłach
1 zastopow anych m aszynach, 
nie odpow iadający na żadne 
w ezw ania. Ekspedycja r a 
tow nicza popłynęła do tego 
m artw ego pudła. Już  p ierw 

szy rzut oka n a  pokład p o - 
zwolił na odtw orzenie n ie
codziennej tragedii, jak a  się 
na sta tku  rozegrała. Był to  
transportow iec bry ty jsk i, 
k tóry  wiózł do Anglii k il
kanaście k latek  z jadow ity 
mi wężami d la ogrodów  zo
ologicznych. Jedna  z k latek, 
najw idoczniej źle ustaw iona 
w ładow ni, spadła z wyso
kości k ilku  m etrów , rozbiła 
się i w yswobodzone węże 
przez w en ty la to ry  w ypełzły 
na pokład. Pech chciał, że 
pierw szą ofiarą  gada padł 
rad lo telegraflstà , n ie zdą

żywszy już nadać sygnału 
SOS. Ï  tak kolejno cała za
łoga zginęła od podstępnych 
ukąszeń, przy życiu został 
ty lko kap itan . Oblężony 
przez węże zam knął się w 
sw ojej kabin ie i tam  — spi
sawszy całą tę  w strząsającą 
h isto rię  w dzienniku okrę
tow ym  — po pew nym  cza
sie zm arł z głodu. Na szczę
ście d la ra tow ników  także 
i gady w yzdychały co do 
jednego.

O pow iadanie K apitana nie 
w yw ołało, o dziwo, zbyt 
w ielkiego zain teresow ania. 
Nie py tano  naw et, jak  da
lece jest ono udokum ento
w ane. Zaległa ciężka cisza, 
a K apitan  w patryw ał się 
ponuro  w stół.

Cóż lam  opow iastki! Czu
liśmy, że jeśli się coś nie 
w ydarzy napraw dę...

w a ofiara sasiedztw a róż
nych zakładów, m otocykli i 
ciągników, w reszcie zaś po 
prostu sąsiadów  z przy jem 
nością, naw et, po godzinie 22 
w zm acniających odbiór ra 
diowy i telew izyjny. (Dobrze 
byłoby, żeby rad io  i te lew i
zja, p rzynajm niej w okresie 
letnim , sta le  przypom inały o 
obow iązku ściszania, bow iem  
„nie dajm y się zw ariow ać“, 
Jak m aw ia znakom ity mój 
przyjaciel, a ongi łodzianin 
H enryk  Tom aszewski!)

Choć to  brzm i dziw nie, 
przecież nie zawsze docenia 
się te spraw y, tiaw et w  sa
natoriach  i dom ach w czaso
wych. Sam  przed paru  laty 
byłem  w sanatorium , gdzie 
obok napisu „cisza leczy“ 
w isiało pudełko Z g łośni
kiem . który zaw sze ktoś o 
szóstej rano  u rucham iał jak  
kurek  w kranie, dostarcza
jącym  wotly do um yw alek. 
Co do mnie. przyznaję  się, 
iż p arę  razy w takich  oko
licznościach po prostu zer
w ałem  głośnik. Ż adnej, nie
stety, nie w ytoczono mi 
spraw y, choć może tak a  sp ra 
w a dałaby asum pt do ' tego, 
żeby w końcu hałas stal się 
przedm iotem  jakichś norm  
praw nych.

W tak  pięknej m iejscow oś
ci wczasowej, jak Spala, za
łożono na teren ie  w łaśnie 
w czasowiska... parking!

N aw ołując do m aksym al
nej lojalności wobec ciszy, 
czyli i wobec nas w szyst
kich, b o jo  się, że ktoś gdzieś
— w ziąw szy sobie podobne 
uwagi do serca — wypuści 
na m iasto zm egafonizow any 
samochód, od rana  do nocy 
w zyw ający ludzi (j° 
aby „dbali o ciszę“... A prze
cież chodzi o to. że sam ymi 
naw oływ aniam i, ani naw et 
adm in istracy jnym i zakazam i 
spraw y tej nie załatw i się. 
Dziś luż naw et na jeziorach 
gęgla rozm aite „szaro tk i“. 
T roska o cisze — podobnie 
jak  poszanow anie d la ziele

ni —* musi zakorzenić się 
przede w szystkim  w coraz 
pow szechniejszej św iadom oś- 
ci. — Zwłaszcza, w św iado
mości spraw ców  hałasu. 
Spraw ców  czasem z koniecz
ności, a najczęściej — n ie 
doceniania tych zjaw isk, jak  
w w ypadku Dzielnicowej R a
dy Lódź-Polesie!

B rońm y sie więc!
A na zakończenie pozwolę 

sobie ludziom, którzy nie 
doceniaia szkodliwości ha
łasu. dedykow ać m aleńki 
fragm encik z zajm ującej 
książki AntoninV Leńkow ej 
pt. „O skalpow ana ziem ia“ :

„Z w iekiem  potrzebuje 
człow iek coraz w ięcej spo
koju i to nie ty lko w czasie 
odpoczynku, a le także pod
czas pracy, zw łaszcza wy
tężonej pracy um ysłow ej. Ci 
sam i ludzie, którym  gw ar 
pozornie nie przeszkadza, 
którzy tak  często głośną roz
mową, podśpiew yw aniem  w 
b iurze rozpraszają skupienie 
Innych pracow ników , męczy
liby się praw dopodobnie 
ogrom nie gdyby w podob
nej atm osferze, jaką  sam i 
stw arzają , przyszło im pi
sać skom plikow any refera t 
lub obliczać bilans dużego 
przedsiębiorstw a. N aturaln ie  
nie można- tego powiedzieć o 
w szystkich, poniew aż odbie
ran ie  w rażeń słuchow ych to  
sp raw a doznań subiek tyw 
nych. przy czym — jak  
tw ierdził Schopenhauer — 
,.ilość hałasu, k tórą  może 
znieść każdy bez szkody, stoi 
w  odw rotnym  stósunku do 
jego zdolności umysłowych"...

A może niek tórym  ludziom 
oraz insty tucjom  podrzucać 
na karteczkach tę m aksym ę 
Schopenhauera? Jes t d iabel
nie złośliwa, skutecznie pod
w aża wiec dobre m niem anie
o sobie tych. którzy są 
spraw cam i i w yznaw cam i 
hałasu!!!
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EWA S ULI BORSKA i ZBIGNIEW WOJ CI ECHOWSKI

C H R Z Ą S Z C Z  
ZA KOMINEM?

Przychodzą w czarnych gar
niturach i najładniejszych su
kienkach. Niecierpliwie cze
kają pod drzwiami, udzielają 
tobie wskazówek I Informacji, 
słuchają rad starszych. kole
gów. Nerwowo palą papiero
sy, oczekując na moment, gdy 
prowadzący egzamin wywoła 
ich nazwisko. Przeglądają no
tatki, starają się z  relacji 
tych, którzy są już „po", do
wiedzieć wszystiklego. Potem, 
gdy trzeba ju i przekroczyć te 
drzwi, niepewnie oglądają się 
za siebie szukając pomocy. E- 
pzamin na wyższą uczelnię dla 
-wszystkich stanowi życiową 
szansę. A świadomość tego 
sprawia, te  trudno im się 
skupić, zapominają najprost- 
tzych rzeczy, są nienaturalni 
i bardzo stremowam-f. Egzami
n y  na wyższą uczelnię, po
dobnie jak matury, przebiega
ją w szczególnej atmosferze. 
Atmosferze, uzależnionej od 
charakteru i specyfiki w yż
szej uczelni. Odrębność te 
odczuwa się zaf4’"îtâ na sali 
egzaminacyjnej, jak i wêrôd 
czekających kaindydatów.

Przez cały vblegly tydzień 
trwały w  lyodzI egzaminy do 
wyższych szkól artystycznych:

Wyższej Szkoły Plastycznej, 
Teatralnej i FtlmoiDej.

CZY BĘDZIEMY MIELI 
NOWEGO JARACZA?

Egzamin rozpoczyna się
o godz. 10. W hallu «koly  
aktorskiej «ied.zą miodki lu
dzie. Średnia wieku wypada 
chyba na lat 20. Studenci wyż
szych lat kręcą się wśród 
kandydatów. Sn podnieceni, 
rozbawieni, wypytują, dają 
rady.

Komisja egzaminacyjna jest 
ju i  w komplecie. Pani dzie
kan Małkowska i prodziekan 
Lwów przeglądają papiery 
pierwszego kandydata. „Już 
chyba rozpoczniemy. Poproś 
panią"... — zwraca się pani 
Mnlkowskn do studenta Ii-go 
roku, któremu powierzono 
ważne i odpowiedzialne zada
nie ma podawać teczki z pa
pierami, wywoływać kandyda
tów...

W sali kolumnowej pałacy
ku Poznańskich stoi duży stół 
pokryty zielonym suknem i 
szereg krzeseł, ustawionych 
pod kątem do małej Scenki, 
ukrytej jakby w głębi sali. 
Krzesła przeznaczone są dla

Z WYSTĘPÓW 
ZESPOŁÓW 
AMATORSKICH 
W ŁOWICZU

„HARNAMOWCY“
ĆWICZĄ

Fot. W Biliński

studentów Szkoły. Egzamin 
jest, otwarty, każdy może w 
zasadzie być na nim obecny. 
Wchodzi dziewczyna w kostiu 
mle w czarno-białą kratę. 
Jest wysoka, ma cierrxne wło
sy, delikatne rysy twarzy. 
Nieśmiało kłania Się zatrzy
mując niepewnie na środku 
sali. „Proszę bliżej, niech pa
ni siada, o t.u„ -  mówi pani 
dziekan. Krzesło stoi obok zie 
lonego stołu. Egzamin rozpo
czyna się od momentu, w któ
rym kandydat. przekracza 
próg salj. Komisja obserwuje, 
jak się porusza, jak Się za
chowuje. Każdy gest wpływa 
tu na ocenę. Padają pytania. 
Dziewczyna mówi skąd po
chodzi. gdzie zdawała maturę, 
dlaczego wybrała zawód ak
tora, co przygotowała na 
egzamin.

„Niech pani może teraz coś 
zadeklamuje. Proszę wybrać 
ten utwór, który pani najle
piej lubi... proszę się ni« 
denerwować. A może napije 
się pani najpierw  wody? 
Dziewczyna etaje na scenie. 
Chwilę milczy. Usiłuje się 
s':upić i zinzyna rsevtottać. 
„Czeka Pani Słowikowa w 
gniazdku pod akacją, bo pan 
Słowik przed dwunastą miał 
być na kolacji“. Egzamin 
trw a dalej.

— Proszę teraz wyjść -t 
zwraca się pełniący służbę 
porządkowy student kole
gów. Krzesła pustoszeją. Ko
misja przystępuje do oma
wiania zalet i wad kandydat
ki. Tekst wygłasza poprawnie, 
Ma duże wyczucie i wrażli
wość, Z wiersza trzy oku. 
Pierwsza charakteryzuje kan
dydatkę pani Małkowska. 
„Proza na trzy" — stwierdza 
pan profesor Modrzewski. 
„Nie nallęplej * dykcją, ale 
to Jest do naprawienia. Sta
wiam dwa plu*. Niepokoi 
m rie  tylko szyja, tfl wygledrt 
na tarczycę” — mówi oani 
Woiutycka. „Wyraźnie deto
nuję. głos na trzy" — to pro
fesor od śpiewu. „Warunki 
zewnętrzne nie najgorsze, tyl
ko te nogi, ale myślę, te  do
puścimy ją do drugich elimi
nacji. Popatrzymy jaka będzie 
w ruchu“ — kończy pani Mie 
ezyńska.

*  П W 

Ceremonia powtarza się. Ko
misja słucha, wystawia oceny. 
Kandydaci na aktorów pre
zentują swoie umiejetnośd* 
recytuią i śpiewają. Czasem
— i -io się od razu wyczuwa
— tekst ustawiony Jest teatral 
nie, czasem recytujący je.it 
zupełnym dyletantem. Jeden 
z chłopców ujął wszystkich 
wdziękiem, prostota i — zu
pełna ignorancią, Czuło się 
jednak, że coś się w  nim 
kryje. Zo ma, jak to określa
ła fachowcy. “wnętrze“. 
Przeszedł przez eliminacie. 
Dziewczyna, ktft^a recytowała 
nieźle została odrzucona. 
Zmanierowana — «twierdzono. 
s,Z takimi najgorzej się pra
cuje".

Czasem opinia komisji Jest 
zgodna, czasem wynikają 
kontrowersje. Decyzje są Jed
nak zawsze nieodwołalne. 
Bardzo ładnej wysokiej blon
dynki nie przyjęto -  „glos 
się jej poprawił“ — stwierdza 
komisja -  „ale ta  dykcja cią
gle niedobra". Dziewczyna 
zdaje któryś tam raz z rzędu. 
Zresztą nie ona Jedna. Ta
kich. którzy próbują kilka ra
zy. jest więcej. Próbują do 
czasù. nóki nie przekroczą 23 
lat życia. Wielu zdających 
przyjechało do Łodzi z in
nych miast, z Poznania, Kra
kowa. kilku było z wojewódz
twa łódzkiego. .Teden z chłop
ców. z Koluszek, nie chciał 
śpiewać po polsku. Mówił, że 
zaśpiewa po angielsku, bo 
nie trzeba dokładnie wyma
wiać słów. Więc zaśpiewał po 
angielsku. Komisja z trudem 
utrzymywała » powagę. Z po
nad 100 kandydatów do dru
giego egzaminu dopuszczono
11 osoby, Z nich wybranych 
zostanie 15 studentów 
pierwszego roku ' wydziału «k- 
torskiego.

Na »ali ćwiczeń szkoły tea
tralnej ustawia si4  wkoło sa
li 5 dziewcząt. Teraz egzamin 
prowadzi pani profesor Mie- 
czyńska. Dziewczęta wykonu
ją  najpierw kilka ćwiczgS 
rytmicznych. Akompaniator 
zmienia co pewien czas rytm. 
Dziewczęta idą rtajpieTW wol
no, potem biegną, podskaku
ją, potem znowu wolno. Te
raz seria ćwiczeń gimnastycz
nych. „Miękko, miękko, roz
luźnić wszystkie mięśnie. An
drzej pokaż paniom..." Absol
went Szkoły pokazuje ćwicze
nie. Asystentka pani Mie- 
czyńskiej i komisja notuje o- 
ceny. Jeszcze taniec... i to ju ż  
wszystko. Wchodzi następnych 
Я dziewcząt. Potem chłopcy. To 
raz pani profesor Mieczyńska 
prosi „ręce w przód , w tył, 
zgiąć, mocno, łokcie do ty
lu -  ". * * *

„Wyjątkowo wszyscy są ma
ło urodziwi. Chyba nie Bę
dzie ani jednej ładnej dziew- 
czyny1’ — wzdychają studen
ci wyższych lat. Pani dziekan 
Małkowska mówi Z westchnie 
nlem: „z  roku na rok jest 
gorzej. I jak tu wybierać? 
Aktorstwo przestaje być chy
ba atrakcyjne. Zgłaszają sie 
do nas wyjątkowo nie nazbyt 
piękne dziewczęta, z chłopca
mi też nie jest najlepiej. 
Miejmy nadzieję, że są cho
ciaż zdolni".

CZY BĘDZIEMY MIELI 
NOWEGO RENOIRA?

DO Szlkoły Plastycznej zda
wały dziewczęta bardzo ład
ne. 230 kandydatów wraz z 
podaniami złożyło własno- 

' ręcznie wykonane prace — 
rysunki i  obrazy. Na ich 
podstawie lflO osób dopusz
czono do egzaminu. Sztalugi 
podczas egzaminów praktycz
nych były tak »tłoczone, że 
dotykały niemal siebie. Egza
min odbvwal się w jednym z 
budynków Szkoły. Dawniej 
znajdowała się tu fabryka. 
Niewielka sala. zie ofrwiettoMe. 
Nie z każdego miejsca kan
dydaci patrzeć mogli swobod
nie na modele. Bliskość kole
gów nie wpływała też dobrze 
na zdających. Zdarzył się na
wet wypadek. Przed dom na 
Narutowicza przyjechała ka
retka pogotowia. Jednej ze 
zdających sztaluga spadła na 
nogę i złamała jej palec.

Decydujące w Szkole Plastycz
nej były egzaminy praktycz
ne — rysunek z natury, ma
larstwo — martwa natiira i 
kompozycja. Adepci plastyki 
na egzaminie pisali charakte
rystykę ulubionego pisarza, 
i omawiali dowolne dzieło 
sztuki (teatr, film, obraz). Po
czątkowo sądzono, że można

• przyjąć na pierwszy rok -  
tak jak dawniej — 25 słucha
czy. Ale już w trakcie egza
minów rozeszła się radosna 
nie tylko dla kandydatów 
Wiadomość: Ministerstwo
zwiększyło przyjęcia. Przyz
nano Szkole jeszcze 10 miejsc. 
Podobno decyzja zajadła po 
wizycie na szkolnej wystawie 
wiceministra i najwyższych 
władz łódzkich.

* * *

Większość kandydatów to 
absolwenci Liceów Plastycz
nych. Ci byli najlepiej przy
gotowani „technicznie". Egza
miny ustne prowadzone były 
w formie swobodnej konwer
sacji. Stwierdzano nie tyle 
wiadomości kandydatów, choć 
i te  naturalnie brane były 
pod uwagę, co ich inteligen
cję. Pytania były więc najroz
maitsze. i dotyczyły spraw 
nie tylko związanych z plas
tyką i malarstwem. Wachlarz 
zagadnień był bardzo szeroki
— od zagadnień polityki mię
dzynarodowej do spraw re
gionu z którego kandydaci 
pochodzą.

CZY BĘDZIEMY MIELI 
NOWEGO CLAIRA?

„Wymień kilku znanych 
twórców programu telewizyj
nego? — zadał Jednemu ze 
zdających pytanie profesor 
Mierzejewski na egzaminie 
ustnym w Szkole Filmowej. 
Nastąpiła długa cisza a potem 
zwięzła odpowiedź. Kófko i 
krzyżyk, a także teleturniej.

Doktor Stanisław Kaszyń
ski pyta o jedna, ze eztuk 
Dickensa. „Chrząszcz za ko
minem" -  odpowiada kandy- 
dait. „No niezupełnie, też na 
„sz cz" — pomaga doktor Ka
szyński. „Przepraszam, pomy
liło ml się" -  mówi speszo
ny chłopak. „Nie chrząszcz za 
kominem, tylko chrabąszcz, 
chrabąszcz 2a kominem“.

TADE USZ CHRÓŚ CI E L E WS KI

PRE-HISTORIA
„Przy n im  składano z kolei w szystko , czego
potrzebow ał za życia...“

S t a r a  B a ś ń  —  pogrzeb W in a

Oto cztery kąty  O bdarzone darem  płaczu I pieę od 
bieli po płom yk Przesycony ciepłem  je j rąk  Tożsamość 
drzw i S tw ierdzają  w ędru jące daktyiogram y moich 
palców  A jednak  gdy zapiąłem  palto  I posiałem  od 
drzw i niezgrabne spojrzenie odjazdu K ąty nie zap ła
kały Piec nie pobłogosław ił Drzwi uchyliły p iogu 

Wyszło w ięc szydło z w orka Ten pokój jest wy boi nie 
skopiow aną m akietą T ylko tam te  okulary  p a tizą  
z b iu rka  U w ażnie z natężeniem  Jak  ktoś komu Od
cięto pam ięć I dop iero  teraz Skojarzyw szy sobie 
n iejasne w ypadki dn ia  dzisiejszego Pojąłem  Że owa 
m yszata ciężarów ka co to w ynurzyw szy się spoza 
zakrętu  Szła krok w  krok za nami W ywiozła na 
cm entarz  I „dawny oasz dom

ELEMENTARZ
Oto cztery kąty

w ypełnione szeptam i 
A to piec

nabity  daw nym  ciepłem 
Tu przyjechał syn 
To jest m atka a to  zegar

czas wyszedł za próg zegara 
Czas stoi a m atka leży 
M atka ma 

krzyżyk 
świece 
astry

W szystko ma ty lko nie ma czasu 
Więc nie może dać synow i herbaty

Wśród wielu znakomitości 
zasiadających w komisji, był 
również profesor Wohl. Nie
którzy epoiśród kandydatów 
wiedząc o tym, na każde py
tanie: który film. który spek- 
t-alkl Teatru Telewizji naj
bardziej im się podobał i dla

czego — recytowali bez zająk- 
nienia. „Tytułu nie pamię
tam, ale pamiętam, że reali
zował go pan Wohl“ . „Dla
tego ml się najbardziej podo
bał. bo realizował go pan 
Wohl.

Obok w salce zdawali egza
miny słuchacze pierwszego, 
tak zwanego unitarnego, ro
ku. Podobno kilku z kandy
datów, obserwując cierpienia 
swych starszych kolegów, nie 
zgłosiło się na egzamin. Je 
den z nich powiedział: — 
„Nie wiedziałem, że tu trzeba 
się uczyć".

Niektórzy ze zdających sta
ją przed komisją nie po raz 
pierwszy. Profesor Mierzejew
ski pamięta ich świetnie, wi
ta jak starych znajomych, 
zadając zawsze te same py
tania -  co robili przez ten 
го'к, który minął. Wszyscy 
odpowiadali naturalnie, że 
przygotowywali się do egza
minu. „To widać“ — odpowia
dał zjadliwie profesor Mierze
jewski — „Ale powiedz, coś 
takiego robił?”

— „Pracowałem w amator
skim klubie filmowym, mon
towałem filmy, chodziłem do 
kina". Ale zapomniałeś o tym, 
że trzeba się uczyć“.

Takich mniej, lub bardziej 
anegdotycznych sytuacji moż
na by przytoczyć wiele. Wy
nikają one z dość znacznej 
rozpiętości uzdolnień i nie 
zawsze należytego przygoto
wania kandydatów Do Szko
ły filmowej zdawali, jak o- 
kreślała magister Maria Kor- 
natowska „pistolety" (to zna
czy kandydaci świetnie przy
gotowani) t „zupełnie nieporo
zumienia" Jaik określali s tu 
denci Szkoły.

By lepiej poznać kan
dydatów Szkoła organi
zuje specjalny kurs selek
cyjny. Tu już na konkret
nych ćwiczeniach bada się 
dokładnie wrażliwość plas
tyczną i zdolności widzenia 
i kbjarzenia zdających. Kurs 
jest trudny. Trwa cały ty
dzień i dość wszechstronnie 
wykazuje zdolności kandyda
tów.

Kto zastanie przyjęty? Na 
razie na to pytanie, ni-kt, na
wet wysoka komisja, nie mo
że odpowiedzieć. Kurs selek
cyjny jeszcze trwa. Komisje 
odrzucała po raz drugi jedne
go z kandydatów. Profesor 
Wohl spokojnie stwierdził — 
„Zobaczycie, że ten chłopak 
który teraz tak słabo wypadł, 
za dwa lata będzie naszym 
studentem i to studentem do
brym“.

* * *

Świadomość tego, że zbyt 
surową decyzją można skrzyw  
dzlć kandydata. zmarnować 
być może wielki, jeszcze nie 
rozwinięty talent, sprawia, że 
komisje -  i to zarówno w  
Szkole aktorskiej, plastycznej, 
jak i filmowe) — bardzo 
szczegółów  i ostrożnie podej
mowały decyzje. W końcu ty
godnia listy z przyjętym i kan 
dydataml zostaną irywieszone 
na tablicach ogłoszeń. Nowy 
rocm lk studentów zacznie 
wrastać w atmosferę uczelni. 
Teraz różnice między kandydata 
mi. a studentami szkół artystycz 
nych były jeszcze widoczne. 
W szkole plastycznej zdające 
dziewczęta były zupełnie in
ne, ni i starsze koleżanki. 
Inaczel się czesały, inaczej 
były ubrane.

W Szkole Teatralne i rzucał 
się w oczy brak wyrazu twa
rzy « zdaiacuch. Twarze star
szych studentów wyraźnie o- 
kreślały ich osobowość, ł to, 
jaik nam się wydalę, nie iest 
tylko sprawą wieku  W Szko
le Fllmoirej kandydaci -  je
żeli moine taik okreillć  — 
byli „surowi" i niezmanlero- 
wani. -leduną oznaką ..ruwan- 
gardowych" upodobań była Ы 
czerwona kamizelka i muszka 
jednego ze zdających. Ale 
z biegiem czasy różnice zacz
ną się zacierać. Atmosfera v- 
czelni zacznie działać w do
datnim I ujemnym znacze
niu Losy s*udentów potoczą 
się utartą drogą.



2 notatnika prokuratora
' dzili u  Federow icza żadnych дм ш питиим и'ишнии и т м ииии и и м м ч 11" 111—
cech sadystycznych. U znano, s
iż F ederow icz n ie  zdradza g 
o b jaw ów  choroby psychicz- § 
n e i an i n iedorozw oju  urny- g 
słowego. W chw ili popełn ia- g 
n ia  zarzucanego  m u czynu g 
zna jdow ał sie w  s tan ie  upi- g 
c ia  alkoholow ego — wobec |  
czego b rak  je s t podstaw  do g 
kw estionow an ia  jego poczy- g 
talności.

W dalszym  ciągu jednak  5 
w ie le  m om entów  w sp raw ie  § 
pozostało  n iew yjaśn ionych . |  
N ie było pew ne, czy Fede- g 
row icz dzia ła ł sam , a jeżeli g  
były dw ie osoby, to  k to  byl g 
d rug im  sp raw ca oraz k to  za- g  
d a l D anusi ob rażen ia  cia ła  §  
i usiłow ał ja  powiesić. N a te  g  
p y tan ia  m ogła odpow iedzieć g 
ty lko  sam a D anusia, k tó re j 5 
s tan  w  dn iu  7 listopada był 5  
na  ty le  dobry , że m ogła ju ż  zło 5 
żyć zeznania. P ro k u ra to r =

p ow in ien  bezustannie w zbo 
gacać środki oddzia ływ ania , 
ie  pow in ien  stale w ypraco
w yw a ć  w łasną in d yw id u a l
ność — uśm iechają  się cier
p liw ie  i  w yd a je  się, że po 
siadają jakąś odrębną w ie 
dzę pedagogiczną  — prostą, 
niedużą , ale n iezaw odnie  
prow adzącą do celu. Są 
oporni na pochw ały  i na 
nagany, uporczyw i i stali 
ta k  ja k  m a k ie tk o w e  zachody  
słońca  i n a iw n y  sierp  k s ię 
życa w idoczny  na n ieocze
k iw an ie  szerok im  pro w in c jo 
n a ln ym  niebie. „Gdzie pan 
teraz idzie  panie k ie ro w n i
ku?", p y ta łem  po w ycze r
pu jącej ko n ferenc ji k ie ro w 
n ika  szko ły  w  K u tn ie . „Ja 
idę do dom u. Do dooom u“, 
zanucił żegnając m n ie  na

Ż y je m y  w  w ie lk im  m ie 
ście — siln ie j n iż  nasze со- 

ü. п о м о с т «  -  dzienne oglądanie Lodzi 
w eszła na sale szp ita lną, Ë unaocznić to m oże w łaśn ie  « !jcU. odszedł bardzo lek- 
gdzie leżała D anusia... g d zień  bez takich  og lędzin  M m  krok iem . W K ufnte

W rogu sta ło  łóżeczko, na  g — d zień  poza Łodzią  — ja  
k tó rym  leżała  dziew czynka g m ia łem  w ie le  tak ich  dni 
z obandażow aną głów ką. g  w yp ełn ionych  przez b liskie przychodził do 
P oczątkow o nic chcia ła  od- g  poclróie, przez obecność w  k ie d y  ludzie  mają^ aomy^ 
pow iadać na żadne py tan ia , g  m ałych  m iastach , w  w io - 
w  końcu jednak , u ryw anym i g shach. Spędza łem  tam  w ie

ty lk o  Ąedna  — rzadko  o d 
w iedzana  kaw iarnia . K to  by 

kaw iarni,

/ I I  i  ; i n n r i i )  w  k o ń c u  je d n a k ,  u r y w a n y m i  = skach. Spędza łem  tam  w ie -
( i l i i i  Z pOprZcUIlWlJU IlUIllLlUJ  z d a n ia m i ,  o p o w ie d z ia ła  r w o -  = czory pod szerszym  n iż  u  cie?

m a ją  prace i za b a w y na 
dziś, na ju tro , na całe ży-

— T o je s t udow odnione na  
d rodze  ekspertyzy. O to do
kum ent.

Federow icz długo patrzy  
n a  p rzedstaw iony  przez p ro 
k u ra to ra  dowód. Ręce zaczy
n a ją  m u drżeć. K urczy się 
w  sobie, m aleje.

— No. tak  — b ąka  n iew y
raźn ie  — to  ja  ju ż  te raz  po
w iem  praw dę. Z m ieniam  do
tychczasow e w y jaśn ien ia  i 
złoże p raw dziw e zeznania.

M ilczy d ługa chw ilę. P ro 
k u ra to r  m u n ie  p rzeryw a.

— Pow iem  p raw d ę  — pow 
ta rz a  Federow icz — te ra z  do
p ie ro  zrozum iałem , że w y
rządziłem  w ielką k rzyw dę 
D anusi. Z resz tą  do w niosków  
ty ch  doszedłem  ju ż  рю roz
m ow ie z o ficerem  MO w 
dn iu  2 w rześnia...

P ro k u ra to r z uczuciem  ulgi 
m yśli, że ku lisy  zb rodni zo
s tan ą  może ty m  razem  od
słonięte.

— Było ta k  — zaczyna Fe
derow icz — po w ypiciu o s ta t
n ie j pó łlitrów k i w ódki W. 
pożegnał sie ze m ną i po
szedł do dom u. P ostanow i
łem  udać sie do T adzika S. 
P rzy  sobie m iałem  w teczce 
nóż. k tórego używ ałem  do 
k ro jen ia  ch leba  oraz szn u r
ki. k tó rym i w iązałem  u b ra 
n ie  robocze. P am iętam , że 
T ad k a  n ie  było w dom u i z 
posesji w  k tó re j on m ieszka, 
w yszedłem  z có rką  T adka, 
k tó ra  m a na  Im ię D anusia. 
N ie p rzypom inam  sobie fak 
tu , abym  po zab ran iu  D anu
si w rócił na  podw órko  i py
ta ł czy o n a  jest. a  następn ie  
m ów ił, że jeżeli D anusia  zgi
nie. to  ja  za to  n ie  odpo
w iadam . P rzypom inam  sobie, 
żp  w siad łem  z D anusią do 
tra m w a ju  linii 1 na  p rzy 
stan k u  przy zbiegu ulic K i
lińskiego f Przybyszew skiego. 
D ojechałem  do końca. Potem  
doszliśm y do lasku.

— A kiedy podejrzany  je
cha ł tak sów ka? — py ta  pro
k u ra to r.

— T aksów ka w ogóle n ie  
jechałem . T ylko  tak  sobie 
p rzed tem  zm yśliłem .

— Proszę m ów ić dalej.
— Po doiściu do lasku 

usiad łem  z D anusią w k rza
kach. W idziałem  przez k rza
ki p rze jeżdżające sam ochody. 
N ie m iałem  żadnego k o n k re t
nego zam iaru  p row adząc Da
nusie  w las.

— Po co w iec podejrzany  
Dojechał z dzieckiem  do 
lasu?

— Na to  p y tan ie  n ie  po
tra f ię  odpow iedzieć, gdyż nie 
w iem  1ak to  w ytłum aczyć. 
G dy usiadłem  z nią w k rza 
kach to przez p arę  m inu t' 
siedziałem , a następn ie  w zią
łem ia na ko lana i po paru  
chw ilach  położyłem  ją  na 
ziem i, a następn ie  ja poło
żyłem  sie na niej. Dziś nie 
p am iętam  co ja  robiłem ... 
Pam iętam  dopiero  to. że Da
nusia  poczęła straszn ie  k rzy 
czeć. że ia  boli. Z acząłem  
w tedy uciekać.

— G dzie podejrzany  ucie
kał?

— Tego n ie  pam iętam . W 
każdym  razie  obok cm en ta
rza  n a  D ołach. Do dom u 
przyszedłem  o dość późnej 
godzinie, k tó ra  m ogła być 
n ie  w iem . Żona i dzieci już 
spały : J a  też położyłem  się 
do łóżka. Z araz  zasnąłem . 
Spałem  spokojn ie  i dobrze. 
O budziłem  się w cześnie. G dy 
spo jrzałem  n a  sw oje śpiące 
dzieci, up rzy tom niłem  sobie, 
co ja  zrobiłem . Z araz  w sta 
łem  i pojechałem  do tego 
lasu , gdzie poprzedniego dn ia  
zostaw iłem  D anusię. Jed n ak  
n a  m iejsce to  n ie m ogłem  
trafić , zresz tą  zby t długo nie 
szukałem , bo się bałem  
spóźnić do pracy.

— K to  był w  lesie  z po
dejrzanym ?

— N ikt. W lesie byłem  
sam  ty lko  z D anusią. Sam  
też  ja  zgw ałciłem .

— A k to  D anusię p o ran ił 
i zaciągnął je j pę tlę  sznura  
n a  szyi?

— Tego n ie  w iem . J a  tego 
n ie  zrobiłem . N ie m ógłbym  
skrzyw dzić dziecka.

— W iec uw ażacie, że n a j
bardz ie j w y sam i jesteście  
pokrzyw dzeni?

— Oczywiście. T ak  u w a
żam

W m iędzyczasie p rzesłu 
chano  k ilkudziesięciu  kon
duk to rów  tram w ajó w  lin ii 1, 
jednakże  bez pozytyw nego

ją  trag iczną  h isto rię , k tó rą  g  nas n iebem  z  m a lin o w ym i Z K u tn a  do I^odzi jed z ir
przy taczam  w p raw ic  do- E zachodam i słońca, z  sierpem  _ pociągiem  godzinę i
słow nym  brzm ien iu : = księżyca  ostrym , u porczyw ie  p ięćdziesią t m in u t. Przez

„Do m ojej babci, m am y Ę opornym  na daw ne poetyc- ■*
m ojej m am usi, przychodził |  k ie  pochw a ły  i późn iejsze
jeden  pan. Ten pan k tóregoś 5  poetyzu jące  znudzen ia , B ra-

dw adzieścia  m in u t pociąg 
stoi w  polu. P rzez okna  
m ożna zobaczyć kolo Łę

te j w  rudę żelazną  ziem i. 
Po szynach  posuw ają  ' się 
w ag on ik i podobne do od-

dn ia  przyszedł na podw órze, E kow ało  m i czegoś trudnego  czycy  ogrom ne kopce boga-
gdzie ja  m ieszkam . Pow ie- g  do okreśłenia , gd y  jes tem
dział, że mi kupi czekolady, E w  cen tru m  Łodzi, czegoś co
żebym  z n im  w yszła na u li- g  m oże być odczu te  ty tko  w
cę do budki. Jak  w yszłam , E p rzyp o m n ien iu  — owego w róconych dzw onów . Po
to  pow iedział, że n ie m a 2  m ilknącego  gw aru , sy k u  w  ciąg rusza, zapada  się m ię-
pieniędzy • i czekoladki mi E k tó rym  w ygasają  nocą o gn i- à zy  dw a traw iaste  w a ły , to
n ie  kupi. C hciałam  w rócić g  ska w ie lk iego  m iasta. W y- znów  biegnie po w zn iesie-
do dom u, a le  ten pan mi = daw ało  m i się, że w ieczór niu. W arto, sto jąc w  okn ie .
nie  pozw olił. P row adził m nie = w ioski, w ieczór m ałego m ia - liczyć m ija n e  dom y pod

sta, to ty lko  po tw ierdzen ie  słom ianą strzechą. N ajw ię-za rączkę. Doszliśm y do ul.
K ilińskiego i w siedliśm y w
tram w aj. J a k  jecha liśm y  _ ____  _________
tram w ajem , to  w siad ł jak iś  5  'u!jedza lem  w ie lokro tn ie  w ie łk iego  m iasta. T am  też
drugi pan. Zaczął rozm aw iać |  szko ły  podstaw ow e w  K u t- p rzy  końcu  drogi zobaczyć
z tym  panem  co ja  z nim  g  n je _  t rZy  szko ły  m ieszczą  m ożna  ■* u

m a łe j d z ien n e j c iszy  trw a 
jące j tam  bezustannie . O d-

cej strzech  na liczy łem  przy  
końcu  drogi, w  pobliżu

pow ażnych  ludzi,
jecha łam . J a  siedziałam  w |  się w  barakach, tr zy  w  no- k tó rzy  nie patrząc na po-
tram w a ju  na ław ce, ten  pan, |  w oczesnych  gm achach  — ciąg śpieszą do ściśle okre-
co m nie w ziął z podw órza, g pozostałe w  n isk ich  budy- ślonych celów . P rzed dojeź-
też siedział obok m nie. Ja k  Ę neczkach  — w chodzi się dżan iem  do Łodzi w idzia łem
w ysiedliśm y z tram w a ju , to  Ę otw iera jąc  skrzyp iące  d rzw i w ielu  takich , k tó rzy  patrzą
było ju ż  ciem no. Ci dw aj |  __ d esk i podłóg trzeszczą, na pociąg, k tó rym  starcza
panow ie prow adzili m nie za g na w et desk i tych  podłóg w  czasu na zapatrzen ie , w i-
rączki. Po tem  w eszliśm y |  now ych  dom ach. N ieduże d zia łem  m ałe dzieci biegną-
w szyscy do lasu. Ten pan, co = klasy  __ nauczyciele  palący ce w zd łu ż  w ałów  za pocią-
w siad ł potem  do tram w a ju , = papierosy w  sw o ich  w ąsk ich  g iem  — dzieci stojące i po 
był wyższy, a ten, co m nie S pokojach , przeg lądający zdraw ia jące m achan iem  rąk, 
zab ra ł z podw órka, by ł niż- g  d z ien n ik i w  czasie p rzerw , ko zy  po sta rem u  gryzące  
szy. Ten niższy m iał sznurek  = kie ro w n icy  w  m a leńk ich  traw ę i n ieruchom o- zd z i-  
Ten sznurek  zaw iązali mi |  gabinetach, k ierow n icy  uś- w ionę. K ied y  pociąg w jeż-
na szyi i przyw iązali m nie = m iechn ięci __ bo u  nich  dża na dw orzec w yd a je  się,
do drzew a. A le jeszcze g w szv s tko  la k  cicho  i praco- że  m iasto  i tak  w ie lk ie  w e
przed tem  zdjęli mi u b ran k o  5  w icie __ w szys tko  to  w raz w spom inan iu  — urosło je s z -
i położyli je  na ziem i. Potem  g г  uczn iam i, o k tó rych  od cze w  czasie nieobecności.
obydw aj m nie bili, a  potem  3 daw na  w iadom o, co bçdq
dopiero  przyw iązali m nie do g  TObili tp przyszłości — będf|
d rzew a. Bili m nie pięściam i g p raCow ałi w  fabryce  m aszyn
po brzuchu . J a  k rzyczałam , g fj ^ Tay> a ibo  będą stud io-
O ni m nie bili za to. że ja  g  w aii w  Łodzi, albo  za jm ą  W ysun ię te  ko n tu ry  ogrom
się w yryw ałam . Ja  się w y- g ta k tm  czy  in n y m  trądy- n ych  d om ów  w ykra w a ją  z
ryw 'ałam  już  w cześniej, jak  g Cy jnie p rzew id zia n ym  rze - w idocznego nad głową n ie -
m nie prow adzili do lasu , bo g m iosiem  _  Wszyjstko to je s t ba granice w ie lk ie j liczby
nie chcia łam  iść. Ju ż  w tedy |  prosfc { poddane d robnem u kw a dra tów  ł tró jką tów .
krzyczałam , bo się » iła m . |  ry tm o w i. K ied y  nauczycie-
I .asem szliśm y ścieżką. Po- g  [0Tn m ów ić, że w ychow aw ca  
tem  żeśm y usiedli. Ci pano- g
w ie usiedli na  ziem i. Ten ......
wyższy . pan w ziął m nie na

T rzeba  iść s zyb k im  kro 
k iem , trzeba  pom yśleć o 
w ie lu  tru d n ych  ip ra w a ch , 
trzeba  zajść do kaw iarn i.

B E R N A R D  S Z T A JN E R T

rezu lta tu . N ik t n ie  przypo
m inał sobie m ałej dziew 
czynki, k tó ra  w ysiad ła  na 
o sta tn im  p rzy stan k u  razem  
z mężczyzną. Ogłoszono rów 
nież w p ras ie  kom unikaty  
poszukując taksów karza , któ
ry  m iał w ieźć Federow icza 
z W. i D anusią  do lasu. 
S p raw dzano  sk ru p u la tn ie  
w szystk ie w ersie  w yjaśn ień  
Federow icza. Sam  Federo
w icz został poddany badaniu  
przez biegłych lekarzy-psy- 
ch iatrów . k tórzy  w ydali zgod. 
na opinie stw ierdzając , iż u 
podejrzanego  n ie  w ystępu ją  
cechy psychopatyczne. Acz
kolw iek czyn sam  w sobio 
nosi znam iona sadyzm u, to 
jed n ak  lekarze  n ie  stw ier-

kolana. Ja  siedziałam  u n ie
go na kolanach  10 m inut. 
P a trzy łam  się na  jego zega
rek , bo się znałam  na  ze
garku , a le te raz  ju ż  zapom 
n iałam . T en pan , co m nie 
trzy m ał na ko lanach , to  m ó
w ił, że m nie pow iesi. Ten 
d rug i pan szykow ał sznurek . 
Po tem  jeden  i d rug i pan 
m nie bili. D rugi pan  naszy- 
kow ał szriurek i tak  m nie 
straszy li, że m nie pow ieszą. 
J a  prosiłam , żeby m nie pu 
ścili, a le  oni n ie  chcieli. Jak  
szłam  do lasu  z tym i p an a
m i to  m iałam  b rązow ą spód
niczkę i sw eterek . Pod spo
dem  m iałam  b ia łe  m ajteczk i 
i n ieb ieską koszulkę. Ten 
w iększy pan  był m łody, a 
ten  m niejszy  by ł stary . Ja k  
siedziałam  u jednego  pana 
na kolanach, to  ten  d rug i 
coś do niego m ów ił na ucho. 
Ten sta ry  pan bił m nie po 
bokach gałęzią, co m a kol
ce. J a  w tedy siedziałam  na 
ziemi. Jak  m nie bil gałęzią, 
co m a kolce, to m i leciała  
k rew  i ja  k rzyczałam . P rzed 
tem  ja k  szliśm y lasem , to 
były tam  w ielk ie, w ielk ie 
d rzew a. Ten starszy  pan 
m iał nóż, on go w y ją ł z p ra 
w ej kieszeni. Nóż był żelaz
ny, tak i jak  do k ra jan ia  
chleba. Ten znajom y babci 
rozkroił mi tym  nożem  p ra 
wy bok. Ale potem  dopiero. 
Bo n a jp ie rw  m nie bili. N a j

p ie rw  ja k  p rzyszłam  do la 
su, to m nie rozebrali, potem  
m nie bili, a  potem  m nie 
rozkro ili bok i głow ę. Po tem  
m n ie  ciągnęli za rękę  na 
drzew o co stało. P o tem  mi 
szyję zaw iązali sznurk iem  

i przyw iązali do ga
łęzi. M nie to  bardzo 
bolało i krzyczałam . Ci pa
now ie przed tem  pili w ino 
w  lesie, potem  ten  starszy  
rozebrał m nie, potem  m nie 

bił, m ia łam  w głow ie 
szkło, potem  rozkroili m nie 
bok nożem , potem  pow iesili 
m nie na d rzew ie  i znow u 
m nie bili bu te lk ą  po głowie. 
Po tem  oni uciekli, a ja  nie 
w iem  co było".

W róciła w ięc w ersja  o 
dw óch spraw cach . W. zostaje 
aresztow any . T rudno  pojąć, 
jak  mogło się znaleźć aż 
dw óch ludzi gotow ych .do 
spełn ien ia  tak  s trasznej 
zbrodni w obec dziecka. Mo
tyw y czynu rów nież są n a 
dal n iejasne. Zboczenie? 
Sadyzm ? D otychczasow e ży
cie Federowdeza na nic ta 
kiego n ie w skazyw ało. W. 
je s t człow iekiem  spokojnym , 
cieszy się dobrą  opinią. W 
dodatku  ma na ten dzień 
a lib i: tw ierdzi, że po w ypi

ciu pół li tra  w ódki z Fede- 
row iczem  w rócił do dom u, 
gdzie razem  z rodziną og lą
dał p rogram  telew izyjny. 
Św iadkow ie to  po tw ierdzają , 
zna treść  nadaw anych  au d y 
cji. D ecydującym  m om entem  
będzie okazanie  W. D anusi. 
P oniew aż D anusia  tw ie rd z i
ła uporczyw ie, że Została 
pow ieszona na  drzew ie, do 
konano  ponow nie sk ru p u la t
nych oględzin w szystk ich  
d rzew  rosnących w pobliżu 
m iejsca znalezien ia  dziecka. 
W ynik tych  badań  w pełni 
po tw ierdził zeznania D anusi. 
Na jednym  z drzew , ro sną
cym  w  odległości ok. 15 m e
trów  od m iejsca znalezienia 
dziew czynki, n a  gałęzi od
k ry to  zaw iązany  konopny 
sznurek . P rzeprow adzona 
ekspertyza  w ykazała , że tak i 
sznurek  m iał w  teczce Fede
rowicz. N ie w yjaśn iono  j e 
dynie, w  jak i sposób D anu
sia znalaz ła  się pod innym  
drzew em .

W dn iu  11 styczn ia  1962 
roku p ro k u ra to r udała  się 
do szp ita la  w celu okazania 
Ja n a  Federow icza D anusi S. 
Federow icz siedział m iędzy 
dw om a p rzyb ranym i do tej 
czynności m ężczyznam i. Byl 
bardzo niespokojny. D anusia 
już zaczęła chodzić, n iestety , 
pow łóczyła p raw ą  nóżką. Le
karze  stw ierdzili, iż D anusia

pow łóczy nóżką d latego, ze 
w  w yniku  u razu  czaszki n a 
stąp iły  zm iany  organiczne 
w  cen tra ln y m  układzie  n e r
w ow ym . N ależy to  tra k to 
w ać jak o  trw a le , n ieo d w ra 
calne  kalectw o.

D rzw i gab inetu  lek a rsk ie 
go, w  k tó rym  dokonyw ano 
okazan ia , uchyliły  się i do 
pokoju  w eszła D anusia, pod
trzym yw ana przez p ielęg
n iarkę . * T rzech  m ężczyzn 
siedziało  n a  krzesłach . Za 
sto łem  p ro k u ra to r, lekarz  z 
Z akładu  M edycyny Sądow ej, 
p ro to k o lan t i dw óch ofice
rów  MO. P ie lęg n ia rk a  zo
s ta ła  w  d rzw iach . M ała, 
d robna  dziew czynka, z tw a 
rzyczką b ladą  jak  opłatek ,
■z ca łą  g łów ką w  bandażach , 
pow oli, czepiając się sp rzę
tów  i c iągnąc za sobą nóżkę 
przeszła przez g ab ine t i s ta 
nęła  naprzeciw  trzech m ęż
czyzn. B yła bardzo  pow ażna. 
W iedziała, po co została  tu  
przyprow adzona. N ie padło 
żadne słowo. W szyscy w  n a 
pięciu obserw ow ali tę  scenę. 
D ziew czynka dok ładn ie  
p rzy jrza ła  się okazyw anym  
je j m ężczyznom . Po chw ili 
podniosła  m ałą, d rżącą rącz
kę i sk ierow ała  ją  w  stronę  
Federow icza.

Tegoż d n ia  Federow icz 
został ponow nie p rzes łucha
ny.

— N ie po tw ierdzam  sw o
ich dotychczasow ych w y jaś
n ień — ośw iadczył krótko. 
— Są n iep raw dziw e i zm y

ślone przeze m nie. T eraz  bę
dę m ów ił, jak  rzeczyw iście 
było. W re s tau rac ji W. spo t
k a ł sw ego kolegę. Z Da
nusią  doszedłem  do W. i 
jego znajom ego. Od kogo 
w yszła  p ropozycja po jecha
n ia  z D anusią  do lasu, nie 
w iem . J a  tak ie j propozycji 
n ie  daw ałem . W. zatrzym ał 
sam ochód m ark i „W arsza
w a “. K azał k ierow cy jechać 
na  S trykow ską. W sam ocho
dzie ja  siedziałem  przy k ie
row cy, a  W. z D anusią i 
znajom ym  z ty łu . D ojecha
liśm y do lasu. N ie w iem  do 
jakiego. Po w yjściu z ta k 
sów ki ja  szedłem  przy W. 
a m iędzy nim , a jego  zn a jo 
m ym  szła D anusia, p row a- 1 
dzona przez n ich  za rączkę. 

'W szy scy  razem  w eszliśm y 
w  krzak i, gdzie razem  w y
piliśm y w ódkę prosto  z bu 
telk i, gdyż kieliszek nam  
gdzieś zaginął. J a  ty lko  
zgw ałciłem  D anusię. N ie bi
łem  je j, n ie kaleczyłem , nie 
straszy łem . Teczki w  ogóle 
n ie o tw ierałem . N iepraw dą 
jest, że następnego  dn ia  b y 
łem  w  lesie szukając  dziec
ka. D ziecka n ie  szukałem , 
m im o iż zdaw ałem  sobie 
spraw ę, że zgw ałciłem  Da
nusię  i zrob iłem  je j k rzy w 
dę. N astępnego d n ia  w idzia
łem  się z W. w  pracy, lecz 
na  ten tem a t w  ogóle nie 
rozm aw ialiśm y.

T ak  w ięc Federow icz, po 
w ie lokro tnych  p rzesłuch iw a- 
n iach , „p rzypom niał sobie“ 
w  końcu o is tn ien iu  jeszcze 
trzeciej osoby. Z daniem  osób 
zaangażow anych  w  p ro w a
dzeniu  śledztw a osoba ta  
is tn ia ła  jedyn ie  w  w y jaśn ie 
n iach  Federow icza i była mu 
po trzebna w  jak im ś określo
nym  celu. S p raw a ta w y ja ś 
n iła  się dopiero  n a  rozp ra
wie. Federow icz is to tn ie  
m iał ju ż  w ów czas cel w  
tym , aby do udziału  w 
zb rodni „w prow adzić“ trze
cią osobę, a p rzed sądem  
przedstaw ić się sam  jako  
o fia ra  „ tam tych  dw^óch“.

Z eznania D anusi w skazy
w ały  jed n ak  n a  fak t is tn ie 
n ia  d rug ie j osoby, poza Fe- 
derow iczem , O kazano D a
nusi Józefa  W. D anusia 
s tw ierdz iła  kategorycznie, 
że n ie  je s t to  ten  m ężczy
zna, k tó ry  był w  lesie razem  
z n ią  i Federow iczem . W 
tych  w aru n k ach  um orzono 
postępow anie przeciw ko Jó 
zefow i W. i rozpoczęto in 
tensyw ne poszukiw ania d ru 
giego spraw cy . Ś ledztw o 
p rzeprow adzone w  gron ie  

znajom ych Federow icza nie 
przyniosło  żadnego rezu lta tu . 
Sam  Federow icz w  dalszym  
ciągu s ta le  zm ien iał sw oje 
w y jaśn ien ia  s ta ra ją c  
w prow adzić  zam ieszanie i 
u tru d n ić  p row adzenie  śledz
tw a.

(D okończenie nastaDÜ
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Magda 1 Mariola» boha- 
ler4t ,.M agdaleny“ przeży
ty najgo rsze  chwUe m e w 
Więzieniu a le  po opuszcze
niu w ięzienia. M agda nie 
Wróciła do m atk i. Z atrzy
mała się u sio stry  M arioli, 
Ireny. P rzy jació łk i trafiły  
g a ś n ie  na ślub i r e n j .  Nie 
Jttórzy goście w eselni, zwła 
fitaza kolega pana młodego 
r oslek, zachow yw ali się w 
stosunku  do dziew cząt 
Jbyt sw obodnie. Ma^da \ 
ylariola n ie  czekały  j u ż 1 
*ońca wesela i pojechały  

C hojny, do ciotki. Tym- 
°*asem Tosiek m e daje  
fiPokoju dziew czętom . Za
b e to n o w a ł do nich 1 za
proponow ał spo tk an ie  w 
^ ran d ce .

Magda początkow o o d 
mawia, ale kiedy cio tka 
Przynosi w iadom ość, że 
£ozmawiata z G eografem  i 

G eograf wzywa dziew- 
^ ę ta  do siebie , zgodziła* się 
Па to spo tkan ie . N iestety,
* ta randka nie przynosi 
Naszym bohaterkom  zado
wolenia. A n aza ju trz  M arlo- 
** zaprow adziła M agdę do 
Geografa.

o  r a n n e j 1 ( §

N ie dałam  G eografow i po 
gębie. N ie w yzw alam  go od 
m ałpy. P an  sam  rozum ie, że 
nie m ogłam  tego uczynić. 
W eszliśm y do pokoju, a  on 
pow iedział: „Szlachetna A r- 
mido. uczeln ia za ła tw io n a“. 
C m oktał przy tym  fa jkę , 
chociaż daw no  w ygasła. By
łabym  w yrw ała  ją  z gęby 
i po trzaskała  na  d robne k a 
w ałki. T aka byłam  zła. „ Ja 
ka  to  uczelnia, pan ie  profe
sorze?“ — zapy ta ła  M ariola. 
I niech pan słucha. N orm al
ny człow iek odpow iedziałby 
na tychm ias t na pytanie. A 
on nic. N abił sobie n a jp ie rw  
tę fajkę, zapalił, w ypuścił na 
nas k lab  *dym u i dopiero  
raczył się odezwać. „U mnie, 
dziecino“. „Jak  to u pana 
p ro feso ra?“ — zapyta łam . 
„A no tak  — odparł. — Jes t 
koniec roku i k tó ra  buda 
cię przy jm ie? P rzypom nim y 
sobie to, co zapom niałaś i 
w e w rześn iu  będziem y zda
w ać do dziesiątej. Już  to  
obgadalem “. „Będę przycho
dzić do pana  p ro feso ra?“ — 
zapyta łam . „Do m nie dzieci

no“. Pow iedział to  tak im  to 
nem , że n ie  w arto  było się 
sprzeczać. Co by to  zresztą 
pomogło? „A ty co? Może 
na  L oka to rska?“ — zapyta ł 
z kolei fylariole. P an  wie, 
na  L okatorsk iej jes t buda 
d la  p racu jących  po w yro
kach sądow ych. Podobno 
niezia. S łyszałam  o jednej 
dziew czynie, k tó ra  tam  cho
dziła. M iała  w ięcej na  su
m ieniu  n iż my obydw ie z 
M ario la razem . C eśka mi o 
n ie j opow iadała . P an  sobie 
przypom ina C eśkę? To ta  
w aria tk a , k tó ra  m i w różyła, 
że w rócę do ciupy. Więc 
ta  dziew ucha by ła  taką  roz- 
rab ia ra . że n aw et m ilic janci 
się jej' bali. Jednem u  chcia ła  
oczy w ydrapać. Jednego  ra 
zu rozebra ła  sie  w' kaw iarn i 
do naga i m usieli dzw onić 
po karetkę. O dsiedziała sw o
je, skończyła szkolę i te raz  
k ie ru je  się na nauczycielkę. 
T aka  pow iastka  o naw róco
nej grzesznicy. D la zbudo
w an ia  naiw nych. „No w ięc 
jak . p anno  M ario le?“ — za
py tał G eoeraf. U m yślnie m ó

w ił n a  M ariolę „panno“, a l
bo „pan i“, a  m nie przezyw ał 
od A rm id. C zasam i ją  „ ty 
k a ł“ . a le  to  inaczej w ycho
dziło niż ze m ną. „D ziękuję, 
pan ie  profesorze, idę do 
p racy “ — odparła  M ariola.

P an  sobie pom yśli, że w 
tym  dn iu  o tw a rła  się p rze
de m na b ram a niebios? Że 
G eograf sta ł się d la  m nie 
opatrznościow ym  człow ie
kiem ? O wszem , za takiego 
uw ażała  go ciotka. P rzy je 
chałyśm y na  C hojny i m u
siałyśm y opow iedzieć ciotce 
dok ładn ie  o w szystkim . C iot
ka  złożyła ręce jak  do m od
litw y. „Boże św ięty  — po
w iedzia ła  — niech tem u p ro 
fesorow i n iebo sp rzy ja“. I 
pobiegła zaraz  do kredensu  
po sw ój kieliszek. „F ajdąm  
w m leko pana profesora, jak  
m ów i H em ingw ay“ — zaw o
łałam . „Coś ty. M agda, su
m ien ia  n ie  m asz!“ — krzyk
nęła  c io tka i kieliszek w y
padł je j z ręki. „B am bino, 
bam bino  — zaczęłam  śpie
w ać. a w łaściw ie drzeć się 
jak  w a ria tk a  — profesor 
św ięty, i c io tka św ięta, i 
M ario la św ięta, a  ty lko  ja  
parszyw a ow ca, ach bam 
bino“. P an  się dziw i? T ak  
sam o śp iew ała ta  dziew ucha, 
k tó ra  chcia ła  zabić sw ojego 
gnębiciela. W ie pan, o  kogo 
chodzi. „E xpress“ pisał o 
tym . C iotka m yślała, że 
zw ariow ałam . No bo tak ie  
p rzedstaw ien ie  urządzać. 
W ięc jeszcze głośniej się d a r
łam  „N iech szlag tra fi ży
cie!“ — zaw ołałam  i w y
biegłam  z dom u. Poleciałam  
do a ltank i, rzuciłam  się na  
law ke i zaczęłam  ryczeć na 
cały głos. Bo ja  w iem , p ro 
szę pana . dlaczego tak  ry 
czałam ?. Ja k  Boga kocham , 
do dziś n ie  w iem  dlaczego. 
T rzęsłam  się lak galareta . 
W szystko w e m nie płakało. 
Bożo św ięty! M ariola zaraz  
przybiegła za rpną. „Coś ty, 
M agda — pow iedziała i ob

ję ła  m nie za szyję — U spo
kój się, w ariatko! Chodź do 
dom u“.

W idzi pan, jak a  ze m nie 
k re tvnka . N aza ju trz  rano  
c io tka i M ario la pojechały  
do m iasta. M ariola pow ie
działa, że rozejrzy  się za ja 
ka praca. C iekaw a byłam , co 
też ona w ypatrzy  i z czym 
w ieczorem  przyjedzie. Już  
się tam  w szyscy przyszyko
w ali, żeby je j daw ać pracę! 
N a śm iech mi się zbierało, 
k iedy m ów iła o tym  do ciot
ki. M nie zaś zostaw iły w do
m u i kazały przyszykow ać 
obiad. N aw et by łam  zadow o
lona. że będę sam a. Wyciąg-, 
nęlam  sznur od telefonu z 
gniazdka, bo nie chcia łam  z 
n ik im  gadać. Niech się te raz  
dobijają! Boże św ięty! M ia
łam  już dość tych w szyst
k ich rozm ów. G dybym  tylko 
m iała  odpow iadać na  każdy 
telefon, m usiałabym  nic nie 
robić ty lko  w isieć przy s łu 
chaw ce. Potem  w yszłam  do 
ogrodu i porob iłam  trochę  
przy  kw iatach . C iotka

uw ielb ia ła  kw iaty  i nic jej 
n ie  sp raw iało  ej przy
jem ności, jak  kiedy w idzia
ła. że i m nie to  in teresu je . 
Co do m nie. to m ogłabym  
spać w  kw iatach . U w ielb iam  
w szelka zieleń. N iech pan  
sobie w yobrazi, że zaledw ie 
podlałam  kw iaty  i zam iotłam  
przed schodam i, kiedy usły
szałam  dzw onek przy furtce. 
Poszłam  otw orzyć i niech 
pan  zgadnie, kogo zobaczy
łam . Ręce mi opadły z w ra 
żenia. Jasne , że K ostka. Bo
że. co za k retyn! „Może mi 
otw orzysz, sz lachetna  A rm i- 
dę?“ — rzeki do m nie. G dy
bym  go n ie  w idziała, m y
ślałabym , że to  m ów i Geo
graf. Jeśli się spodziew ał, że 
m nie rozśm ieszy, to  się g ru 
bo rozczarow ał. P rzy b ra łam  
obojetnÿ w yraz tw arzy  i po
w iedzia łam : „Proszę bardzo“. 
N ie m ów iłam  w czoraj K ost
kowa. gdzie m ieszkam , o j
ciec m u też tego z pew noś-
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cia  n ie  pow iedział, on m nie 
jed n ak  odnalazł. S ta łam  jak  
S łup ia  przed  n im  i n ie  
przyszło  m i do Blowy, żeby 
go w  jak i stosófc spław ić.

‘ „N ie p rze jm uj się, M agda“ — 
pow iedział i sam  się sk ie ro 
w ał do ogrodu. „Ł adnie  
m ieszkasz“ — zauw ażył. 
U siedliśm y na  ław eczce. O pa
m ię ta łam  sie i usiłow ałam  
oczyw iście zagaić jak ą  roz
m ow ę. a le  mi n ic nie w y
chodziło. K ostek w yciągnął 
papierosy . „Z apalisz?“ — za
pytał. Z apaliliśm y  i K ostek 
pow iedzia ł: ...lak to  pięknie, 
że Sie spo tykam y“. C zułam  
sie jak  o sta tn ia  idiotka. Bo 
w  oczy sie rzucało, że jestem  
zła n a  K ostka, a  tu  m usia
łam  grać  ro le gospodyni. 
Śm iech było patrzeć n a  to  
w szystko.

„Jesteś sam a w  dom u? 
Nie p rzeszkadzam  ci? G dzie 
je s t M ario la?“ — K ostek  za
sypał m n ie  py tan iam i. M iał 
p rzy  tym  tak a  m inę, jakby  
był pew ny, że mi sp raw ił 
szalona p rzy jem ność sw oim i 
odw iedzinam i. Śm ieszny typ. 
M ario la  w idocznie dobrze go 
w ćzoral ob łaskaw iła , skoro  
ta k  śm iało  się zachow yw ał. 
Jed n ak  n ie  przypuszczałam , 
że bedzie m nie szukał aż na 
C hojnach. N ajgorsze, że nie 
m iałam  w cale ochoty na 
żadne flirty . „Czekam  na  te 
lefon — pow iedzia łam  do 
niego. W łaśnie m iał do m nie 
ktoś zadzw onić“. „U m ów iłaś

s  t r .

się z kim ś n a  dzis ia j?"  — 
zapytał. „O wszem  — o dpar
łam . — Jeden  bardzo  fajny  
gość. D oktor“. „Pow ażnie 
m ów isz?“ „D laczego m iała
bym  k łam ać?“ Byłam  pew 
na. że mu nie w  sm ak posz
ło m oje w yznanie. C hłopaki 
tego typu  n ie  lubią, gdy im 
sie now ie co n iep rzy jem ne
go. N arcyz albo  B oruta w zru 

szyliby w  tak im  w ypadku  
ram ionam i i jeszcze dodali 
co soczystego na deser. K ost
kow i w yraźn ie  nos się w y
d łużył . „M agda, wiesz, ty  
po p rostu  jesteś o k ropna“. 
R oześm iałam  się głośno po 
raz p ierw szy. „Dzięki za 
szczerość“ — rzekłam . Wie 
pan. K ostek był starszy  ode 
m nie. a le  stra szn ie  naiw ny.

Z nudziło  mi się w  końcu 
to  posiedzenie i pow iedzia
łam  K ostkow i, że m uszę za
jąć  się obiadem . „N ie szko
dzi — odparł — pomogę ci“. 
No w ie pan . to  już m nie 
w kurzyło. Gość w  żaden  spo
sób n ie  chcia ł zrozum ieć, że 
oow in ien  się ulotnić. W sta
łam  z ław ki i sk ierow ałam  
sie w s tro n ę  dom u, a  Ko
stek  za m na. Nic już sobie 
7 niego n ie  robiłam . W ysta
w iłam  garnek  z w odą i za
częłam  obierać  ziem niaki. 
P odśp iew yw ałam  przy tym  i 
gw izdałam  na  przem ian , ale 
na  K ostka to  n ie  działało. 
Gość okazał się gruboskórny. 
N ajbezczelniej w tó row ał mi 
tym  sw oim  okropnym  basem. 
„K ostek — zdenerw ow ałam  
się w końcu — m ożebyś się 
ju ż  pożegnał“ . „N ie p rzejm uj 
się m oją osobą, poczekam “. 
„A le ja  n ie  m am  czasu“. 
„N ie szkodzi, n ie  po trzebu
jesz  m nie baw ić“. „Po co w 
ogóle przyszed łeś?“ — zapy
tałam . ..Czyżbyś nie zgadła?“ 
„Jeśli do m nie, to  szkoda za
chodu“ — pow iedziałam . 
„M am  in te res  do M ario li“. 
„No I w idzi pan. M ożna było 
z  n im  rozm aw iać w ten  spo

sób dzień i noc. W pew nej 
chw ili w sta ł i podłączył te 
lefon. „A ten tw ó j dok to r 
n ie może sie dodzw onić“ — 
pow iedział. K retyn .

C ałe szczęście, że ciotka 
m iała p rzyjechać, bo bym  
już dłużej n ie  w ytrzym ała. 
A le w ie pan. Ja k  już co 
spada na człow ieka, to  ca 
łymi seriam i. U słyszałam  
dzw onek i w ybiegłam  do 
furtk i. M yślałam , że dzw oni 
ciotka a lbo  M ariola, a le  n ie
stety. Za fu rtk a  sta l N arcyz
1 uśm iechał się bezczelnie. 
R any boskie, p rędzej bym  
się śm ierci spodziew ała. 
Niech pan  m nie zrozum ie. 
W iedziałam , że N arcyza m a
ją  zw olnić i że p rędzej czy 
później CHjstara się m nie od
szukać. a le  n ie  p ragnęłam  
tego spotkania . P an  sobie 
p rzypom ina, jak  m ów iłam , 
że nie chcę mieć nic w spól
nego ani z N arcyzem , ani z 
B oruta. M iałam  dość tego

tow arzystw a. Nie, B oru ta  
siedział ieszcze i życzyłam  
mu z calègo serca, aby p ręd 
ko nie w yszedł. Ale N arcyza 
zw olnili i przyszedł. Byłam, 
tak  zm ieszana, że zapom nia
łam  języka w gębie i ty lko  
w ykrztusiłam : „N arcyz, to 
ty ?“ „Serw us M agda. Cóż to? 
Tak w itasz narzeczonego?“ — 
zaw ołał. Boże św ięty, nie 
m ogłam znieść jego głosu. 
To okropne. Z byt w iele mi 
przypom inał. „Czego chcesz 
N arcyz?“ — zapytałam . 
..O tw órz ślicznotko tę  b ra 
mę, niech cie uściskam “ . 
O dsunęłam  zasuw kę, lecz nie 
w puszczałam  go do środka. 
„Cześć Narcyz, M ilo mi, żeś 
przyszedł Lecz da ru j, nie 
mogę te raz  z tobą rozm a
w iać". „A dlaczego, dzieci
no?" — zapytał. P chnął nag 
le fu rtk ę  i ob ją ł m nie za 
szyję, a potem  pocałow ał. 
P ach n ia ł law endą, w łosy 
m iał ostrzyżone na  jeża, był

bledszy niż kiedyś. No pew 
n ie  nie przebyw ał na w cza
sach w K rynicy  M orskiej. 
O dsunęłam  się o  k rok  od 
niego. „Żle nie w yglądasz“ — 
pow iedziałam . „A ty  jak  
zwykle. Nie. jak  Bozię ko

cham , M agda, jesteś coraz 
ładn ie jsza“. „Bez kaw ałów , 
N arcyz“ — pow iedziałam . 
„Nie, co za babka, szał“ — 
zaczai sie kręcić w okół m nie 
i w ynajdyw ać coraz to  now e 
zalety. „D aruj, Narcyz, idź 
już, zobaczym y się kiedy 
indziej". „Nie mogę. dzieci
no“ — rzek! stanowczo. Nie 
było sposobu, aby się od 
nieeo  uw olnić.

„Jak  się żyje, M agda? — 
zapyta ł Narcyz. — Byłem  u 
tw oich starych  i przegonili 
m nie na  cztery  w ia try “. 
„D obrze zrob ili“ — o dpar
łam . „Nie, M agda, jesteś nie 
ty lko  ładna, a le i dow cipna“. 
„Jak  tu tra fiłe ś?“ „Pytanie! 
A le dlaczego m nie n ie  za

p raszasz do dom u? Czyżbyś 
się nie ucieszyła m oja oso
bą?“ „Co znow u. Narcyz, 
p ro s ię “ — odparłam . Więc 
w eszliśm y do domu. W sieni 
N arcyz objął m nie w pół i 
zaczał całow ać. „Co robisz. 
Narcyz, głupi w ariac ie!“ — 
zaw ołałam  i w yrw ałam  mu 
sie. „C holerna babka z cie
bie" — zauw ażył. N ie w iem  
czy K ostek słyszał naszą roz
mowę. M ało m nie obchodzi
ło, co mógł sobie pom yśleć, 
a le  w olałabym , aby  się nie 
spotkali z N arcyzem . W esz
liśm y do pokoju i pow ie
działam : „To N arcyz, a to 
K ostek". U ścisnęli sobie rę 
ce i w idziałam , że K ostek 
nie był zachw ycony w izytą 
N arcyza. N arcyz natom iast 
uśm iechał sie pełną gębą. 
Pow iedział: „Cześć K ostek". 
Nie dał poznać po sobie czy 
mu tow arzystw o  K pstka od
pow iadało. czy nie. „W ydaje 
mi się. żeśm y się już gdzieś 
SDotkali“ — rzekł do K ost
ka. „M ożliw e“ — odpow ie
dział tam ten . „Jestem  pew 
ny, te  cie gdzieś w idzia łem “
— up ierał sie N arcyz. T rze
ba było w idzieć, jak ą  m iał 
p rzy  tym  minę, S tary  lis. 
A le K ostek nie dał się 
w ciągnąć w rozm owę. Więc 
N arcyz zw rócił się do m nie 
i zapy ta ł: „S łuchaj M agda, 
a co z M ario lą?“ „M ieszka 
ze m na u ciotki. Je s t te raz  
w m ieście". „Nie. napraw dę?  
Co m ów isz?“ „N ap raw d ę“. 
Można się z n ia  Zobaczyć?“ 
„Jes t w  m ieście. Szuka p ra 
cy“. N arcyz w ybuchnął 
śm iechem . Ryczał, jakbym  
pow iedziała porządny kaw ał. 
„Co słyszę? M ariola szuka 
pracy M ariola chodzi po 
ulicach i szuka pracy? To 
św ietne". „N ie w ygłupiaj się 
N arcyz" — rzekłam . B ałam  
się, żeby ten cym bał nie ga
da ł zbyt w iele przy K ostku.

Д  t i  I .



SPOŁECZNE MARGINESY
Takim wspólnym tytułem 

moina by objąć klwie audycje 
ostatniego tygodnia: publicys
tyczny program K. Lubelczy- 
ka z cyklu „Margines" (22 
czerwca) oraz program M. 
Marzyńskiego i W. Zadro w- 
sklego „Wszyscy jesteśmy sę
dziami" (2в czerwca). Gdy
bym ja  był autorem tych 
audycji, to pierwszą nazwał
bym: „Dzieci oskarżają“, zaś 
drugą: „Gdy dziecko jest pi- 
łecaką pingpongową“. Obydwie 
te audycje były na pewno „au 
dycjami tygodnia“. Nie tylko 
z powodu doskonalej realiza
cji telewizyjnej, która w obu 
programach była „zapięta na 
ostatni guzik“, lecz przede 
wszystkim ze względu na do
niosłość problematyki 1 jej 
społeczną wymowę. I trzeba 
sobie powiedzieć — jeszcze po 
cichu, żeby przedwcześnie nie 
zapeszyć — 7.0 publicystyka 
telewizyjna staje się coraz 
bardziej ostra, drapieżna, am
bitnie sięga do niezwykle 
trudnych zagadnień życia spo 
lecznego, takich, które albo 
są „wstydliwe“ — więc nie 
mówi się o nich głośno, lub 
takich, które są „niebezpiecz* 
ne“, więc lepiej o nich nie 
mówić głośno.

Publicystyka telewizyjna 
stara się poddać te margine
sy dziedzin życia społecznego 
wszechstronnej, a przez to — 
wnikliwej analizie, tak że te
lewidzowie otrzymują już du
żo więcej ponad zwykły pro
gram publicystyczny — otrzy
m ują coraz to lepsze doku
menty, nie pozbawione warto.ś 
cl socjologicznych. Tą к przy
najmniej było w przypadku 
audycji Lubelczyka i Marzy ń- 
skiego.

,,Dzieci oskarżają" — zapro
ponowałem swoją nazwę dla 
„Marginesu" Lubelczyka. Ta
kie wrażenie wyniosłem z au
dycji, pomimo kulturalnego 1 
całkowicie neutralnego stano
wiska realizatorów. Zazna
czam, że jest ono moją su
biektywną oceną. Jeżeli wy, 
drodzy czytelnicy, wynieśliś
cie inne przekonanie, pro
szę bardzo — napiszcie do 
mnie, starając się uzasadnić 
swój punkt widzenia.

W „Marginesie“ przedsta
wiono ■ nam pewne święto: 
Dzień Dziecka. Pamiętamy 
na pewno wszyiscv jeszcze do
tąd ten dzień: składaliśmy ży- 

<*■ cienia swoim dzieciom, ży
cząc im szczęścia — a ze 
wszystkich kiedykolwiek slda- 

""'(fanvch życzeń te.’ dla na
szych dzieci wychodzą poza 
schemat pospolitego banału. 
..bo przecież:" o ile bardzie] 
bylibyśmy ubożsi, nie wie
rząc, żo ich przyszłość nie bę
dzie lepsza od naszego ży
cia" — mówił narrator ..Mar
ginesu". Jednak ten dzień — 
radosny dla naszych dzieci, a 
przez to, radosny 1 dla nas, 
rodziców, miał swoja odwrot
ną stronę medalu. Zatrzyma

no w samej tylko Warszawie 
prawie dwieście dzieci — 
młodych przestępców, złapa
nych na gorących uczynkach
— kradzieży i włamań. I te 
dzieci w trakcie autentycz
nych przesłuchań na wizji, 
w autentycznych życiorysach 
(gdyż dzieci niechętnie zwie
rzają się dorosłym — dlatego 
pani sędzia niewiele mogła 
z nich wydobyć", natomiast 
ufają kartkom papieru) oskar
żały swoich rodziców. Auto
rzy audycji umożliwili telewi
dzom konfrontację z rodzica
mi i to był — przynajmniej 
dla mnie — najtragiczniejszy 
moment w programie: rodzi
ce, poza zreferowaniem wa
runków bytowych swoich dzie
ci, — nie potrafili odpowie
dzieć na pytanie — dlaczego? 
Dlaczego ich dzieci wszystko 
dobrzy uczniowie, rodzice 
inteligenci, warunki material
ne — dobre, trafiły na margi
nes życia? Na to pozostawio
ne bez odpowiedzi pytanie, 
wypowiedziały się również, 
bohaterowie audycje — dzieci 
wykolejone — widzieliśmy sa
mi — stąd ja — uwierzyłem 
dzieciom.

Być może, odpowiedź na 
tragiczne pytanie: dlaczego?
— dała audycja Marzyńsklego 
„Wszyscy jesteśmy sędziami“, 
dla której zaproponowałem 
nazwę — „Gdy dziecko jest 
piłeczką pingpongową“. O pię
cioletnią dziewczynkę roze
grano w sądzie już dwanaście 
spraw. Ostatnia przysądziła 
dziecko ojcu. Ta, trzynasta, 
na małym ekranie, w której 
sędziami byliśmy wszyscy, 
także przysądziła dziecko oj
cu. Ale zdajemy sobie spra
wę. że ani „sprawa telewizyj
na", ani sprawa sądowa nie 
są ostatecznym zamknięciem 
toczonego pomiędzy rodzica
mi, oczywiście w imię uczuć 
rodzicielskich—ojcowskie kon
tra macierzyńskie — sporu o 
dziecko. Matka porywa dziec
ko ojcu, ojciec szuka i spro
wadza je przez milicję, oj
ciec „obrzydza" matkę dziec
ku, matka wnosi apelację do 
sądu, sąd przyznaje dziecko 
matce, ojciec wnosi apelację 
do sądu, sąd przyznaje dziec
ko ojcu — i tak toczy się me
chanizm zdarzeń, w którym 
każda strona ma swoje wiel
kie racje — miłość do dziec
ka — a dziecko? — Dziecko 
jest piłeczką ningpongową.

„Nie zauważyłem u swoiel 
córki momentu decydującego, 
zwrotnego, od którego zaczęła 
Zmieniać ’ się na gorsze. Wfe^ 
szcie spostrzegłam, że dziew
czynka je&t w ciąży. Co mia
łam zrobić? Zdecydowałam 
przenrowadzić zabieg, prze
niosłam córkę do innel szko
ły, ale ona nadal jest „ta
ka" — powiedziała w progra
mie Ltibelczyka jedna z ma
tek. Lancetem trudno wycho
wywać, prawda?

KOWALSKI

ZE S W M T / >
A lfred H itchcock uchodzi 

za najw iększego specjalistę 
od film ów  sensacyjnych. Na 
naszych ek ranach  w idzieli
śm y jego, „Okno na  podwó
rze“, „A kt oskarżenia", „Re
bekę“, „U rzeczoną" i daw 
niej „Podejrzenie", A le po

pu larny  „H itch" od k ilku  J a t  
w spółpracuje z telew izją. Od 
czasu do czasu w ystępuje 
przed kam erą  TV, gdzie opo
w iada h isto rie  sensacyjno- 
krym inalne. P rzed dw om a 
laty  głośne stało  się jego 
opow iadanie, którego treścią  
było m orderstw o popełnione- 
przez młodego właściciel.-»' 
каУВД’ ferrhy. Otóż, ów mło
dy człowiek zab ija  sw ą na
rzeczoną a następn ie  ciało 
je j (um iejętn ie rozdrobnione) 
daje... kurom  na pożarcie. 
Tego rodzaju  „zagadka k ry 
m inalna" mocno zdenerw o
w ała telew idzów  am erykań 
skich, k tórzy  bezpośrednio 
po te j audycji zebrali się 
pod gm achem  stud ia  w celu 
pobicia H itchcocka; W tedy

udało m u się..; uciec oknem. 
Innym  razem  podobną audy
cję zakończył słow am i: „m o
gą państw o nie słuchać i nie 
oglądać dalej program u, po
niew aż 1 tak  nie powiem jak  
się to  w szystko skończyło“. 
W m aju  br. telew izja NRF 
zakupiła telew izyjny seryjny 
film  H itchcocka pt. „Jego 
zwłoki m iały św iatow ą sła 
wę". N iestety, telew idzow ie 
w B aw arii nie u jrze li tego 
film u, poniew aż ostro sprze
ciw ili się tem u — dyrek tor 
tam tejszego ośrodka TV, 
oraz w pływ ow y pastor W er
n e r Hess. Podczas realizacji 
jednego ze sw ych film ów  
H itchcock stw ierdził: żaden 
przestępca nie jes t tak  in te 
ligen tny  jak  bohaterow ie 
m oich film ów, ale też żaden 
nie m a TAKIEGO reżysera. 
N a zdjęciu: A lfred Hitchcock

Jedna  z angielskich firm  
produku jąca  sprzęt te lew i
zyjny p rodukuje  kam ery 
spełn ia jące  funkcje  w artow 
ników . W ażą one około 3 kg 
i sięgają długości 28 cm. 
Znalazły one zastosow anie 
w  sklepach, m agazynach, na 
w ystaw ach; gdzie p racu ją  
w  ukryciu  przekazując obraz 
m ającem u pieczę nad d a 
nym  obiektem  detektyw ow i. 
Tego rodzaju zastosow anie 
telew izji w idzieliśm y na w y
św ietlanym  przed parom a 
la ty  film ie francusk im  „Lu
na ty k "  z Fernandelem  w roli 
głów nej.

T elew izja Szw ajcarii Nie
m ieckiej w prow adziła do 
swego program u pozycję 
przypom inającą nasze książ
ki życzeń i zażaleń pt. „K lub 
rek lam ujących". W audy
cjach tych kupu jący  zgłasza
ją  rek lam acje  w  zw iązku z 
nabytym  tow arem . F ab ry 
kanci w ybrakow anych przed 
m iotów  zm uszeni są udzielać 
w yjaśn ień  na s taw iane  im 
zarzuty. Czy ,u nas nie przy
dałby  się jak iś telew izyjny 
„w ujcio  Partaczun io?"

TV a Twoje tlwlecko

List uczennicy
Z cyklu — „TV a Tw oje 

dziecko", d ruku jem y list bez
pośrednio zain teresow anej.

„O telew izji sądzę trochę 
inaczej niż sta ły  odbiorca 
je j program u, poniew aż te 
lew izora nie m am  i oglądam  
tylko te audycje , k tó re  m nie 
specjaln ie in teresu ją .

B ardzo lubię oglądać filmy 
sery jne: „Znak Zorro", „N ie
w idzialny człow iek", „Mój 
koń". U sąsiadów  w tedy 
w szelkie odgłosy dom ow e 
m uszą ucichnąć i wszyscy, 
naw et dorośli, śledzą z p rze
jęciem  kłopoty Joey 'a. Oczy
wiście przed odbiornik iem  
w szystkie dzieci z całe j k la t
ki schodow ej. „ Ja  bym  b a r
dzo chciał być n iew idzialny“ 
— mówi z przejęciem  sie
dm ioletni Jacek. Z auw aży
łam , że dorośli n a jch ę tn ie j 
s iada ją  przed telew izorem  w 
późnych godzinach w ieczor
nych, na tom iast dzieci odbie
ra ją  program  jednym  c ią 
giem.

K iedyś bardzo podobały 
m i się „K obry". Jeszcze 
przed kilkom a m iesiącam i 
sąsiedzi zapraszali gości nic 
na  niedzielę, lecz na czw ar
tek. T eraz ten entuzjazm  
cokolwiek osłabł, poniew aż 
ostatn io  co „K obra" — to 
m akabra , Szczególnie ta  
osta tn ia  z K atow ic „Zegnaj 
p ryncypale", p rzynajm nie j 
m nie bardzo rozczarow ała. 
Nie lubię poza tym  oglądać 
m agazynów  popu larno -nau 
kow ych 1 publicystycznych. 
Z auw ażyłam , że i moi są 
siedzi. bardzo zresztą zapa
leni telew idzow ie, na czas

trw an ia  tych audycji w yłą
czają telew izor. Bo kogo m o
że zaciekaw ić tak  skanda
licznie nietelew izyjny „Po
radn ik  ro ln iczy?" T elew izja 
w tym  czasie m ogłaby np. 
w yśw ietlić film  o now oczes
nych m aszynach rolniczych 
czy coś takiego, jak  to  robi 
program  łódzki w audycji 
„W środku Polski", k tó ra  
jes t c iekaw a i czegoś uczy. 
N atom iast bardzo podoba ml 
się audycja  „Wszyscy jes teś
my sędziam i". Nic rozum iem  
tylko, dlaczego ta audycja  
jes t w yłącznie dla dorosłych, 
przecież porusza i dysku tu je  
się w n iej pasjonujące tem a
ty społeczne, o których nie 
ty lko  dorośli, ale 1 młodzież 
pow inna w iedzieć. S taram  
się rów nież obejrzeć każdy 
te a tr  TV. O statnio w idziałam  
„W yw iad z B ailm eyerem ". 
Sztuka, k tó re j każde słowo 
nasuw a setki m yśli, k tó ra  nie 
tylko rozw iązuje p rzedsta
w iony przez au to ra  problem  
w iny, ale zm usza widzów do 
zastanow ien ia  się: jaki byl 
nap raw dę  B allm eycr. czy 
był w inien śm ierci m iesz
kańców  w yspy? A później 
to zagadnienie rozszerza się, 
spoza pleców B allm eyera w i
dać tw arze  E ichm anna 1 in
nych „niew innych" i p rze
konanych o sw ej słuszności 
zbrodniarzy  hitlerow skich. 
Byłam  ogrom nie poruszona 
tym  spek tak lem  1 dow iedzia
łam  się z niego w ięcej o 
w ojnie niż na lekcjach  h i
storii".

G rażyna Rzepecka kl. IX, 
X X III Lic. ul. Łęczycka 23.

POLECAMY AUDYCJE
W czw artek (3. VII.) na czoło 

p rogram u w ysuw a się „K obra". 
Tym  razem  ujrzym y inscenizację 
powieści k rym inalnej Earla D err 
B lggersa ,.Za k u rty n ą“ (w ydana 
w Polsce w 1959 r.). D ym isjono
w any detektyw  Scotland Yardu 
F ryderyk  B ruce przyjeżdża do 
San Francisco, gdzie pragnie 
rozw iązać zagadkę popełnionego 
przed p iętnastu  laty m order
stw a. Pom aga mu w tym  nie
strudzony C harlie Chan, jedna 
z na jpopularn iejszych  postaci 
książkow ych delektyw ów . Prz.ec! 
w ojną nakręcono w Hollywood 
wiele filmów, których bohate
rem byl C harlie Chan chiński 
detek tyw  z H aw ajów . Blggers 
napisał „Za k u rty n ą"  w 1918 r. 
P rzedstaw ienie nada Poznań 
o godz. 21.09.

W piątek  (в. VII.) o godz. 18.00 
transm itow ane będą z Pragi m i
strzostw a św iata w gim nastyce 
(konkurencje  m ęskie). Ten 
ounkt program u będzie się na 
pewno cieszył duża popuiarno- 
ślcą w śród telewidzów. O 20.25 
w ram ach W szechnicy Telew i
zyjnej pokfîïany zostanie film

prod. USA „K ształt ziem i", o 
godz. 21.90 ujrzym y program  
rozryw kow y z GOanska.

W sobotę (7. VII.) o 17.40 wy- 
św>etiO > a zostaii.u pierwsza 
częse („Dwaj p rzy j*ct* ie‘) se- 
O jnego  lilm u prud. kanady j
skiej „Opowieści znad rzeki". 
O 1» 00 trurism lsja z P ragi, tym  
razem  konkurencje kobiece m i
strzostw  św iata w gim nastyce. 
K olejnego „Pegaza" ujrzym y o 
godz. 20.00 W reszcie ó 21.00 — 
program  estradow y.

W niedzielę (В- VII.) o godz. 
18.40 Loclż nada w program ie 
ogólnopolskim  koncert m uzyki 
popularnej i rozryw kow ej. O 
16.10 będziem y gościć u ..Miesz
kańców dalekiej Północy", o co 
postarał się W alt Disney. Miło
śników  m uzyki Jana S traussa 
czeka praw dziw a uczta, gdyż 
o  21,00 transm itow any  będzie 
z Drezna „W ieczór Jana S traus
sa w drezdeńskim  Zw ingerze". 
Po wiadom ościach sportow ych 
transm isja  z P ragi, gdzie roz
gryw ane będą konkurenci«  ko
biece na 4 przyrządoch.

„TET.EMAN“

B ardzo ciekaw a ekspozy
c ja  m iała w osta tn ich  
dniach  m iejsce w M uzeum 
W łókiennictw a. W ystawiali 
tam  m ianow icie sw e p ra 
ce uczniowie Państw ow ego 
I.ice-um Sztuk Plastycz
nych. Na w ystaw ie pano
w ała godna pochw ały róż
norodność od tkanin  a rty 
stycznych do  grafik i i rzeź
by.

Spraw ozdaw ca „D zienni
ka  Łódzkiego" pisząc o te
lew izyjnej realizacji „Z alo
tów w iejskich" Shaw a za
uważa, te  reżyseria była 
„sym patyczna". Wierny 
skądinąd, że sym patyczny 
Jest na pew no sam  sp ra 
wozdawca, ale na tem at "e- 
żyserll prosiłoby się jakieS 
bardziej precyzyjne ok reś
lenie.

Na rogu P io trkow skiej 1 
N arutow icza do Jadącego 
tram w aju  wskoczył k ilk u 
nasto letn i chłopiec. Za 
chwilę gwizdek, tram w aj 
»taje i do wagonu w kra
cza m ilicjant. N iestety, wi
now ajcy nie znajduje. 
U przejm i pasażerow ie uży
czyli bowiem chłopcu be
re tu  i okularów  -  zdezo
rientow any m ilicjant zre
zygnował ч г  poszukiwali. 
Wszyscy pasażerow ie byli

bardzo zadow oleni 7. siebie. 
Cale to zdarzenie podaje
m y na odpow iedzialność 
wat-szawskich „K ulisów “.

Nie Jeet zbyt bezpiecznie 
podróżow ać koleją. Jak  
u jaw niono  osta tn io  w PK P 
Ilość chuligańskich aw antur 
na  kolejach system atycznie  
w zrasta. W ciągu Jednego 
roku  zanotow ano Ici» w sa
m ym  tylko okręgu łódz
kim  ponad 100, z czego ty l
ko w 80 w ypadkach w ykry
to spraw ców . W ynika z po
wyższego, że najbezpiecz
niej podróżow ać zespołowo.

W prost nie do w iary! P o
nad 18 m ilionów złotych 
w ydaje rocznie tó d ż  na 
sw oje zieleńce, parki, skw e
ry  i kw ietniki.

W jednej z łódzkich ga
zet przeczytaliśm y w spm - 
wozdanlu z jakiej* u roczy
stości zdanie i „Oh, X. w 
swoim w y s t ę p i e '  stw ie r
dził, że..." ltd. P rzyznaje
m y, *«• po raz  pierwszy 
spotykam y się z tą o ryg i
nalną  form ą. W ydaje nam 
się Jednak, ż« Jest to w y- 
s t ę p e k  przeciw ko Języko
wi polskiem u.

W Łcflzl p lanu je  się bu 
dowę tłęc lu  nowycii kin, 
co lod iłanlc p rzyjm ą za
pew ne z radością, bo wtem 
Jak dotąd , na 1.000 m iesz
kańców  miasfa przypada 
zaledwie... 17 m iejsc klrio- 
wych.

3. W.

T E  A T U  R O P  U Ł A M M Y :  J J S T "

P am iętam y jeszcze toczącą 
się na łam ach „R adia i Te
lew izji" dyskusję nad rep e r
tuarem  T ea tru  Popularnego. 
Jednym  z w ypow iadających 
się był A ndrzej W róblew ski, 
który  dom agał się przede 
w szystkim  kom edii. N ad
szedł czas i na nią. C zw artą  
p rem ierą T PT  była jedno 
ak tów ka m istrza kom ediopi- 
sarstw a polskiego A leksan
d ra  F redry  — „Lisi". Z osta
ła ona napisana w 1825 ro 
ku po „Panu G eldhabie" i 
„Cudzoziem szczyżnie“, i w 
tym że roku w ystaw iona we 
Lwowie. Nie doczekał się 
ten u tw ór rozgłosu „Zem 
sty,, czy „S lu tów  pan ień 
sk ich”, a le stal się p rzed
m iotem  sporu między n a j
w ybitn iejszym i h istorykam i 
naszej lite ra tu ry . C hm ielow 
ski zaliczał „List" do fars, 
T ranow ski nazw ał go „drob
nostką w esołą", a  C hrzano
w ski uw ażał, że „pow inien 
być staw iany wyżej od po
spolitych fars ze względu na 
św ietne charak terystyk i po
s tac i”. Ten osta tn i nie w a
hał się zresztą nazw ać „L ist" 
kom edią charak terów . W 
słow ie' w stępnym , poprze
dzającym  piątkow y spek tak l 
Lech B udrecki pogodził sta
now iska Chm ielow skiego i 
C hrzanow skiego nazyw ając 
„L ist" farsą, w  której zw ra
ca uw agę św ietna ch arak te 
rystyka głównego bohatera 
O rgona. N iezbyt rozbudow a
na akcja  te j kom edii w iąże

się harm on ijn ie  z charakte* 
ry styką  postaci. W „Liście" 
znajdziem y dużo kom izm u 
sytuacyjnego, a oprócz tego 
doskonałą postać m ęża- 
-zazdrośnika. Toteż ocena 
B udreckiego w ydaje  mi się 
jak  na jbardzie j trafna . M ot
to, k tóre au to r zaczerpnął z 
tw órczości A ndrzeja M aksy
m iliana F red ry : — „Pokazu
je, że może być oszukany, 
k to  się łatw o stracha , aby 
nie byl oszukany“, jes t za
razem  tem atem  Л m orałem  
te j „drobnostki wesołej". 
C hm ielow ski pisał o tw ór
czości A leksandra F redry :
— „Dał nam  kom edię typów  
pow szednich, tak  w esołą, tak  
p lastyczną, tak dow cipną, ja 

ką u n ad er n iew ielu  tylko 
narodów  • znajdziem y". Te 
w alory  tw órczości naszego 
najw iększego kom ediopisa
rza sp raw iają , że u tw ory  je 
go możem y oglądać na e k ra 
nie telew izyjnym . O gląda
liśm y „Zem stę", „Śluby pa
n ieńsk ie" i w reszcie „List". 
Nie można powiedzieć, aby 
kom edie tego au to ra  należa
ły do łatw ych w realizacji 
telew izyjnej. F redro  jest za 
bardzo tea tra lny , aby można 
go było przenieść na ekran  
kinow y (czego przykładem  
film  „Z em sta" Bohdziew i
cza), na m ałym  ek ran ie  po
kazać go też nie jest łatw o 
т. tego sam ego względu. Za
dan ia  tego podjęła się „goś
cinnie w ystępująca" w 
naszym  ośrodku M aryna

I I
B roniew ska. R eżyserow any 
przez n ią  „L ist" należał do 
tradycy jn ie  już dobrych 
przedstaw ień T eatru  Popu
larnego. B roniew ska dołożyła 
w szelkich s ta rań , by trącąca 
ju ż  m yszką kom edia nie n u 
dziła telew idzów . S tosow ała 
m aksym alną ilość zbliżeń, 
by nie pozwolić oglądające
mu na rozproszenie uwagi. 
W dobrej realizacji tego 
spek tak lu  pomogli je j w du
żym stopniu aktorzy. Udało 
im się trafić  w typy fre
drow skie, co w tym  w ypad
ku  grało decydującą rolę. 
Z w yraźnym  przym rużeniem  
oka po trak tow ała Bohdana 
M ajda rolę Celiny jak rów 
nież resztę postaci M arian 
Nowicki i pozostała część 
zespołu aktorskiego, co dało 
zresztą doskonałe wyniki. 
Janusz  Kłosiński kreulący 

głów ną postać, Orgona, czuł 
się lepiej w drugiej części 
spektaklu . Zbigniew  Józe
fowicz jako  Zdzisław  stw o
rzył postać sym patyczną 
p rzekonyw ającą i bardzo 
fredrow ską. Podkład m u
zyczny zaskoczył mnie od 
początku przedstaw ienia. So
lo na kon trabasie  w żaden 
sposób nie pasow ało do ko
medii Fredry. W czasie spek
tak lu  przyzw yczaiłem  sie do 
niego, ale uw ażam , że nie 
było to najlepsze rozw iąza
nie m uzyczne przedstaw ie
nia. Szkoda, że nie podtrzy
m ano tradyc ji św ietnego o- 
p racow ania muzycznego

„K ongresu we Florencji". 
R easum ując był to spektakl 
sta rann ie  przygotow any 1 
mimo drobnych niedociąg
nięć można go zaliczyć do 
udanych prem ier T eatru  Po
pularnego.

Tak więc mam y naresz
cie u tw ór sceniczny w TPT. 
Jak  w ygląda porów nanie z 
adap tac jam i?  Na osąd trze
ba jeszcze poczekać. Wy
bór komedii F redry  został 
podyktow any obecną porą 
roku i dobrze się stało, że 
sięgnięto w łaśnie po zw arty  
d ram aturg iczny  „List". B ar
dzo p łynną linię repertuaro 
w ą nakreślił k ierow nik T ea
tru  P opularnego Jer?y  A nt
czak. S tw ierdził on, że za
daniem  T PT  jes t „nieść za 
sobą najw yższe w artości hu
m anistyczne i na jhardzie j u- 
n iw ersalne w artości m oral
ne". Ta koncepcja nie bu 
dzi zastrzeżeń, chodzi „o 
tea tr w ielkich w zruszeń i 
w ielkich em ocji „o te a tr  u- 
śm iechów  i łez". Czy dotych
czasowe prem iery T PT  od
pow iadają  tym  założeniom ? 
Na pew no tak. Toteż należy 
życzyć T eatrow i P opularne
mu u trzy rinn ia  się w da l
szym ciągu na obecnym  wy
sokim pn- ile.

TADEUSZ W IĄCEK
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MILIONY DO WZIĘCIA
117 p racow ników  z 43 zakładów  przem ysłu  lekkiego za

m ieszkałych w dzielnicy G órna m a o trzym ać m ieszkania 
z k w a te ru n k u . P rzecię tna  zagęszczenia ich obecnych po

m ieszczeń w ynosi 5 osób na 1 izbę. I w łaściw ie m ożna by 
się ty lko  cieszyć, że ty lu  ludziom  popraw ią  się w arunk i 
m ieszkaniow e, gdyby nie fak t następu jący , sk łan ia jący  do 

refleksji.
Z akłady  za tru d n ia jące  przyszłych m ieszkaniow ych szczę

śliw ców  m ają  kw oty  z funduszu zakładow ego przeznaczone 
na  budow nictw o m ieszkaniow e. K w oty każdego poszczegól
nego zak ładu  nie są  duże, razem  stanow ią  jed n ak  m iliony.

W sum ie — 40 m iiionów  złotych przeznaczonych 
przez  te  zak łady , na budow nictw o m ieszkaniow e nie będzie 

w tym  roku w ykorzystane. Ich pracow nicy, jak  się rzekło, 
o trzy m ają  „z k w a te ru n k u “.

Na pew nej konferencji postu low ano stw orzen ie  jednego 
ośrodka dyspozycyjnego dla w szystkich łódzkich zakładów , 

k tó ry  by skup ia ł w  sw ym  ręku  p ien iądze poszczególnych 
przedsięb io rstw  i za nie budow ał, zw raca jąc  w p łacającym  
rów now artość  w łożonych kw ot w  postaci m ieszkań. P o je 
dynczy zak ład  m a bow iem  za m ało. aby na w łasną  rękę 
rozpocząć budow ę. Pom ysł p iękny, pesym iści tw ierdzą  je d 
nak , że rzecz nie w  pien iądzach , a w budulcu i mocy p rze
robow ej p rzedsięb iorstw  budow lanych. B rak rąk  do pracy 
w  budow nictw ie  i ok reślona ilość m ateria łów  budow lanych  

lim itu ją  w ielkość budow nictw a. Skupien ie  zakładow ych, 
rozproszonych sum  przeznaczonych na m ieszkania  nic tu  
n ie  pomoże.

Nie znam y się na tym , a le  sygnalizu jem y sy tuację  w 
sw oim  rodzaju  ano rm alną . Jeżeli nie m ożna ich w ykorzy
stać, to  po co przeznaczać p ien iądze na budow nictw o m iesz
kaniow e? Żeby się nazyw ało, że są?

KTO PIERWSZY — ТЕМ LEPSZY
Od m r ja  ubiegłego roku pasażerow ie PK P  korzysta ją  

z n iem ałego przyw ile ju : p raw a  rezerw ow ania  m iejsc. O płata  
je s t zgoła m in im alna  — 5 zł za „m iejsców kę“ w pociągu 
pospiesznym  k o m u n ik ac ji k ra jo w e j i 10 zł w kom unikacji 
m iędzynarodow ej i ekspresow ej. W arunek : „m iejsców kę“ 

trzeba  w ykupić razem  z b iletem . U sługa d la .lu d ? i ęaąptye- 
gliw yeh i p lanu jących . Ju ż  na  30 dnł p rzed  podróżą^ tyo 
p ierw szy może sobie w ybrać siedzenie przy окЫ е, ся-JwiaŁh 
lub  „m iędzy“, z biegiem  pociągu lub  odw rotn ie , w prze
dziale  d la  n iepalących  lub  odw rotn ie . W ygoda podróży 
zapew niona, ryzyko w razie niem ożności odbycia jej n ik łe 
— kolej zw raca w tak im  w ypadku za bilet, po trąca jąc  
10 p rocen t jego ceny ty tu łem  kosztów  m an ipu lacy jnych .

R ezerw ow anie m iejsc je s t dobrodzie jstw em  dla pasażerów  
w  ogóle, a d la  ludzi chorych, udających  się w daleką  po
dróż np. do sanaio riów  — w szczególności. K olej, m ająca 
z tą  usługą w iele zaw racan ia  głowy, zn a jd u je  też jedną  
korzyść: m ożność p rzew idyw ania  frekw encji, p lanow ego 

kszta łtow an ia  w ielkości sk ładu  pociągów, u ru ch am ian ia  
„bisów “, zm nie jszan ia  zatłoczen ia  w  okresach  szczytów, 
ja k  obecnie.

„M iejsców ki" w prow adzono p raw ie  w e w szystk ich  pocią
gach pospiesznych dalekobieżnych. Łódź dysponuje  około 
600 „m iejsców kam i" dziennie, w e w szystkich k ierunkach . 
L iczba ta  n ie  je s t sztyw na. W razie  potrzeby i w porę daje  
się te leg raficzn ie  w ykukać i więcej.

Po ęoku m ożna z czystym  sum ieniem  napisać, iż im preza 
PK P , m ająca  zresztą  od początku ręce i nogi, cieszy się 
pow odzeniem . K olosalnym  u w arszaw iaków , k tórzy  w y k u 
p u ją  100 proc. m iejsc ju ż  na  30 dni przed w y jazdem , nie 
m niejszym  i u łodzian, z tym  że ci sz tu rm u ją  sym patyczny 
personel B iura  R ezerw ow ania M iejsc z p. Januszem  Do
m ańskim  na czele, dopiero  na 2—3 dni p rzed w yjazdem , 
co ani jednym  an i d rug im  życia n ie u łatw ia.

P ię l r n e  t f z le w c z ę r a  na łamy  „ U t f g lo s ó u / “

V ,,;
Foto: A Kobyliński

Tarasowslręl
Ten o ryg inalny  neologism  mn 

p okrycie  w rzeczyw istości. Kap
cia z łódzkich kaw iarn i b roni 
sit?, ja k  może, przed u ruchom ie
niem  ta ra su  w porze letn iej. Je
d n a  w reszcie — !,Agawa'* — го- 
s ta ła  w idać do tego zm uszona, 
a le  i jej k ierow nictw o po trafi 
siej w ykpić od obow iązku. Dość 
często, naw et w niedzielę, gości' 
w ita nap is : „dziś ta ra s  nieczynny 
z pow odu choroby perso n e lu “ .

Sw oją d rogą, n ie m ożem y od
mówić słuszności k ierow nikom  
kaw iarń  — przecież s ta ra ją  się 
o nasze zdrow ie, nie dcpuszczà- 
ią. byśm y m arno traw ili czas w 
zakopconym  pow ietrzu  . m iasta. 
Co innego, k iedy ludzie zm uszeni 
w ten sposób, spędzają  czas na 
balkonach — to ju ż  ich „p ryw a
tn a  in ic ja ty w a“ .

SZTURMOWANIE MÓZGÓW
T ak  nazyw a się jed n a  z 

m etod zespołowego obm y
ślan ia  ulepszeń, stosow ana 
w  przem yśle am erykańsk im . 
Z m ierza ona do prze łam an ia  
barie ry  naw ykow ych, sza
blonow ych rozw iązań ok re
ślonego zadania.

N ajbardz ie j now atorsk ie  
idee początkow o rob ią  n ie
k iedy  w rażen ie  niedorzecz
nych lub  u top ijnych  pom y
słów. D latego też na konfe
renc ji „sz tu rm ow ania  m óz
gów “ n ik t się niczem u nie 
dziw i i w  pierw szej fazie 
n ik t n ie m a p raw a rob ien ia  
krytycznych  uwag. Z ap ra 
sza się n iew ielką, k ilku  lub 
k ilkunastoosobow ą grupę lu 
dzi m ających  coś do pow ie
dzen ia  w dane j sp raw ie. Po 
postaw ien iu  » przez przew od
niczącego jednego w ąskiego 
p roblem u przeznacza się k il
kanaście  bądź k ilkadziesiąt 
m in u t na  lakoniczne i szyb
kie rzucanie  przez zebranych  
w szystkich przychodzących 
im na myśl pom ysłów , ogól
nych idei rozw iązania danè- 
go problem u. Idee te zap i

su je  się na tab licy  jed n a  pod 
d rugą bez poddaw an ia  ich 
natychm iastow ej ocenie i dy
skusji. Z adan iem  p rzew o d n i
czącego je s t s tw orzen ie  zu
pełnie sw obodnej atm osfery , 
k tó ra  sp rzy ja  n iesk rępow a
nem u w ypow iadan iu  w szyst
k ich nasuw ających  się po 
m ysłów  — banalnych , fa n 
tastycznych , kom icznych, na
w et absu rda lnych . C enne po
m ysły w cale  nie m uszą mieć 
sk rysta lizow anej form y. I 
tak  np. na jed n e j z konfe
rencji tego typu , k tó re j te 
m atem  były sposoby łącze
n ia  dw óch d ru tó w  pad ł m. 
in. p ro jek t: p rzy trzym yw ać 
d ru ty  zębam i. G dy później 
poddano go pod rozw agę 
uczestnikom , od razu nasu 
nę ła  się m yśl: zastosow ać 
zębaty  zacisk.

D ruga m etoda zespołow e
go obm yślan ia  ulepszeń jest 
rów nie  ciekaw a. P ragnąc  
znaleźć now ato rsk ie  rozw ią
zanie jakiegoś zadania nie 
mówi się o nim  w prost ze
b rane j g rup ie  inżynierów . 
Rozpoczyna się od dyskusji

na  tem a t jak iegoś ogólniej
szego pojęcia leżącego u 
podstaw  problem u, k tóry  n a 
leży rozw iązać. Np. gdy chce 
się skonstruow ać now y ro 
dzaj klucza do o tw ieran ia  
puszek, s taw ia  się pod roz
w agę i dyskusję  p roblem  
„o tw ie ran ia“ i om aw ia wszel 
kie m ożliw e jego sposoby. 
Ten sposób m a ustrzec in 
żynierów  przed szablonow y
mi sko jarzen iam i zw iązany
mi z konkre tnym  przedm io
tem  u lepszeń, sp rzy ja  po
w staw an iu  skutecznych roz
w iązań i przenoszeniu tych 
rozw iązań  z jed n e j dziedzi
ny do d rugiej.

Te m etody, k tó re  cy tu jem y 
za Z. P ie tra siń sk im  („Psy
chologia sp raw nego  m yśle
n ia“), polecam y zakładow ym  
kołom  NOT. „S zturm ow anie 
m ózgów “ zw ane także w 
A m eryce „konferencją  do
brych pom ysłów " (b ra in 
sto rm ing  conferences) mo
głoby być bardzo  in te re su ją 
ce w polskim  w ydaniu , a 
może i pożyteczne.^

DŹWIĘK DAJE WYDECH
Biuletyny dla terenowych działaczy kulturalnych, wydawa

ne przez wojewńdzkie Domy Kultury, zostały poddane w enie 
specjalnej komisji językoznawców. Oto ciekawsze „kwiatki" 
z wielu dostrzeżonych przez komisję:

„Może nastąpić spadek zainteresowania społeczeństwa pro
duktam i zespołów amatorskich w formie przedstawień“.

„Liczne zapytania tłumnie zalegających salę słuchaczy".
„Pierwsze próby prawidłowego oddychania wyglądają tak: 

dyrygent liczy np. do 6, do dwóch ma nastąpić prawidłowy 
i głęboki wdech, a na 3, 4, 5 1 6 — wydech względnie już 
zaśpiewa chór dźwięk w średnicy, przystępny do zaśpie
wania dla wszystkich, ażeby głosowo nie sprawiał trudnośai 
z zastosowaniem sylab najprzystępniejszych do wymowy“.

„Zadaniem funkcji zastępczej jest rozszerzenie zakresu 
kształcenia, biorąc -pod  uwagę konieczność posiadania wie
dzy".

„Dźwięk daje wydech, który musi poprzedzać wdeoh".
„Z koordynacją tą  było trochę polemik 1 rozmów czasem 

nieprzyjemnych".
„Wśród chłopców w wieku lat 15—17 zdecydowaną prze

wagę mają filmy, sztuki i opowiadania sensacyjne".
„Myśl, dusza i oddech to środki, tworzące słupy, na któ

rych opiera się mocna budowa głosu".
Komisja wzięła pod uwagę 4 biuletyny z województw: 

łódzkiego, gdańskiego, wrocławskiego l białostockiego. Ogó
łem zakwestionowano 733 zdania, z których wiele zawie
rało po 3 lub 4 błędy. Najlepiej wypadła Łódź z zakwestio
nowanymi 70 zdaniami, Białystok miał 4 razy więcej.

Publikujemy powyższe ku przestrodzê malkontentów, któ
rzy narzekają na Język naszej prasy. Oto widmo prasy, reda
gowanej przez amatorów-dyletantów. Na szczęście, z ludzi 
kulturalnych, biuletyny czytają tylko działacze kulturalni.
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ŚMIECH 
TO ZDROWIE

Od pew nego czasu przed 
k lien tam i barów  m lecznych 
otw orzyły się now e m ożli
wości. Na w idocznym  m iej
scu, w  każdym  barze wisi 
obecnie w ielka tab lica  pod 
ty tu łem  „W aga 1 jednostka  
m iary  d a ń “.

Innow acja  to  o ty le  za- 
bawma, że — po pierw sze — 
w jak i sposób konsum ent ma 
z tab licy  korzystać? S praw 
dzając przed zjedzeniem  w a
gę zupy? P orów nując , czy 
m asło  użyte do usm ażenia 
jednego ja jk a  w ażyło rze
czyw iście 5 g, do dw óch 
ja jek  — 10 g, a do trzech 
ja jek  15 g? Czy w aga 
jab łk a  w cieście w ynosiła 
fak tyczn ie  14 dkg? A kasza 
gryczana z m asłem , czy 
is to tn ie  w ażyła 27 dkg?

Dopóki w ięc D yrekcja 
P rzedsięb io rstw a „B ary Mle
czne’* nie za in s ta lu je  m ałych, 
przenośnych w ag i probów ek
— korzystan ie  z tab licy  bę
dzie mocno u trudn ione.

Tym czasem  jednak  każdy 
konsum ent może porów nać 
co innego. M ianow icie, może 
porów nać ilość po traw  w y
m ienionych na tab licy  — z 
tą, jaką  n a p r a w d ę  spo
tykam y w łódzkich barach 
m lecznych. Czy ktoś kiedyś 
jad ł w Lodzi „m archew kę 
g lazu ro w an ą“? A „paszteciki 
ko reańsk ie  z rodzynkam i i 
ryżem “ ? Lub „fasolę szpara
gow ą po m azu rsk u ”? Względ 
nie „pieczarki z rosołu"? 
Sam ych po traw  z ryżu w y
liczono na tablicy  aż osiem
— wobec absolutnego ubó
stw a kuchni i m in im alnej 
rozm aitości dań , jak ie  n a- 
p r a w d ę  możem y otrzym ać

tablica służy w yłącznie 
do rozśm ieszania k lientów  
przed posiłkiem .

Co zresztą  m a znaczenie 
zdrow otne.

Z MORSKIEJ 
PIANY

W zdłuż najruchliw szego 
odcinka P io trkow sk iej krąży 
od paru  tygodni pew na pani 
obw ieszona sznuram i śnież
nobiałych korali. Z całą po
w agą i nie pozw alającą na 
sprzeciw y pew nością na py
tan ia  k lien tów  i k lien tek : 
a  z czego to? — odpow iada — 
z m orsk iej piany. Byliśm y 
św iadkam i rozm ow y, w któ
rej jak iś pan w yraził pew ne 
zastrzeżenia co do przypisy
w anego koralom  rodzaju  su
row ca. Sprzedaw czyni rzekła 
na to z dezap robatą : pan 
tego nigdy nie zrozum ie, 
szkoda czasu, a one są na
praw dę z m orskiej piany...

O statecznie, sposób rozu
m ow ania praw idłow y — 
skoro W enus m ogła w yłonić 
się z m orskiej p iany, m o
gą i korale. Za 15 zł szn u re 
czek. K upców  dużo. W erze 
stalow ych spu tn ików  przy
jem nie  m ieć coś tak  lekkie
go i poetycznego jak  korale 
z m orsk iej piany.

Sw oją drogą sam i jesteśm y 
ciekaw i, jak i to rodzaj tw o
rzyw a sztucznego i kto te 
ko ra le  robi? Są nieom al po
zbaw ione wagi i w cale nie 
brzydkie.

Nie zostawiać 
głowy
w tramwaju

W ubiegłym  roku łodzianie 
pozostaw ili w tram w aiach  ści
ele 3.006 najróżn iejszych  przed
miotów. Oczywiście, bierzem y 
pod uw agę ty lko  te. k tó re  tra 
fiły do b iu ra rzeczy znalezio
nych MPK.

N ajczęstszym i zgubam i są tecz
ki. paraso lk i, po rtm one tk i, wo
reczki z pan toflam i g im nastycz
nym i. czasem zegarki. portfele  
z zaw artością  do 2 tysięcy  zło
tych. a naw et row ery  — praw - 
dooodobnie k radzione przez 
w yrostków .

Przedm ioty , po k tó rych  od
b ió r zgłaszają się poszkodow ani, 
stanow ią zaledw ie z w a r ta  część 
w szystkich odniesionych przez 
konduktorów . Reszta podlega li
cy tacji. Co roku  sk a rb  pań 
stw a • zbogaca się tą d ro 
gą o m niej więcej 10 tysię
cy złotych, o to  króciu tk i w ypis 
z listy licy tacy jn e j: portm onet
ka. rękawlcz,ki. nożyce dc c ię
cia b lachy, w alizka. koszul«, 
spódnica, pateln ia żelazna, oku
lary. różaniec, pas skó rzany  
w ojskow y.


